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Już na początku bieżącego roku, 
rozważając kształtowanie sytuacji 
gospodarczej kraju niejednokrotnie 
zastanawialiśmy się nad możliwo­
ścią utrzymania wysokiej dynamiki 
rozwoju produkcji w warunkach 
zaostrzonej po III Plenum dyscypli­
ny finansowej.')

Niejednokrotnie analizowaliśmy 
też szanse pokrycia zapotrzebowa­
nia rynku na artykuły żywnościowe 
przy pomocy podjętych w drugiej 
połowic r. ub. decyzji w sprawie 
zmiany cen detalicznych mięsa, do­
godniejszych warunków skupu żyw­
ca oraz późniejszych posunięć, 
zmierzających do aktywizacji sprze­
daży wyrobów przemysłowych; tak 
aby wzrost, dochodów ludności mo­
żna było dostosować do szybciej ro­
snącej produkcji konsumpcyjnych 
wyrobów przemysłowych, a nie wol­
niej rosnącej produkcji żywności/)

Komunikat GUS w sprawie wy­
konania NPG za I półrocze br. witlc 
z tych zagadnień naświetla w spo- 
s?a dość wyczerpujący.

❖
Pierwszy problem został w zasa­

dzie wyjaśniony już po podsumowa­
niu wyników gospodarczych I kwar­
tału br. Okazało się .bowiem, że na­
sze kierownictwo gospodarcze na 
czas zdołało uwzględnić sygnały o 
zahamowaniach produkcji w wyni­
ku przesadnego, na niektórych od­
cinkach, zacieśnienia dyscypliny fi­
nansowej i wydało odpowiednie in­
strukcje.

Wyniki produkcji przemysłowej 
za I półrocze br. tezę tę potwierdza­
ją w całej rozciągłości. W warun- 
kac|> bowiem zaostrzonej dyscypli­
ny finansowej osiągnęliśmy wyższy 
przyrost produkcji (ok. 10 proc, w 
porównaniu z I półroczem r. ub.) 
niż w I półroczu minionego roku, 
kiedy to wzrost produkcji wynosił 
9,3 proc, w porównaniu z I półro­
czem 1958 r., pomimo że „luzy" fi­
nansowe miały wówczas jakoby 
sprzyjać lepszemu wykorzystaniu 
rezerw wzrostu produkcji.

Specjalnego podkreślenia wymaga 
przy tym fakt, że w I półroczu br. 
prawie wszystkie resorty przemysło­
we wykazały wyższą dynamikę niż 
przewidywany w planie, roczny 
przyrost produkcji, co trzeba uznać 
za poważne osiągnięcie. Z reguły 
bowiem najwyższy przyrost produk­
cji ma miejsce w drugiej połowie ro­
ku, w miarę uruchamiania nowych, 
obiektów i usprawniania produkcji 
w obiektach niedawno uruchomio­
nych.

Nie uległa, również obniżeniu rea­
lizacja zadań inwestycyjnych, pomi­
mo szczególiiego zaostrzenia dyscy­
pliny płac i dyscypliny finansowej 
w ogóle, właśnie w budownictwie. 
(Nakłady inwestycyjne w I półro­
czu br. były o ok. 3 mld. zł wyższe 
niż w I półroczu r. ub.).

Utrzymuje się też na przestrzeni 
całego półrocza szczególnie wysoki 
przyrost wydajności pracy, o czym 
niejednokrotnie na łamach „Życia" 
była już mowa. Wartość bowiem 
produkcji globalnej przypadająca 
na 1 zatrudnionego w przemyśle 
wzrosła w I półroczu 1959 r. o ok. 
8,5 proc, w porównaniu z I półro­
czem 1958 r„ a w pierwszym półro­
czu br. w porównaniu z I półroczem 
r. ub., aż o ok. 11,2 proc,

Zrozumiałe jest, że na taki układ 
wyników produkcji w I.półroczu br. 
miał również wpływ szereg wcze­
śniej podjętych decyzji w sprawie 
zmiany metod zarządzania gospodar 
ką, finansowania, organizacji pracy 
itp. Realizacja zaś uchwal III Ple­
num ujawnieniu się efektów tych 
zmian nie tylko nie przeszkodziła, 
jak to się niekiedy obawiano, ale 
dopomogła. Do analizy zaś środków, 
dzięki którym został w I półroczu 
br. osiągnięty tak znaczny przyrost 
wydajności pracy niejednokrotnie 
nasi ekonomiści i działacze gospo­
darczy będą na pewno wracali w 
przyszłości.

Znacznie bardziej skomplikowana 
jest ocena osiągnięć I półrocza br. 
W dziedzinie zaspokojenia zapotrze­

bowania rynku na artykuły żywno­
ściowe i zbliżenia struktury spoży­
cia do możliwości rozwoju produk­
cji.

Okazało się wprawdzie, że pod­
wyżka cen mięsa i przetworów zre­
dukowała nieco rozmiary popytu na 
tym odcinku (o ok. 17 proc, niższe 
dostawy na rynek niż w I półroczu 
r.ub.) nie zmniejszyła jednak ogólne­
go zapotrzebowania na artykuły żyw­
nościowe. Znajduje to wyraz w oma­
wianym już niejednokrotnie wzroś­
cie dostaw na potrzeby ludności mą­
ki (o 8,4 proc, w porównaniu z I pół­
roczem r. ub.), kasz i płatków (o ok. 
18 proc.), makaronu (o 30,6 proc.), 
ryżu (o 26.4 proc.), pieczywa (o ok. 
9 proc.), ryb (o 23 proc.), tłuszczów 
roślinnych (o ok. 53 proc.), mleka 
(o 9,2 proc.), jaj (o ok. 4 proc.) i cu­
kru (o 3,1 proc.).

W konsekwencji takiego układu 
sytuacji na rynku artykułów żyw­
nościowych znaczny wzrost -'zaku- 
pów niektórych artykułów przemy­
słowych trwałego użytku (meble, 
telewizory, motocykle, lodówki, 
pralki) przy nie wyższych niż w I 
półroczu r. ub. wypłatach na rzecz 
ludności, odbywał się głównie kosz­
tem dalszego ograniczenia zakupów. 
artykułów włókienniczych, a nawet 
takich artykułów pierwszej potrze­
by jak mydło i proszek do prania. 
Ograniczenie zaś popytu na mięso 
i przetwory nie było tak poważne, 
aby mogło radykalnie zlikwidować 
braki w zaopatrzeniu na ten artykuł. 
Odbudowa rezerw była tu bowiem 
możliwa dopiero przy ograniczeniu 
dostaw mięsa do punktów sprzedaży 
detalicznej położonych na terenach 
zielonych.

Mięso pozostaje więc nadal naj­
słabszym ogniwem równowagi na 
rynku artykułów żywnościowych i 
rzutować będzie zapewne nie raz 
jeszcze na charakter oraz skalę de­
cyzji o zmianach płac i cen. Upłyn­
nienie zaś nagromadzonych zapasów 
rynkowych wielu wyrobów przemy­

W NUMERZE: Andrzej Małachowski — CZY BĘDZIEMY WOZIĆ
POWIETRZE? — str. 4

Stefan Frenkel — TARGI INSTRUMENTEM PO­
LITYKI HANDLOWEJ — str. 1

O Targach Poznańskich pisze się dużo i zawsze pozytywnie. 
Trudno zresztą o inne ujęcie tego problemu, Jeśli się chce 
być obiektywnym. Nie Jest więc rzeczą łatwą opracowanie na 
temat targów artykułu publicystycznego, który byłby w ja­
kimś chociaż stopniu odkrywczy. Tym razem autor próbuje 
pokazać tegoroczne Targi od nieco innej strony - w aspekcie 
dostosowania ich organizacji 1 merytorycznej treści do aktual­
nej polityki handlu zagranicznego.

Marek Misiak — TERAŹNIEJSZOŚĆ TURO-
SZOWSKIEJ INWESTYCJI — str. 3

Dyrektor budowy kombinatu turoszowskiego tłumaczył 
autorowi: „hudowę trzeba było koniecznie zaczynać. Nie by­
ło dokumentacji, staliśmy nad głowami projektantów, doma­
galiśmy się pracy w dzień I w nocy. Taka była potrzeba chwi­
li". A co z tego wynikło, omawia autor w artykule.

Gdy zbliża się godzina 15.00, magazyny zatrzaskują się, pu­
stoszeją rampy przeładunkowe. W tym samym'czasie PKS 
Jest dopiero w połowie swojego cyklu roboczego, ale cóż, o tej 
porze głównym „towarem" staje się... powietrze przewożone 
podczas powrotnych tzw. pustych przebiegów. Wnioski są 
oczywiste.

Na tle ogólnych trudności transportowych woj. kieleckiego 
autor widzi wiele rezerw przewozowych dających się urucho­
mić dzięki odpowiednim zabiegom organizacyjnym, bez wiel­
kich dodatkowych inwestycji.

Marian Ostrowski i Zdzisław Sadowski—WZROST 
A STRUKTURA SPOŻYCIA (II) — str. 5

Omówiona w poprzedniej części artykułu potrzeba uwzględ­
nienia posunięć polityki gospodarczej w zakresie plac i cen 
nie wyczerpuje całości zagadnień związanych z- prawidłowym 
pianowanieu spożycia. Konieczne jest jeszcze opracowanie 
właściwej koncepcji jego wzrostu. Szybszy wzrost spożycia 
artykułów odzieżowych czy trwałego użytku — oto pytanie, 
na które odpowiada druga część artykułu, polemizująca 
z koncepcją S. Markowskiego („Zycie Gospodarcze" nr 
£4/1960).

słowych nadal wymaga rozwiąza­
nia. Dotychczasowe bowiem obniżki 
cen na tym odcinku nie dały tak 
znacznego wzrostu zakupów, jaki 
był potrzebny do upłynnienia nad­
wyżek.

W chwili obecnej znajduje to już 
wyraz ni.e tylko we wzroście zapa­
sów w handlu, które przekroczyły 
w okresie sześciu miesięcy br. rocz­
ne założenia planowe, ale i w ha­
mowaniu wzrostu produkcji.

Ma zwłaszcza miejsce ogranicze­
nie produkcji artykułów włókien-

DOKOŃCZENIE NA STR. 4

Wiele wspólnych cech charaktery­
zuje zasadnicze założenia działalności 
inwestycyjnej wszystkich krajów so­
cjalistycznych. Ta zgodność wynika 
z jedności metod budownictwa socja­
listycznego oraz jedności celów rea­
lizowanych przez państwa socjali­
styczne. Jest przy tym rzeczą oczy­
wistą, że w zależności od bezpośred­
nich celów, jakie stawia przed sobą

Wzrost gospodarczy
dany kraj, od potrzeb poszczegól­
nych gałęzi produkcyjnych wynika­
jących z określonej struktury gospo­
darczej, od zadań w dziedzinie usta­
lania wzajemnych proporcji między 
akumulacją a spożyciem — kierunek 
i tempo inwestowania mogą być w 
niektórych okresach odmienne. Jed­
nakże na dłuższą metę zasadnicze 
proporcje rozwojowe są w większo­
ści krajów socjalistycznych zbieżne;

Wśród wielu zbieżnych cech na 
jedną wspólną cechę należy zwrócić 
szczególną uwagę. Jest nią fakt, że 
wzmożenie wysiłku inwestycyjnego 
połączone jest z równoczesnym wzro­
stem spożycia indywidualnego, co 
naocznie wykazuje łączność między 
bieżącymi nakładami społeczeństwa, 
a wynikającymi stąd bezpośrednimi 
konsekwencjami dla .wzrostu jego 
stopy.! życiowej.. Ta. tendencja w pro-; 
porcjach rozwojowych państw so­
cjalistycznych znajduje swój wyraz 
w zwiększonym udziale nakładów iri- 
westycyjny.ch na rozwój rolnictwa 
oraz przemysłu konsumpcyjnego —> 
w globalnej kwocie inwestycji.

Kierunki działalności inwestycyj­
nej określają zadania w dziedzinie ' 
rozwoju całej gospodarki narodowej 
oraz w zakresie budownictwa o prze­
znaczeniu bytowym i socjalno-kultu- 
ralnym. Dlatego też problem ten naj­
lepiej przedstawić na tle danych o 
ogólnym rozwoju gospodarczym (ta­
bela 1 na str. 2).

Z tabeli 1 można wyciągnąć wnio­
sek, że w większości krajów — w tej 
liczbie i w Polsce — największy wy­
siłek inwestycyjny dokonany został w 
latach 1951 — 53. Działalności inwe­
stycyjnej owego okresu tylko w ma­
łym stopniu towarzyszył wzrost kon­
sumpcji indywidualnej (z wyjątkiem 
Związku Radzieckiego, gdzie na sku­
tek systematycznego obniżania cen 
siła nabywcza ludności wzrosła w 
tym okresie dość znacznie). W Cze­
chosłowacji konsumpcja indywidual­
na 1 mieszkańca była w owym cza­
sie nawet niższa niż w okresie wyj­
ściowym, Na Węgrzech wzrost pozio­
mu konsumpcji wynosił zaledwie 
0,2%.

W latach 1954 — 1955 tempo dzia­
łalności inwestycyjnej w Czechosło­
wacji, na Węgrzech i w Polsce było 
niższe niż tempo wzrostu dochodu 
narodowego, co pozwoliło na abso­
lutne i względne (w stosunku do do­
chodu narodowego) podniesienie po­
ziomu spożycia. W latach później­
szych we wszystkich krajach nastą­
piła intensyfikacja działalności inwe­
stycyjnej, której tempo było szcze-

w kra­
jach 
socja- 
lisiycz 
nych

golnie wysokie w 1959 r.- Poziom 
spożycia indywidualnego był w tym 
okresie relatywnie mniejszy. Roczna 
stopa przyrostu wahała się w grani­
cach 6,5 — 7,5% (NRDi Węgry) i 
4,2 — 6,5% (Czechosłowacja i Pol­
ska). Niezależnie od wzmożonego 
tempa inwestycji, ujemny wpływ na 
poziom spożycia wywarła w 1959 r. 
posucha i spadek produkcji rolnej 
(—1,3 — 1,4%).

Z tabeli tej można również wy­
wnioskować, że tempo rozwoju dzia­
łalności inwestycyjnej w Polsce by­
ło w latach 1951 — 1953 wyższe niż 
w ZSRR i Czechosłowacji i niższe 
niż na Węgrzech i w NRD. Spadek 
zaś tempa inwestowania w latach 
1954 — 1955 był u nas mniejszy niż 
na Węgrzech i w Czechosłowacji; 
Dla Związku Radzieckiego lata te by­
ły okresem najbardziej wzmożonego 
wysiłku inwestycyjnego (wzrost in­
westycji w porównaniu z okresem 
1952 — 1953 wynosił 26,3%). Dotyczy 
to zwłaszcza inwestycji w rolnictwie, 
w związku z podjętą wówczas pracą 
nad zagospodarowaniem wielu milio­
nów ha ugorów. Wyraźnie słabsze niż 
w pozostałych krajach (z wyjątkiem 
Węgier) było tempo inwestowania w
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TARGI instrumentem polityki handlowej

W
 spółzależność między roz­

wojem naszej gospodar­
ki a kierunkiem handlu 
.zagranicznego nie ulega 
już u nas dla nikogo 
wątpliwości. Niedostate­

czne zasoby surowcowe oraz pro­
gram dalszego uprzemysławiania 
króju wymagają stałego wzrostu im­
portu zarówno surowców, jak 1 
Sprzętu inwestycyjnego? W sytuacji 
zaś, kiedy istnieje w kraju deficyt 

"bilansu handlowego i kiedy węgiel, 
do niedawna nasz główny artykuł 
eksportowy, stracił swoje znaczenie 
na Tynkach światowych, jako naj­
ważniejsze źródło energii —■ przed 
handlem zagranicznym stanęły no­
we zadania.

Zadania te — to znaczny, wyższy 
od tempa wzrostu dochodu narodo-, 
wego, wzrost eksportu, mającego po­
kryć ; rosnący import oraz równocze- 
śnie stopniowo zrównoważyć towa-

S T

rowe i nietowarowe obroty z zagra­
nicą. W tym celu konieczne jest pro­
wadzenie odpowiedniej polityki han­
dlowej.

Sytuacja węglowa na świecie, no­
sząca wszelkie znamiona struktural­
nego kryzysu i nie rokująca radykal­
nej poprawy w najbliższej przyszło­
ści, spowodowała potrzebę zastąpie­
nia tego artykułu eksportowego in­
nymi towarami, a więc zmiany 
struktury towarowej eksportu. Taka 
zmiana częściowo już nastąpiła, jed­
nakże kontynuowanie tej polityki 
jest w dalszym ciągu konieczne.

Jakie towary są najbardziej pre- 
dystynowane do tego, aby zastąpić 
w eksporcie węgiel i stworzyć pod­
stawy do szybkiego wzrostu ogól­
nych rozmiarów naszego wywozu? 
Po wnikliwej analizie, uwzględnia­
jącej nasze możliwości produkcyjne, 
za główne towary eksportowe, na 
które należy położyć największy na-
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clsk, uznano wyroby przemysłu ma­
szynowego i rolno-spożywczego. Nie 
oznacza to oczywiście zaniechania 
rozwijania eksportu innych towa­
rów, znajdujących zbyt za granicą. 
Przeciwnie, wszelki opłacalny eks­
port należy nie tylko utrzymać, ale 
nawet powiększyć, gdyż tylko w ten 
sposób może udać się uzyskanie 
przewidzianych rozmiarów wywozu.

Dalszy moment nowej polityki 
handlowej — to przejście na eksport 
wyrobów o większym stopniu u- 
szlachetnienia, za które można uzy­
skać na rynkach światowych wyższą 
cenę. Wobec rosnących potrzeb we­
wnętrznych nip dysponujemy bo­
wiem ilościowo dostateczną pulą to­
warową na eksport i wywożąc sto­
sunkowo tanie towary trudno byłoby 
osiągnąć konieczny wolumen ekspor­
tu.

Niedostatecznib wielka pula towa­
rowa wymaga także krytycznego 

spojrzenia na zasięg naszej ekspan­
sji eksportowej. Jest rzeczą zrozu­
miałą, że najkorzystniejsze dla nas 
jest utrzymywanie i rozszerzanie sto­
sunków handlowych z krajami obo­
zu socjalistycznego, z którymi jeste­
śmy związani nie tylko węzłami 
przyjaźni, ale i wieloletnimi umo­
wami handlowymi, dającymi gwa­
rancję stałych wzajemnych dostaw 
i dostosowania ich do naszej struk­
tury produkcyjnej. Jednakże istnieje 
optymalna granica udziału krajów 
socjalistycznych w naszych obrotach 
handlowych z zagranicą. Granica ta 
— to konieczność importu takich su­
rowców i takich towarów, których 
nie można w dostatecznej Ilości o- 
trzymać z krajów socjalistycznych. 
Stąd potrzeba rozwijania eksportu w 
krajach strefy dolara, funta szterlin- 
ga czy franka.

Powstaje teraz problem, czy obro­
ty z tymi krajami rozwijać w dro- 

idze zwiększania ich rozmiarów; czy 
też poprzez rozszerzanie geograficz­
nego zasięgu naszego eksportu. Ta 
sprawa wymaga pewnej elastyczno­
ści w naszej polityce handlowej. Z 
jednej strony nie możemy bowiem 
nadmiernie rozszerzać naszego eks­
portu na wielką ilość różnych kra- 
jów-odbiorców, gdyż do tego zada­
nia nie jesteśmy przygotowani pod 
względem ilości przeznaczonych na 
eksport towarów. Z drugiej zaś stro­
ny nie możemj’ zbytnio zawężać krę­
gu naszych odbiorców, gdyż na wy­
padek utraty rynku, na który wy­
łącznie kierujemy określone towary, 
trudno byłoby zdobyć nowy rynek 
zastępczy. Odnosi się to w szczegól­
ności do towarów rolno-spożyw­
czych, które w przeważającej mie­
rze lokowane są na rynkach Europy 
Zachodniej. A tam właśnie zachpdzą 
obecnie procesy integracyjne, które 
zagrażają naszemu eksportowi. Z sy­

tuacji te] wynika konieczność roz­
szerzenia asortymentu naszych to­
warów, aby dostosować go do po­
trzeb nie tylko tradycyjnych odbior­
ców, ale i innych narodów, zwłasz­
cza narodów, które niedawno zdoby­
ły niepodległość i stały się — z uwa­
gi na zapoczątkowanie procesów in- 
dustrializacyjnych — potencjonalny- 
mi nabywcami- naszych towarów eks­
portowych.

Te, najogólniej tutaj zakreślone 
zadania nowej polityki handlu za­
granicznego wymagają współdziała­
nia wielu czynników naszej gospo­
darki. Zarówno aparatu handlu za­
granicznego, jak i działaczy gospo­
darczych, kierownictwa i załóg 
przedsiębiorstw przemysłowych, rol­
nictwa, transportu itd.

Nie najmniejsze znaczenie ma tu­
taj również organizacja i właściwy 
kierunek naszej wielkiej imprezy 
handlowej — Międzynarodowych 
Targów Poznańskich. Wprawdzie nie 
jest to jedyna i może nawet nie naj­
ważniejsza metoda zdobywania za­
mówień eksportowych. ale od powo­
dzenia naszej ekspozycji nn wszel­
kiego rodzaju targach międzynaro­
dowych, wśród których podstawo-
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Wzrost gospodarczy 
w krajach socjalistycznych

Podział naklśdów • na Inwestycje wym 1, 
typu budowlano-montażowego oraz la 4 (w % całości nakład ). 
na inwestycję w sprzęcie maszyno-

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 wszystkich krajach 
tycznego wykonania

niższy od fak- 
w okresie po-

latach 1956 - 1958, zaś w 1959 r. - 
pomimo znacznego wzmożenia na­
szego wysiłku inwestycyjnego — wy­
przedziły nas Czechosłowacja i Wę­
gry. Założony w planach na najbliż­
sze pięcio (siedmio)-lecie wzrost na-
kładów inwestycyjnyćh jest we

przednim. Jeśli chodzi o porównanie 
tempa wzrostu w poszczególnych 
krajach, to najwyższy wzrost zapla­
nowano w NRD. W pozostałych kra- 

•jach, tj. w Polsce, ZSRR i Czechosło­
wacji roczna stopa wzrostu ma być 
jednakowa (8.3 — 8 5%).

TABELA 1

Dane 
roczna

o wzroście gospodarczym krajów socjalistycznych (przeciętna 
stopa wzrostu w % wg cen stałych).

tących.
*) wyłącznie przemysł socjalistyczny,
•) dla NRD, Węgier 1 ZSRR dotyczy

CRS NRD1'' Pol­
ska Węgry ZSRR

1951 -r53
Globalna produk­
cja przem.ogółem 13,5 16,5 20,5 22,0 13,3
Globalna produk­
cja przen.na 1 rob. 10,8 10,8 12,4 7,4 7,7
Produkcja rol­
na ogółem 0,1 6,0 0,1 1,9 1,4
Dochód narodowy 
netto 8,6 13,0 8,0 9,1 11,0
Konsumpcja indyw. 
ogółem 12,1 5,0 1,1 6,6
Konsumpcja indyw. 
na 1 mieszk. ■ 1,1 12,6 3,0 0,2 8,5
Nakłady inwes­
tycyjne 13,2 18,8 15,8 20,4 9,4

1954-55
Globalna produk­
cja przem.ogółem 7,7 9,9 11,5 4,9 12,8
Globalna produk­
cja przem.na 1 rob. 5,1 6,8 6,8 3,4 7,7
Produkcja rolna 
ogółem 4,3 5,1 3,2 6,8 7,9
Dochód narodowy 
netto 7,5 8,7 9,5 2,2 12,0
Konsumpcja indyw. 
ogółem 11,0 7,0 13,5 13,4 6,6
Konsumpcja indyw. 
na 1 mieszk. 1 9,9 7,7 11,4 12,1 8,5
Nakłady inwes­
tycyjne 3,1 18,8 4,6 18,4 9,4

1956-58
Globalna produk­
cja przem«ogółem 10,3' 8,3 9,4 4,5 10.1
Globalna produk­
cja przem.na 1 rob. 6,7 6,6 6,4 2,6 6,5
Produkcja rol­
na ogółem 1,5 4,4 4,6 r.. 8,4
Dochód narodowy 
netto 7,1 7,4 7,2 5,2 9,8
Konsumpcja indyw* 
ogółem 5,6 6,1 8,2 7,5 3,9
Konsumpcja indyw* 
na 1 mieszk* 4,6 7,2 6,3 7,3 7,3
Nakłady inwes­
tycyjne 13,5 19,5 7,0 6,3 10,8

1959
Globalna produk­
cja przem.ogółem 10,9 12,2 9,0 12,0 11,5
Globalna produk­
cja przem.na 1 rob. 6,0 10,02/ 7,4 5,o 7,4
Produkcja rolna 
ogółem 1,4 • 1,3 3,o •
Dochód narodowy 
netto 5,0 • 5,0 8,0 ! 8,0
Konsumpcja indyw, 
ogółem » 6,5 7,0 ' e
Konsumpcja indyw. 
na 1 mieszk. 4,4 4,7 6,5 •
Nakłady inwes­
tycyjne 18,5 13,8 14,4 20,0 1 9,9

1961- 65 Zplari/ 3/

Globalna produk­
cja przem.ogółem 9,3 9,4 8,7 7,5-8,0 8,6
Globalna produk­
cja przem.na 1 rob. 7,0 9,22/ 6,6 4,5-5,0 5,5-6,0
Produkcja rolna 
ogółem 5,1 9 4,2 3,8 7,a
Dochód narodowy 
netto 7,4 6,8 7,0 6,0 7,2-7,9
Konsumcja indyw. 
ogółem 5,5 6,0 5,05,5 ' •
Konsumpcja indyw. 
na 1 mieszk. 4,8 7,2 4,4 4,1-4,6 1 4,9
Nakłady inwes­
tycyjne 8,3 10,4 8,5 J 1,1 ■ 8,3-8,5

nictwo mieszkaniowe. Ilustruje to ta­
bela 3.

Z danych tabeli 3 wynika, że w 
myśl założeń planów gospodarczych 
na najbliższy okres udział nakładów 
inwestycyjnych na przemysł będzie 
u nas nieco mniejszy niż w' pozosta­
łych krajach socjalistycznych. Wyż­
szy natomiast będzie udział nakła­
dów na rolnictwo (z wyjątkiem Wę­
gier). Należy jednocześnie zaznaczyć, 
że wartość porównania jest w pew­
nej mierze ograniczona ze względu 
na nieuwzględnienie w tym podzia­
le nakładów kołchozowych w ZSRR.

Stosownie do założeń planów roz-

woju przemysłu główny wysiłek 
działalności inwestycyjnej koncen­
truje się na przemyśle chemicznym, 
energetycznym, hutnictwie i na prze­
myśle maszynowym. W zależności od 
struktury przemysłu i konkretnych 
potrzeb kierunek inwestycji jest w 
poszczególnych krajach odmienny. 
Niemiecka Republika Demokratycz­
na kieruje znakomitą część środków 
inwestycyjnych do przemysłu ener­
getycznego, chemicznego, elektro­
technicznego i maszynowego. Rumu­
nia przeznacza % globalnej kwoty 
inwestycji na rozwój energetyki, hut­
nictwa i przemysłu maszynowego.

TABELA 3

Struktura nakładów Inwestycyjnych 
/ w % całości nakładów/____

1/ 
NRD

5/ 
Pol­
ska

4/ 
Węg­
ry

4/ 
Rumu­
nia

5/ 
ZSRR

Przemysł wyl£oa* 
plan

Rolnictwo
1 leśnlct- plan
w0 wykon.
Transport , 
i łączność F
Budów. 
mieszkań, plan

Urządzeń.
eocj.kult. plan
Inna 

plan

53,9
42,3
8,9
9,.9

15,8
9,9

21,42/ 
21,12/

16,8

42,1
38,7
11,6
16,3
10,5
9,7

20,6
23,2
6,0
6,6
9,2
5,5

45,0 
40,0
14,0 
20,0
10,0 
11,0
31,02/ 
29,02//

A

k

57,1
59,0

13,1
•
•

6.0
7^

•
•
9
•

46,9

10,4

9,0

18,4

15,36/

*) Wykonanie z lat 1955—59, plan na lata 1961—65; ') przew. wykonanie z lat 
1956—60, plan za lata 1961—65; ') wykąnanie za lata 1954—58; <) wykonanie za lata 
1952—58; ') łącznie z Innymi nakładami.

okresu 1959—65.

Przytoczone dane nie dają obrazu 
o rozmiarze zaangażowania dochodu 
narodowego w finansowaniu nakła-

dów inwestycyjnych. Ilustruje to 
jednak tabela 2 (w mld jednostek 
monetarnych danego kraju),

TABELA 2

Polska ZSRR NRD
1959 . 1959 1958

L Dochód narodowy wytworzony 343,9 1.350 £5,1
Ł inwestycje w gospodarkę uspołeczniona £9,9 375 (bez 

kołchozów)
9,8

3/Stosunek 2:i w 20,3 20,4 15,1

We wszystkich krajach socjali­
stycznych najwyższy jest udział in-

Ca GOSPODARCZE

westycji w przemyśle. Jednakże za­
równo w wykonaniu za lata ubiegłe, 
jak i w założeniach planowych na 
lata najbliższe daje się zauważyć 
wzrost udziału nakładów inwestycyj­
nych na rolnictwo oraz na budow-

kult.; *) wykonanie z

CSR17" Pol-2/ 
ska

2/ 
ry _J

3, Rumu-X 
nia

zsrr4/

Roboty budowla- wykon. 57,6 61,0 50.0 58,8 63,0
no-montażowe plan • 61,8 40,5
Maszyny i wykon. 42,4 33,3 26,5 31,8 37,O?/
urządzenia plan 55,1 33,0 41,0 • •
Inne wykon. 5,7 23,5 9,4 ••

_____________ A_______
plan • 18,5 —

plan na
ml nakładami.

■> Wykonanie z 1958 r„ plan na lata 1933-65; h łącznie z nakładami na u 
-., ą wykonanie z lat 1930-59, pian na lata 1351-65; i "'ihonanie z Iat l9o6-M. 
'— aa lata 1961—65; ') wykonanie z łat 1936—38 (bez kołchozów», ) ląc

Porównywalność 
względu na duży

tych danych ze 
udział nakładów

„innych" na Węgrzech jest dość 
ograniczona. Niemniej jednak można 
wnioskować ,że udział robót budo­
wlano-montażowych w globalnej 
kwocie nakładów jest u nas nieco 
wyższy niż w innych krajach (z wy­
jątkiem ZSRR). Przyczyną tego sta­
nu rzeczy jest m. in. nieco wyższy 
niż w innych krajach udział nakła­
dów inwestycyjnych na budownic-

two mieszkaniowe i na urządzenia 
socjalne. Jest też możliwe, że mniej­
szy niż w innych krajach jest u nas 
udział nakładów na modernizację 
istniejących urządzeń.

Z zagadnieniem tym wiąże się po­
dział inwestycji na produkcyjne i 
nieprodukcyjne. Tabela 5 (w % ca­
łości) pokazuje udział inwestycji 
produkcyjnych w Czechosłowacji, w 
Polsce i na Węgrzech.

TABELA 5
CSR ')

Wykonanie dawniejszego okresu 
Wykonanie ostatniego okresu 
Plan na lata 1961-65

68,8

Polska r>
69,7
67,7
72,4

Węgry :)

74,1
69,1

') I okres 1951-55, II okres 1956-58; ł I okres 1950-59. II okres 1956-59 ’) I okres
1931-55, II okres 1954-58. ______________

Z danych tych wynika, że w okre­
sie minionym udział inwestycji pro­
dukcyjnych w globalnej kwocie in­
westycji był w Polsce niższy niż w 
Czechosłowacji 1 na Węgrzech. Na­
tomiast w myśl założeń planowych 
na pięciolecie 1961 — 1965 stosunek

ten będzie się u nas kształtował dla 
nich korzystniej.

Niektóre kraje socjalistyczne od 
pewnego czasu w dość szerokiej 
mierze stosują zasadę decentralizacji 
inwestycji. Obrazuje to tabela 6 (w 
mld jednostek monetarnych danego 
kraju, dla roku 1959),

TABELA 6
CSR Polska ZSRR

1. Nakłady Inwestycyjne ogółem
2. W tym zdecentralizowane
3. Stosunek 2:1 (w •(•)

Wypada zauważyć, że w wykona­
niu inwestycji 1959 rokti w Czecho­
słowacji wystąpiło podobne zjawisko 
co u nas. Plan inwestycji zdecentra­
lizowanych został u nas przekroczo­
ny o 19%, podczas gdy w skali glo­
balnej plan działalności inwestycyj­
nej został przekroczony tylko o 6%. 
W Czechosłowacji zaś plan nakładów 
w dziedzinie inwestycji zdecentrali­
zowanych przekroczony został o 7%. 
podczas gdy w dziedzinie inwestycji

30,2

60,6

69,9
24,1

275,0 
50,0 
18.1

scentralizowanych plan wykonany 
został tylko w 95%. W planie na la­
ta 1961 — 1965 udział inwestycji zde­
centralizowanych w globalnej kwo­
cie inwestycji zostanie tam zmniej­
szony do 52%.

Opracował ADAM ZWASS 
na podstawie następujących 
źródeł:

Korznlkl i biuletyny statystyczne po- 
szrzcsólnych krajów. Economic Surrey 
of Europę, 1960. Materiały V Plenum 
KC PZPR. Rude Pravo z 6.VII.1960 r.

Dyskusja nad ekonomią polityczną socjalizmu

W sprairie zadań i treści kursu
ekonomii politycznej socjalizmu

WACŁAW WILCZYŃSKI

Arytkułem prof. Wilczyńskiego z Poznania kończymy dyskusję nad eko­
nomią polityczną socjalizmu, zapoczątkowaną w Nr. 7 naszego pisma 
z br. wypowiedzią Janusza G. Zielińskiego: „O potrzebie dyskusji nad 
ekonomią polityczną socjalizmu". Oczywiście kończymy jedynie formalnie: 
lamy nasze zawsze stoją otworem dla teoretycznej problematyki gospodarki 

socjalistycznej, jak i problemów wykładu tej dyscypliny na wyższych 
uczelniach.

W dyskusji wzięło udział siedmiu autorów: czterech z Warszawy i po 
jednym z Łodzi, Krakowa i Poznania. Cieszy nas, że włączyli się do niej 
autorzy z szeregu ważnych ośrodków akademickich spoza Warszawy. Nie 
będziemy jednak ukrywać, że liczyliśmy również i na wypowiedzi z Wro­
cławia, Gdańska czy Szczecina, gdzie ekonomia wykładana jest na szeregu 
uczelniach. Uderza również brak udziału w dyskusji większości naszych 
czołowych ekonomistów, o których wiadomo, że pracują intensywnie nad 
problematyką ekonomii socjalizmu. W imieniu Czytelników i własnym — 
wyrażamy żal z tego powodu.

Nawet tak skromna — pod względem ilości uczestników i reprezentowa­
nych ośrodków — dyskusja pozwala poczynić kilka obserwacji ogólnych:

]) Opublikowane wypowiedzi wskazują, że we wszystkich ośrodkach 
akademickich panują poszukiwania i twórcza praca zarówno w dziedzinie 
teorii, jak i zakresu oraz struktury wykładu z ekonomii socjalizmu. Istnie­
jący stan w obu dziedzinach nikogo nie zadowala: postęp i nowe spoj­
rzenia w dziedzinie teorii rzutują z kolei na* treść i strukturę wykładu. 
Oczywiście postęp w teorii i próby zmian wykładów, kształtują się roz­
maicie — nieraz sprzeczne — w poszczególnych ośrodkach. To dobrze, tak 

być powinno. Wykształcenie się poszczególnych „szkół" i „ośrodków", bez 
naruszenia jednolicie marksistowskiego charakteru naszej ekonomii, może 
jej wyjść jedynie na dobre. Przy czym jednolicie marksistowski charakter 
naszej ekonomii winien wyrażać się w jej metodologii i oddaniu sprawie 
budownictwa socjalizmu — co nie wyklucza, a zakłada możliwość różnych 
poglądów w szeregu konkretnych sprawach. Dyskusja wyraźnie wskazuje,

że wszelkie ujednolicenie programów byłoby obecnie przedwczesne: trzeba 
pozostawić poszczególnym katedrom i ośrodkom prawo do eksperymento-
wania i poszukiwań. Natomiast 
miany poglądów i informacji o 
najbardziej celowe.

2) Prawie wszyscy uczestnicy

organizowanie i ułatwianie szerszej wy- 
pracach i wynikach badawczych, jest jak

dyskusji wypowiedzieli się jednoznacznie
za uznaniem tzw. „teorii gospodarowania" par excellence za integralną 
część ekonomii politycznej socjalizmu. Ze to stanowisko podziela większość 
ekonomistów polskich .wykazała też dobitnie dyskusja nad książką 
prof. O. Lange, dyskusja, która równolegle toczyła się na lamach naszego 
pisma. Poza wszelkimi argumentami teoretycznymi i metodologicznymi, 
które zostały przytoczone, na czoło wysuwają się potrzeby żywej praktyki 
planowania i zarządzania gospodarką narodową: jeżeli teoria ekonomii 

nie chce stracić ich z oczu, odizolować się od nich — nie może pomijać 
prakseologii ekonomicznej, teorii efektywnego gospodarowania.

3) W dziedzinie samej struktury wykładu wyraźnie zarysowuje się -< 
u szeregu autorów — tendencja do podziału całości problematyki na trzy 
wielkie działy: 1) problemy wzrostu gospodarczego (planowanie perspekty­
wiczne); 2) bieżące zarządzanie gospodarką (planowanie operatywne) oraz 
3) więzi społeczne w przedsiębiorstwie. Podział ten, jakkolwiek nie zawsze 
jednakowo wyraziście zarysowany, występuje w propozycjach prof prof. 

Wakara, Wilczyńskiego, Łukawera. Proponowane zmiany co do samej 
treści wykładów — są mniej lub bardziej śmiałe. Cieszy w każdym razie 
panujący w tej dziedzinie ferment, poszukiwania najlepszej formy prze­
kazania studentom stale rozwijającej się wiedzy o funkcjonowaniu gospo­
darki socjalistycznej.

Dziękując wszystkim Autorom, którzy aktywnie odpowiedzieli na nasz 
apel w 7 Nr naszego tygodnika nadsyłając wypowiedzi, jeszcze raz przy­
pominamy, że dyskusja jest zakończona jedynie formalnie: wszystkim nam 

leży na sercu rozwój teorii ekonomii socjalizmu i lamy nasze stoją zawsze
otworem dla wymiany idei w tej dziedzinie. (REDAKCJA)

*) Wszystkie dane s wyjątkiem dotyczących przemysłu 1 rolnictwa,- wg cen Me-

ozważania nad ekonomią po­
lityczną socjalizmu z dydak­
tycznego punktu widzenia są 
jak najbardziej aktualne. 
Dyskusyjne są bowiem nie 
tylko merytoryczne problemy

teorii, lecz także postulaty, które wi­
nien zrealizować wykład kursowy 
ekonomii socjalizmu. Doświadczenia 
dydaktyczne ostatnich lat w zakre­
sie tej dyscypliny wskazują na bar­
dzo poważne rozbieżności w pojmo­
waniu celów wykładu 1 określaniu 
zakresu jego treści.

Dużym krokiem naprzód w kie­
runku stworzenia niezbędnych ram 
dla nauczania przedmiotu — byty 
wytyczne programowe przesłane u- 
czelniom w końcu 1958 roku przez 
MSW. Jak wiadomo, powstały . one 

’ w atmosferze szerokiej dyskusji i za­
wierały nowatorską ogólną koncep­
cję wykładu rezygnując w znacznej 
mierze z opisu na rzecz podporząd­
kowania całości kursu problematy­
ce wzrostu gospodarczego. Projekt 
ten, chociażby ze względu na swą 
lakoniczność i „świeżość" — zawierał 
jednak wiele niedomówień metodo­
logicznych i merytorycznych. Podo­
bnie. nieoceniona w codziennej' prak-

tyce dydaktycznej praca zbiorowa 
pod redakcją prof. Langego pt. „Za­
gadnienia ekonomii politycznej so­
cjalizmu" — nie jest zwartym sy­
stemem , naukowym, lecz raczej 
kwintesencją obowiązkowej literatu­
ry przedmiotu, uzupełnieniem syste­
matycznego kursu, będącego zawsze 
indywidualnym dziełem każdego wy­
kładowcy.

Jeśli chodzi o cele i zadania kur­
su ekonomii socjalizmu, to znane mi 
poglądy w tej sprawie podzielić by 
można w sposób uproszczony na 
dwie grupy: pierwsze streszczają się 
w tym, że wykład winien dnć szero­
ki zarys ogólnych i szczegółowych 
problemów gospodarczych powstają­
cych w związku ze zwycięstwem re­
wolucji socjalistycznej, a następnie 
zapanowaniem socjalistycznych sto­
sunków produkcji. W ujęciach tych 
analiza konkretnie funkcjonującego
modelu gospodarczego jest tylko
częścią całości, Ilustracją praktycz­
ną teoretycznej analizy’ rozmaltvch 
możliwości I konieczności gospodar­
czych w warunkach panowania lub 
przewagi społecznej własności środ­
ków produkcji. Druga grupa poglą­
dów ogranicza się w zasadzie do ge-

nezy i analizy funkcjonowania kon­
kretnego modelu gospodarczego łącz­
nie z zagadnieniami wzrostu gospo­
darczego. Wydaje się, że pierwsze 
z przedstawionych ujęć problematy­
ki dydaktycznej ekonomii socjalizmu 
cechuje szerszy horyzont, wykracza 
poza wąski praktycyzm aktualnych 
realiów, unika ahistorycznego i uni- 
formistycznego rozpatrywania zaga­
dnień gospodarstwa socjalistyczne­
go. Wykład ograniczający się do a- 
nulizy funkcjonowania danego mode­
lu gospodarczego może łatwo utracić 
z pola widzenia problemy wykra­
czające poza dany model, wymaga­
jące zmiany modelu. Najłatwiej w 
ujęciu tym pominąć wpływ zmian 
zachodzących nieprzerwanie w sto­
sunkach produkcji — na procesy go­
spodarcze. W kursie ograniczającym 
się do analizy modelu — problemy 
proporcji i programu wzrostu gospo­
darczego odrywają się od reszty wy­
kładu, a problematyka rachunku eko­
nomicznego ulec może „uslużebnie- 
niu" w stosunku do przyjętych roz­
wiązań modelowych.

Prze rvślcnia te doprowadzają 
ihnie do wniosku, że wAlad kurso­
wy ekonomii politycznej socjalizmu

winien składać się z następujących 
trzech części: '

1)

2)

3)

Problemy stosunków produkcji 
i modelu gospodarczego łącznie 
z prawami ekonomicznymi dzia­
łającymi w gospodarce socjali­
stycznej.
Zagadnienia optymalnych pro­
porcji i programów. rozwoju i 
wzrostu gospodarczego.
Zagadnienia rachunku gospodar­
czego oraz bodźców ekonomicz­
nych.

Część pierwsza ma na celu przed­
stawienie słuchaczowi wielości pro­
blemów teorii i polityki gospodar­
czej, stających przed krajami o róż­
nych stopniach rozwoju z chwilą 
zwycięstwa rewolucji socjalistycznej. 
Odziedziczenie konkretnych stosun­
ków produkcji, potrzeby ich zmian 
— wywołują konieczność określo­
nych rozwiązań modelowych w za­
leżności od słupnia rozwoju sil wy­
twórczych. Wypada położyć tu na­
cisk na pewną zmięnność rozwiązań 
modelowych, ich ewolucję w zależ­
ności od osiąganego poziomu sil wy-
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Pierwsza faza układania ibrojeń pod fundamcnl komina na placu 
fob S. iulertniakhutloiui clehlroutii

budowie kopalni i elek­
trowni „Turów 11“ czyta­
łem dużo superlatywów. 
Jeżeli ośmielił się ktoś do-

TERAŹNIEJSZOŚĆ

turoszowskiej inwestycji

mierzał ją nie tyle w sa­
mą inwestycję, ile w jej zaplecze 
gospodarcze, a w najlepszym razie

Miliony ton węgla, miliardy kilo- 
watogodzin energii — szeroko ko­
mentowane w najprzeróżniejszych 
publikacjach — to muzyka przyszło­
ści. Teraźniejszość turoszowskiej in­
westycji. to nakłady. Tylko w ro­
ku bieżącym wydatkujemy tutaj 
przeszło 1100 milionów złotych. We­
dług obecnych przewidywań (które 

Nowy sprzęt

wydają się poważnie niedoszacowa- 
ne) cała budowa pochłonie 10,5 mi­
liarda złotych.

Czy te olbrzymie nakłady dadzą 
pożądane wyniki? Jakie sa nropor- 
cje miedzr wykonaniem planu me­
czowego i finansowego? Na pyka­
nia te niestety nie łatwo odpowie­
dzieć.

W cnłoi naszej gospodarce wystę­
puje swoiste nienadążanie wykona­
nia planu rzeczowego za przekro­
czeniem planu finansowego. Jest ono 
drugą stroną medalu formalnego

ta cy i nej formy 
stycji.

Dysproporcje

finansowania inwe-

turoszowskiej inwe-

ZyGAfŁWT BEB/MAM 

stycji przerastają jednak przecięt­
ny stan rzeczy. Oto kilka przykła­
dów z Turowa II (za I kwartał br.): r. i są

Nazwa obiektu wykonania planu % wykonania planu
rzeczowego finansowego

Zbieranie nakładu 31,0 112,0
riiodniki odwadniające 94,0 103,0
Rnrociąg odwadniający ion,o 138,0
Koparka SCHRS 1200 109,0 125,0
Zwałowarka ARB 5000/1 91,0 123,0

od normDługo można by tutaj recytować 
cyfry. Za każdą z nich kryje się 
jakaś 'nieprawidłowość, nieprawidło­
we zapasy, niepełna i niedoskonała 
dokumentacja, zmiana projektów w 
trakcie wykonywania robót, fikcyj­

ne kosztorysy, nadmierne wypłaty 
osobowe itp.

Tylko w Dolnośląskim Przedsię­
biorstwie Budowy Przemysłu i Elek­

nansowego i rzeczowego inwestycji
_______  . . turoszowskich wiążesię z dokumen- 

trowni w Turoszowie wartość po- tacją, a ściśle mówiąc z jej niepeł-
nadnormatywnvch zapasów przekra­
cza 12 min zł. Zapasy SOWI (Samo­
dzielnego Oddziału Wykonawstwa 
Inwestycyjnego — Turów II) prze­
kraczała 30 min zł. Nie można —zv 
tym określić, ile z tych 30 mlii zł 
wartości zapasów stanowi niezbęd­
ne minimum; Dotąd nie ustalono 
normatywów. W każdym razie za­
pas o wartości 30 min zł to jest za­
pas na pół roku, podczas kiedy nor­
malny proces inwestycyjny wymaga 
zabeznieczenia inwestycvineeo naj­
wyżej na dwa miesiące..;

Zasadniczy problem polega jednak 
nie na tym, że występuje nadwyż­
ka wartości zapasów, ale na tym, 
że nadwyżka nie eliminuje wąs­
kich gardeł rezerw materiałowych;

Obok nadmiernych zapasów, nie­
malże powszechnym źródłem prze­
kroczeń planu nakładów finanso­
wych są rozluźnione nor: y i nie­
realne stawki plac. Obowiązuiace 
w SOWI normy pochodzą z 1953054 

około 20% korzystniejsze 

wynagradzani są
budowlanych, wg których

np. pracownicy
budowy elektrowni wchodzącej w 
skład kombinatu Turów II. Ponad­
to na podwyższenie kosztów’ wpły­
wają szeroko stosowane godziny 
nadliczbowe i inne formy wynagro­
dzeń, pozbawione często podstawo­
wej kontroli. (Jako przykład może 
tutaj służyć tzw. dodatek rozłąko-

Ciekawe przy tym, że kosztorysy 
robót budowlanych w Turowie II 
opracowywane są przy założeniu 
normalnych stawek płac pracowni­
ków budownictwa, chociaż wypłaty 
oparte są na znacznie wyższych 
stawkach górniczych. Tłumaczono 
mi, że obowiązujące w całej Polsce 
przepisy przewidują opracowanie 
kosztorysów w oparciu o stawki bu­
downictwa. Ale w całej Polsce, po­
za Turowem, one rzeczywiście są 
obowiązujące. Jakaś absolutna bez- 

realność! Preparowanietroska
fikcji z poważną miną człowieka, 
który trzyma się przepisowi

Większość bezpośrednich przyczyn 
dysproporcji wykonania planu fi-

nością i niedoskonałością;
Oto kilka przykładów: Odwodnie­

nie otwarcia odkrywki po­
krycie w dokumentacji w 85%, cen­
tralna stacja pomp — w 75%, bu­
dowa taśmociągów — w 85% — są 
to obiekty już wykonywane. Jeżeli 
chodzi o obiekty pomocnicze i usłu­
gowe Turowa II — to pokrycie w 
dokumentacji wynosi tylko 45%;

Można by wymienić szereg kon­
kretnych przykładów nienr^.-ąło- 
wości wynikających z nienełności i 
niedoskonałości dokumentacji: bu­
dynku. którego fundamenty zrobio­
no dwukrotnie, ponieważ w trakcie 
pracy projektanci doszli do wnios­
ku. że teren w tym miejscu będzie 
podniesiony o parę metrów do gó­
ry; centralnej betoniarni, co do 
wielkości której wciąż nie zapadła 
ostateczna decyzja, mimo że już 
część jest pod obudową: materiałów 
ogrodzeniowych, które niszczejąi 
sprowadzone sporo czasu zs wcześ­
nie itp,

*

Nieprawidłowości przytoczone w 
artykule można znaleźć w doku­
mentacji banku inwestycyjnego.

Sprawa ta ma swoja historię. By­
ły kierownik tej placówki jeszcze w 
połowie ubiegłego roku wysyłał do 
swoich instancji zwierzchnich we 
Wrocławiu i w Katowicach alar­
mujące listy, że każda niemal kon­
trola ujawnia nieprawidłowości we 
wszystkich dziedzinach, że jego in­
terwencie są lekceważone przez kie­
rownictwo budowy itp.

On pierwszy przeciwstawiał się 
eksperymentowi podejmowanemu w 
Turowie II bez odpowiedniego przy­
gotowania, a polegającemu na na­
daniu inwestorowi prawa jednostki 
nadrzędnej w stosunku do wyko­
nawców.

Jeżeli się podejmuje tego rodzaju 
eksperyment — to za nim powinien 
nastąpić cały kompleks prac, któ- 
reby zabezpieczyły prawidłowe 
funkcjonowanie bądź co bądź innego 
już organizmu gospodarczego. Nie­
stety inicjatorzy pomysłu chdeli 
się zadowolić samym tylko zwięk­
szeniem operatywności kierowni­
ctwa. Cały system planowania, roz­
liczeń, sprawozdawczości pozosta­
wiono żywiołowi.

Występujące w całym przemyśle 
wzory kalkulacji i rozliczeń przy­
stosowane są do systemu organiza­
cyjnego samodzielnego wykonaw­
stwa inwestycyjnego. Nie pasowały 
one do systemu turoszowskiego. a 
ponieważ nie wysilano się na opra­
cowanie nowych wzorów, powstała 
skandaliczna svtuaeja. Ponad 80 o-t 
biektów zakończonych i użytkowa­
nych nie było protokolarnie odebra-; 
nrch ani rozliczonych. Tymczasepi 
przeprowadzone przez bank inwesty- 
eviny badania wyrywkowe w^ka-; 
zały przefakturowanie rzędu 25%, i 
koszt rzeczywisty robocizny i ma- ’ 
teriałów sięgający 200% nakładów 
zafakturowanych. i

Interwencje bogatyńskiego pełno­
mocnika zakończyły się niestety bar­
dzo smutno; Kiedy wyst-nił on z 
ostrą krytyką nieprawidłowości wy­
konania inwestycji, niewykonania 
planu finansowego i nadmiernych 
wynłat osobowych, to wyciągnięto 
w stosunku do niego konsekwencje; 
Miało to m’ejsce w listopadzie u-; 
biegłego roku. Podobno został zwol­
niony z pracy za rzekomo zbytnią 
rygorystrezność i za małą elastycz­
ność. Zarzuty te nie zostały nigdy ' 
oczywiście oficjalnie sformułowane; i. 
Do dzisiaj poszkodowany bezsku-, 
tecznie domaga się ich wyraźnego; 
sprecyzowania i uzasadnienia.

Pracuie on obecnie w dziale in- 
westycyjnym jednego z przedsię-; 
biorstw, które dawniej podlegało je-; 
go kontroli. Czute sie skrzywdzony; 
i ma chyba racje. Krytyka, którą; 
przeprowadzał, została w między­
czasie potwierdzona przez głównego; 
rewidenta Banku Inwestycyjnego.

*

Rozma wiałem z dyrektorem budo-, 
wy kombinatu, twórcą owego nie-; 
fortunnego eksperymentu. Tłuma­
czył „...budowę trzeba było zaczy­
nać za wszelką cenę. Nie było do­
kumentacji; Staliśmy więc nadgło-; 
wami projektantów, domagaliśmy się 
pracy w dzień i w nocy. Taka by­
ła dyrektywa. Taka była potrzeba 
chwili"; i

Entuzjazm I poświęcenie w pra­
cy ludzi Turowa II trzeba na pew­
no pochwalić. Problem polega nał 
tym, że w tych gorących i wznio» 
słych porywach nie Wolno zagubi? 
rozsądnego kierownictwa,- systema­
tycznego wykonywania planów rze­
czowych, skrupulatnej kontroli iS 
„na chłodno" robionego rachunku 
ekonomicznego. j;

W
 końcu br., zgodnie z 

zawartą w Moskwie 
umową, Polskie Linie 
Lotnicze „Lot“ otrzy­

mają 3 samoloty 11-18.
Modernizacja cywilnej 

komunikacji lotniczej w Polsce była 
koniecznością. Dysponując przesta­
rzałym sprzętem „Lot“ nie był w 
stanie rozwijać swych skrzydeł i 
coraz bardziej ustępował przed 
konkurencją obcych towarzystw lot­
niczych, obsługujących również 
Warszawę na prawach wzajemności. 
Nowy sprzęt otworzy wprawdzie 
przed „Lotem" perspektywy, ale jed­
nocześnie ujawnia trudności. Wyma­
gające rozwiązania. Dotychczas pro­
blemem nr 1 „Lotu" było — czym 
latać, obecnie — dokąd latać, kogo 
i co wozić.

Aby problem ten rozstrzygnąć, 
trzeba zapoznać się z podstawową 
charakterystyką zakupionych samo­
lotów i porównać je z dotychczas 
eksploatowanymi przez „Lot" samo­
lotami tłokowymi. Obrazuje to ta­
bela.

11-18 (3 samoloty zamówione) 
11-14 (12 samolotów w eksploatacji) 
Convair-24o (4 samoloty w eksploatacji)

Szczególnie uderza różnica w szyb­
kości wskazanych typów samolo­
tów, przy czym na niektórych tra­
sach lotniczych „Lotu" różnica ta 
będzie jeszcze większa. Np. trasę 
Warszawa — Bruksela 11-18 pokona 
w 2 godz. 15 min. latając bez za­
trzymania, podczas gdy samolotem 
Ił-14 podróż ta trwa z międzylądo- 
waniem w Berlinie (ze względu na 
krótki jego zasięg) 5 godz. 10 mi­
nut.

Jakkolwiek radzieckie turbośmi­
głowce nie należą do najszybszych 
samolotów średniego zasięgu (ustę­
pują znacznie francuskim „Cara- 
velle", osiągającym 800 km/godz.), 
jednakże różnice między nimi a do­
tychczasowym sprzętem „Lotu" są 
rzeczywiście imponujące: prawie 
dwukrotnie większa szybkość, 3,5—4 
krotnie dłuższy zasięg, 4—4,5-krotnie 
większy udźwig handlowy. Wyższe 
zdolności przewozowe nowego sprzę­
tu zilustruje najlepiej następujące 
porównanie: w ciągu jednej godziny 

■lotu lł-18 wykona 6000 tkm. 11-14 — 
775 tkm, a Convair 240 — 1.225 tkm. 
Ą więc 3 nowe turbośmigłowce — 
18.000 tkm, a dotychczasowy sprzęt 

„Lotu" — 14.200 tkm. Jeżeli do tego 
dodamy, że ilość wykonanych przez 
11-18 godzin lotu w roku powinna o 
ok. 30% przekraczać średni roczny 
„nalot" 11-14 i CV-240. okaże się, że 
zdolności przewozowe 3 zakupionych 
nowych samolotów są o 70% więk­
sze od zdolności przewozowych 16 
samolotów „Lotu", obsługujących 
obecnie linie zagraniczne.

Przy wszystkich tych zaletach no­
wych samolotów są one równocześ­
nie znacznie droższe. Z wysokiej 
ceny (10 min rubli) wynikają wyso­
kie stawki amortyzacyjne i ubezpie­
czenia. Wynoszą one dla jednego sa­
molotu około 1.5 min rubli rocznie, 
niezależnie od stopnia jego wyko­
rzystania. Albowiem samoloty szyb­
ko starzeją się. Już obecnie przy­
rzekają nam, że za 10 lat a może i 
wcześniej, po zjedzeniu obiadu w 
Europie przylecimy tego samego dnia 
na śniadanie do Nowego Jorku.

Najważniejszą zatem sprawą jest 
maksymalne wykorzystanie zdolnoś­
ci przewozowych nowego sprzętu. 
Przede wszystkim należy-dla niego

«50 4G00 80-110 12-14
350 1200 2« 2.5
400 1300 34-40 3,5

znaleźć zatrudnienie przez rozsze­
rzenie sieci lotniczej. Ambitne pla­
ny „Lotu" przewidują uruchomie­
nie komunikacji na Bliski Wschód, 
a w przyszłości może i do Afryki, 
dalekiej Azji. Rozważa się także 
możliwość lotów nad Atlantykiem. 
11-18 nie jest wprawdzie samolo­
tem przewidzianym dla tego rodzaju 
komunikacji powietrznej, ale jego 
zasięg 4600 km (wkrótce powinien 
być przedłużony do 5000 km) po­
zwala na uruchomienie linii trans­
atlantyckiej. W czasie pobytu ra­
dzieckiego premiera Chruszczowa w 
Stanach Zjednoczonych, na trasie 
Moskwa — New York kursowały 
samoloty 11-18.

Oczywiście należy liczyć się z tym, 
że uruchomienie regularnej komu­
nikacji lotniczej napotyka więk­
sze trudności (przede wszystkim 
techniczne) niż organizacja kilku lo­
tów specjalnych. Poza tym „Lot" 
obsługując linię transatlantycką ty­
mi samolotami, będzie znajdować 
się w trudnej sytuacji wobec swoich 
partnerów . eksploatujących na tej 
trasie nowoczesne, szybkie odrzu­
towce, Trzeba jednak mieć na 

uwadze, że wśród wszystkich szla­
ków powietrznych łączących Polskę 
z zagranicą — najintensywniejszy 
ruch lotniczy istnieje właśnie na 
trasie Ameryka Północna — Polska 
— Ameryka Północna. A więc jest 
jabłko, którym można się dzielić. Nie 
jest ono może złote, bo o złotych 
jabłkach w transporcie lotniczym w 
ogóle trudno mówić, ale za to duże, 
i dlatego podzielne.

Samoloty „Lotu" będą mniej szyb­
kie (zwłaszcza że wymagają mię- 
dzylądowania w celu uzupełnienia 
paliwa), ale za to cieszyć się będą 
poparciem licznej Polonii amery­
kańskiej i kanadyjskiej, no i już na 
pewno obywateli polskich, udają­
cych się z kraju na drugą półkulę. 
Średnia odległość przebyta przez 
pasażera zagranicznych linii „Lotu" 
wynosi obecnie około 1.000 km., -a 
odległość trasy transatlantyckiej 
około 7.000 km. A więc 1 pasażer do 
Ameryki Północnej równa się obec­
nym 7 pasażerom „Lotu". Dlatego 
też wydaje się, że nie należałoby 
szczędzić wysiłków aby doprowadzić 
do uruchomienia transatlantyckiej 
linii „Lotu".

Należyte wykorzystanie zdolności 
przewozowych — to nie tylko wiele 
i daleko latać, ale również dużo 
wozić. W 1959 r. „Lot" osiąga dosyć 
wysoki wskaźnik wykorzystania 
ciężaru handlowego samolotów — 
63.8%, co przy średnim udźwigu 
handlowym dotychczasowego sprzę­
tu poniżej 3 ton jest równoznaczne 
ze średnim załadowaniem samolo­
tów około 2 ton (pasażerowie 4- 
towar). Średnia ta wskazuje, że mi­
mo wyższego zapełnienia samolotów 
na niektórych liniach istnieje dość 
poważna dysproporcja międzv obec­
nym ruchom lotniczym „Lotu" a 
zdolnościami przewozowymi nowego 
sprzętu. Praktyka wykazuje bowiem, 
że przedsiębiorstwa transportu lot­
niczego mogą liczyć na rentowność 
eksploatacji tylko wówczas, kiedy 
wskaźnik wykorzystania ciężaru 
handlowego samolotów waha się w 
granicach 50—60%. ’)

Nierozsądne byłyby nadzieje, że 
większa szybkość i większa wygo­
da podróżowania sama przez się 
zapewni lepszą frekwencję. Jeśli nie 
podejmie się kroków, które sprzyja­
łyby wzrostowi przewozów „Lotu",

*) Czytelnik mńglby znpytać: dlnczego 
więc wybrano dla „Lotu" właśnie ten 
typ samolotu? Otó>. na rynku socjali­
stycznym nie istnieje obecnie ekono­
miczny w eksploatacil sprzęt lotniczy 
średniego zasieku o mnlćjszych zdol­
nościach przewozów vh. Odrzutowiec 
D-152'll produkcil NHD. o szybkości 
BOO Itmmodz.. I udżwlpu handl. ok. li ton 
mógłby Wclść do eksploatacji dopiero w 
19G2 r. Samolot ten odpowiadałby lepiej 
potrzebom „Lotu" na trasach krótkiego 
i średniego zasięgu. 

nie należy liczyć na należyte zapeł­
nienie samolotów. A to oznacza go­
dzenie się a priori ze stratami. Ja­
kie to mogłyby być poczynania?

Po pierwsze bardziej elastyczne 
taryfy. Konkurencja między towa­
rzystwami lotniczymi krajów kapi­
talistycznych, już i tak zacięta, 
ostatnio w związku z wprowadze­
niem do eksploatacji nowego sprzę­
tu i uzyskaniem tym samym no­
wych zdolności przewozowych, jesz­
cze bardziej się zaostrzyła. Stąd ten­
dencja do obniżki taryf. Wyrazem 
tego była Konferencja Taryfowa 
IATA w Honolulu, która w paź­
dzierniku ub. r. ustaliła szereg niż­
szych taryf lotniczych w ruchu 
euronejskim; ostatnio zaś Konferen­
cja Paryska, na której obniżono ta­
ryfy na innych szlakach powietrz­
nych.

Między innymi wprowadzono ta­
nią, wycieczkową taryfę na trasie 
transatlantyckiej. Koszt biletu lot­
niczego Nowy Jork — Londjm — 
Nowy Jork, z ważnością 17 dni, w 
okresie od l.X. do 31.III. wynosić 
będzie 320 doi. (odrzutowcami — 
350 doi.), tj. poniżej ceny najtań­
szej karty okrętowej. Również na 
trasach europejskich towarzystwa 
lotnicze wprowadzają ostatnio tań­
sze taryfy. Np. obniżono o 30% ta­
ryfę na trasie Bruksela — Paryż — 
Bruksela (500 km — 20 doi.), usta­
lono również o 30% niższą „taryfę 
lokalną" na 492 km trasie Praga — 
Wiedeń — Praga (24 doi.).

Nasuwa się więc konieczność 
przeanalizowania obecnych taryf 
„Lotu". Są one w ogóle nieco za­
wyżone, a przy tym mało elastycz­
ne. Co prawda w roku ubiegłym 
wprowadzono na niektórych tra­
sach „Lolu" tzw. Creative Fares, 
umożliwiające udzielenie 37,5% 
zniżki, ale ulgi te, związane z ko­
niecznością brania udziału w wy­
cieczce turystycznej, nie mogą mieć 
powszechnego zastosowania, Szcze­

gólną uwagę należałoby zwrócić 
na okres posezonowy, ustalając ta­
ryfy, które zachęcałyby do podró­
żowania również w okresach słabe­
go ruchu lotniczego.

11-18 mają obszerne pomieszczenia 
na fracht. Bardziej elastyczne tary­
fy umożliwiłyby „przechwycanie" 
na samolot przewozów, które do­
tychczas odbywały się drogą lądo­
wą lub morską. Można by nawet 
pomyśleć o nowych, nastawionych 
na eksport, gałęziach naszej gospo­
darki, których powstaniu i rozwo­
jowi sprzyjałyby niższe taryfy lot­
nicze.

Proponowaną obniżkę taryf u- 
sprawiedliwiają ponadto niższe ko­
szty eksploatacji radzieckich turbo­
śmigłowców. Koszt oferowanego to- 
nokilometra samolotem 11-18 powi­
nien kształtować się o ok. 40% ta­
niej niż Ił-14. Przed ustaleniem, za 
zgodą IATA, niższych taryf wy­
cieczkowych, z ograniczonym ter­
minem ważności, posezonowych, lo­
kalnych, na określone towary, itp., 
należałoby przeprowadzić badania, 
które pozwoliłyby przewidzieć, w 
jakim stopniu — w wyniku tych 
zniżek, wzrosną przewozy „Lotu" 
i jaki będzie ich wpływ na polep­
szenie rentowności eksploatacji po­
szczególnych linii lotniczych.

Szukając pasażerów dla nowych 
dziesiątków tysięcy latających fote­
li, PLL „Lot" niewątpliwie zwrócą 
szczególną uwagę na rozwój tury­
styki lotniczej. Rozszerzająca się 
sieć „Lotu" oraz niższe taryfy 
stworzą sprzyjające warunki dla 
wzrostu ruchu turystycznego z za­
granicy do Polski. Przedsiębiorstwa 
turystyczne w kraju, a przede 
wszystkim „Orbis", powinny wy­
korzystać te nowe możliwości, prze­
prowadzając szeroką akwizycję tu­
rystów lotniczych. Jeśli prawdą 
jest, że nasza> baza turystyczna jest 
szczupła, powinniśmy przede wszyst­
kim przeznaczyć ją dla skrzydla­

tych turystów, zważywszy, że wpły­
wy dewizowe, uzyskane za usługi 
turystyczne, powiększają się tu oj; 
dodatkowe dewizy za przewóz lot­
niczy:

Ważne jest także, aby zagranicz­
ni turyści przybywający do Polski 
drogą lotniczą korzystali z dużych; 
ułatwień w otrzymaniu polskiej wi- J 
zy wjazdowej. Warto także zasta­
nowić się nad środkami, które 
sprzyjałyby rozwojowi turystyki 
„Lotem" z kraju za granicę, szcze-; 
golnie w okresach słabego ruchu j 
lotniczego. Słuszne np. będzie wpro-; 
wadzenie niższych opłat paszporto- ś 
wych dla pasażerów „Lotu" wy­
jeżdżających prywatnie lub z wy-;; 
cieczką w okresie posezonowym.

Wprowadzenie lł-18 na zagra­
niczne linie „Lotu" wymaga po­
nownego przeanalizowania planów ; 
eksploatacji i rozwoju innych śród- i 
ków lokomocji, t przede wszystkim; 
kolei (wagony sypialne). Nie byłoby 
np. celowe rozwijanie na określo- ■ 
nych trasach jednocześnie komu­
nikacji lotniczej i lądowej, jeśli 
spodziewany wzrost ruchu podróż- j 
nego tego nie usprawiedliwia.

Poruszone tu problemy nie są by­
najmniej błahe. O wadze ich mogą : 
świadczyć następujące liczby: 3 sa- i 
moloty 11-18 na zagranicznych li­
niach oznaczają wzrost ilości ofe­
rowanych miejsc o dalsze 70.000 fo- i 
teli uwzględniając już wycofanie 
większości samolotów Ił-14 z ruchu 
zagranicznego do obsługi linii kra­
jowych. Dla porównania przypom- 
nijmy, że w 1959 r. „Lot" przewiózł 
54.000 pasażerów w ruchu zagra­
nicznym. Skok jest więc niemały; 
Jeśli dodać, że według obowiązu­
jących obecnie taryf średni koszt 
przelotu na zagranicznych trasach 
„Lotu" w strefie dolarowej wyno­
si około 75 doi., względnie 1.800 zł, 
to można stwierdzić, że idzie tu o 
miliony dolarów i dziesiątki milio­
nów złotych. ,



Czy będziemy 
wozić powietrze?

HYDRZE! MAŁACHOWSKI

D
ysproporcja między szybko ros­
nącymi potrzebami przewozo­
wymi, a nie nadążającym roz­
wojem transportu jest znana. Jako 
środki zaradcze proponuje się na 

ogół budowę nowych szlaków kole­
jowych, elektryfikację i dieselizację 
kolei. Na dalszą metę są to kroki 
nieodzowne, jednakże zbyt rzadko 
mówi się o istniejących obecnie re­
zerwach transportowych. Ich wyko­
rzystanie ma tę dogodność, że nie 
wymaga żadnych poważniejszych 
nakładów finansowych. Rozwijając 
powyższy temat posłużmy się kon­
kretnymi przykładami z terenu Kie­
lecczyzny.

Województwo kieleckie silnie od­
czuwa wspomnianą dysproporcję. 
Przemysł, zwłaszcza materiałów bu- 
dowlanj'ch, chemiczny i metalowy, 
rozwija się w latach powojennych 
bardzo szybko, natomiast w tym 
samym okresie kolejnictwu przybył 
jedynie 50-kilometrowy odcinek 
Kielce — Busko, powiedzmy szcze­
rze, niezbyt ważny z punktu wi­
dzenia istotnych potrzeb transpor­
towych. Również — pomimo bardzo 
pomyślnej rozbudowy sieci dróg, 

'województwo posiada ich tylko 
około 25 km na 100 km kwadrato­
wych powierzchni, wobec 32,6 kn;2 
średniej dla kraju. W rezultacie, 
rosnące z każdym rokiem przewo­
zy powodują coraz trudniejsze do 
rozładowania korki, zwłaszcza na 
kolei. Prawdziwym wąskim gar­
dłem stał się odcinek linii kolejo­
wej między Kielcami a Skarżys­
kiem, na którym do tranzytu War­
szawa — Kraków włącza się stru­
mień przewozów z wielkich zakła­
dów metalowych w Skarżysku i 
Kielcach, z FSC w Starachowicach, 
Huty w Ostrowcu, nie wymieniając 
dziesiątków mniejszych przedsię­
biorstw.

Trudności kolei obrazują takie 
oto~liczby. W r. 1959 jej użytkow­
nicy zgłosili zapotrzebowanie na 
516 tys. wagonów, natomiast, i to 
przy olbrzymim wysiłku PKP, o- 
trzymali jedynie 470 tys. W tej sy­
tuacji, zważywszy na stosunkowo 
odległy termin budowy linii kole­
jowej Kielce — Ostrowiec, wskaź­
niki wzrostu przewozów na przy­
szłą 5-latkę przedstawiają się dla 
PKP bardziej niż mobilizująco. 
Wystarczy powiedzieć, że przewozy 
te w 1965 roku mają wzrosnąć o 
około 100 procent. Słowem — mo­
żna przewidywać pogłębienie się 
obecnych dysproporcji,

„NIEDOCIĄŻENIE" PKS

A jednak rezerwy są. Pouczają­
cych wniosków dostarcza porówna­
nie bilansów zdolności przewozo­
wej kolei i PKS. Okazuje się, że 
transport samochodowy w woje­
wództwie odczuwa zupełnie odwrot­
ne zjawisko. Mianowicie — jego 
moc wykorzystuje się w znikomym 
stopniu. PKS ocenia» swą zdolność 
przewozową w roku 1960 na 2 mi­
liony 650 tys. ton, natomiast plan 
przewozów zgłoszonych przez kli­
entów wyraża się jedynie liczbą 
900 tys. ton. Co gorsze, jest to ten­
dencja wyraźnie spadkowa; Jeśli 
w roku ubiegłym analogiczne liczby 
dawały wskaźnik wykorzystania 
mocy PKS w 50,7 proc., to obecnie 
jeśli plan usługobiorców nie ulegnie 
zwiększeniu, wskaźnik ten spadnie 
do 34 procent.

Odnalezienie przyczyn tego zja­
wiska jest równoznaczne ze wska­
zaniem środków, mogących urucho­
mić tę poważną rezerwę, a tym 
samym poprawić bilans przewo­
zów. Otóż wydaje się, że źródło 
„niedociążenia" PKS tkwi w jas­

krawym „rozmijaniu" się organiza­
cji pracy komórek ekspedycyjnych 
klientów z organizacją transportu 
komunikacji samochodowej. Ta o 
statńia przystosowana jest do pra­
cy dwuzm łanowej, czyli może 
świadczyć usługi w ciągu 16 go­
dzin bez przerwy i na ■ tej podsta­
wie oblicza swoje zdolności prze­
wozowe. Natomiast usługobiorcy 
traktują swe komórki ekspedycyjne 
oraz magazyny podobnie, jak trak­
tuje się administrację. Gdy zbliża 
się godzina 115,— magazyny za­
trzaskują się, pustoszeją rampy 

przeładunkowe. W tym samym cza­
sie PKS jest dopiero w połowie 
swojego cyklu roboczego, ale cóż, 
o tej porze jej głównym „towarem" 
staje się... powietrze przewożone 
podczas powrotnych tzw. pustych 
przebiegów.

Wnioski są oczywiste. Dopasowa­
nie organizacji pracy klientów do 
możliwości transportowych PKS nie 
powinno napotkać poważniejszych 
trudności, tym bardziej, że korzy­
stanie z transportu kolejowego sta­
je się coraz bardziej uciążliwe. Do­
datkowym bodźcem może tu się stać 
podwyżka towarowej taryfy kole­
jowej, dająca pewne preferencje 
transportowi drogowemu.

Jeśli chodzi o stronę najbardziej 
zainteresowaną, czyli PKS, trzeba 
przyznać, że zaczyna ona coraz 
energiczniej dążyć do lepszego za­
oferowania swych usług. Ciekawym 
pomysłem, mogącym przynieść 
znaczne korzyści, jest projekt 
wprowadzenia operatywnej służby 
dyspozytorskiej dla przewozów to­
warowych. W myśl tego projektu, 
wszystkie kasy biletowe na trasach 
PKS będą na bieżąco informowane 
o przebiegach ■wozów towarowych, 
które odstawiwszy ładunek do miej­
sca przeznaczenia, powracają do 
bazy. Meldunki takie zostaną z ko­
lei przekazane telefonicznie poten­
cjalnym klientom w rejonie trasy 
powrotnej samochodów, aby udo­
stępnić im okazyjny przewóz towa­
rów ciężarówkami. Okazyjny bo­
wiem PKS skłonny jest zastosować 
w takich przypadkach taryfę ulgo­
wą. Lepsze to, niźli długa nieraz 
jazda pustego wozu do bazy; Do­
datkowym warunkiem powodzenia 
zdaje się być dopuszczalność kilku­
nastokilometrowego zbaczania z tra­
sy celem załadunku, lub wyładun­
ku, oraz to, że powyższy system ma 
objąć również wozy innych ekspo­
zytur, powracających szosami woje­
wództwa kieleckiego.

.REZERWY SĄ I NA KOLEI

Prócz tej, nazwijmy ją, general­
nej rezerwy w postaci słabo wyko­
rzystanego transportu samochodo­
wego, również i kolej posiada pew­
ne dodatkowe moce. W myśl obo­
wiązujących zarządzeń, klienci PKP 
powinni korzystać z jej usług także 
w niedziele i święta, przekazując w 
tych dniach do 50 procent masy to­
warowej ładowanej w dni pow­
szednie. W praktyce na obszarze 
kieleckiego Oddziału Przewozów, 
PKP może w takie dni dysponować 
600 — 700 wagonami, jednakże użyt­
kownicy wykorzystują najwyżej 
100 - 150.

Wydaje się również celowe zre­
widowanie niektórych wymogów 
przewozowych. Tak więc, szczegól­
nie ostry deficyt występuje w wa­

gonach krytych, rezerwowanych dla 
określonej kategorii towarów. Sy­
tuacja zmusza do zastanowienia się, 
czy np, cement, pochłaniający znacz 
ne ilości taboru, musi być koniecz­
nie przewożony krytymi -wagonami. 
Jeśli w tym przypadku zastosować 
wagony-węglarki, starannie osłonię­
te plandekami, wówczas można by 
ustalić ich kontyngent, jaki musi 
otrzymać każdy klient, zamawiają­
cy dotychczas wagony kryte? Być 
może, system ten zda egzamin przy 
drobnych ulepszeniach techniki za­
bezpieczenia taboru plandekami.

USPRAWNIĆ PRACĘ 
KLIENTÓW

Są także inne rezerwy — wpraw­
dzie mniejsze, ale i tych nie należy 
lekceważyć. Chodzi tu o dalsze za­
ostrzenie dyscypliny przewozów. 
Przykład PKP z terenu Kielecczyz­
ny dowodzi, iż mamy tu wdzięczne 
pole do popisu. W roku 1959 w sto­
sunku do 58, liczba przetrzymanych 
przez użytkowników, bądź odwoła­
nych wagonów zmalała o 89 proc., 
co wyraziło się w kwocie kar za­
płaconych kolei mniejszej niż w 
analogicznym okresie roku poprzed­
niego o przeszło 6 min złotych. 
Mimo to, w roku ubiegłym około 
55 tys. wagonów zostało z winy 
klientów przetrzymanych, co o ty­
leż zmniejszyło zdolność przewozo­
wą kolei. Do rzędu podobnych re­
zerw trzeba zaliczyć tzw. krzyżu­
jące się przewozy, czyli wywóz z 
województwa i przywóz na jego 
obszar tych samych towarów, szcze­
gólnie cegły, żwiru, piasku. Tego 
rodzaju przewozy szacuje się na 
około 6 procent wszystkich przesy­
łek PKP.

Poczesne miejsce zająć musi 
zmechanizowanie przeładunków, 
równające się zwiększeniu rotacji 
wagonów. Ta ostatnia sprawa sta­
nowi problem dla siebie, wart od­
rębnego omówienia.

Sumując, bilans przewozów w 
woj. kieleckim obfituje w szereg 
ciekawych momentów i odsłania 
nam nowe rezerwy, 

Targi instrumentem polityki handlowej
I DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

wą rolę (nie tylko dla nas) odgrywa­
ją Targi Poznańskie, w pewnym sto­
pniu zależy wzrost eksportu przezna­
czonych na ten cel towarów.

Na pytanie, czy tegoroczne Targi 
Poznańskie w założeniach swych 
były przystosowane do realizacji no­
wej polityki handlowej, należy od­
powiedzieć twierdząco.

Tegoroczne Targi zachowały cha­
rakter ogólny, gdyż niezależnie od 
konieczności zaakcentowania niektó­
rych kierunków naszych możliwości 
eksportowych mają one również 
spełniać rolę polityczną. Rolę propa­
gatora naszych wielkich osiągnięć 
w dziele industrializacji. Z tego 
punktu widzenia tegoroczne Targi 
spełniły swoje zadanie. Liczni cudzo­
ziemcy, którzj’ niezbyt często odwie­
dzają nasz kraj, a przybyli na Tar­
gi, dawali wyraz swemu uznaniu nie 
tylko dla organizacji i merytorycz­
nej treści Targów, ale i dla naszych 
niewątpliwie dużych osiągnięć gos­
podarczych. A takie zapoznanie się 
z naszymi możliwościami eksporto-

Po pierwszym półroczu
DOKOŃCZENIE ZE STU. 1

niczych, tak żc np. produkcja prze­
mysłu wełnianego będzie prawdopo­
dobnie w br. o ok. 3 min mtr niższa 
niż jego zdolność produkcyjna. 
W przypadkach gdy chodzi o pro­
dukcję opartą na importowanym 
surowcu (bawełna i wcina) ograni­
czenie jej rozmiarów, ze względu 
na trudności płatnicze handlu za­
granicznego, można chyba uznać za 
możliwe do przyjęcia.

Obecnie jednak wiele zakładów 
ogranicza już produkcję z powodu 
trudności zbytu, chociaż wcale nie 
opiera się ona na surowcach impor­
towanych. Odnosi się to np. do prze­
mysłu radiotechnicznego, który z 
powodu trudności zbytu wyprodu­
kował w I półroczu br. o ok. 20 
proc, mniej radioodbiorników niż w 
I półroczu r. ub. Podobnych trud­
ności można się też spodziewać w 
przemyśle rowerowym, maszyn do 
szycia i fotograficznym. Dostawy 
bowiem rowerów na potrzeby ryn­
ku, w wyniku ograniczenia popytu 
kształtowały się w I półroczu br. 
na poziomie o ok. 30 proc, niższym 
niż w I półroczu r. ub., maszyn do 
szycia na poziomie o ok. 16 proc, 
niższym i aparatów fotograficznych 
— o 9 proc, niższym.

Na podstawie ukształtowania sy­
tuacji rynkowej w I półroczu br. 
można więc stwierdzić, że wyrażane 
na początku roku obawy, iż nastąpi 
ograniczenie produkcji niektórych 
artykułów rynkowych w wyniku 
konieczności dostosowania poziomu 
wypłat na rzecz ludności do tempa 
wzrostu na najwolniej rozwijają­
cych się odcinkach produkcji (arty­
kuły żywnościowe) nie były bezpod­
stawne.

wymi stwarza przesłanki do rozwo­
ju handlu zagranicznego, nawet je­
śli nie przynosi ono natychmiasto­
wych efektów w postaci zawartych 
transakcji.

Przy ogólnym charakterze Targów 
wyraźny akcent położony’ został na 
taką ekspozycję, która odpowiada 
nowym kierunkom polityki handlo­
wej. A więc na wyroby przemysłu 
maszynowego, produkty rolno-spo­
żywcze i niektóre dobra tzw. trwa­
łego użytku.

Wysunięcie na pierwszy plan 
wszelkiego rodzaju maszyn i urzą­
dzeń nie jest nowym posunięciem 
w naszej polityce targowej. Już w 
latach poprzednich ekspozycja ta 
nosiła na Targach charakter priory­
tetowy, W roku bieżącym zaakcen­
towane to zostało może jeszcze sil­
niej, zwłaszcza jeśli idzie o wysta­
wienie maszyn z nowymi lub uno­
wocześnionymi rozwiązaniami kon­
strukcyjnymi. Szczególnego podkre­
ślenia wymaga stosunkowo mała 
ilość wystawianych prototypów, w 
odróżnieniu od lat ubiegłych, kiedy 
prototypy dominowały w naszych 
pawilonach przemysłu ciężkiego, 
Tym razem było ich mało, a te, któ­
re pokazano, mogły przyczynić się do 
zainteresowania kupców przyszłymi 
transakcjami i skłonić ich do przy­
bycia na naszą imprezę w latach 
następnych.

Dominowanie naszych maszyn na 
Targach spowodowało zmianę ekspo­
zycji innych krajów. Firm repre­
zentujących przemysł lekki było sto­
sunkowo mało, większość zaś przy­
wiozła maszyny — niejednokrotnie 
bardzo nowoczesne i mogące zainte­
resować nie tylko polskich odbior­
ców, ale i kupców z innych krajów. 
Toteż niejeden kraj może pochwalić 
się bądź zawarciem korzystnych 
transakcji nie tylko z gospodarzami, 
bądź nawiązaniem kontaktów mogą­
cych przynieść późniejsze zamówie­
nia.

Faktem jest jednak niespornym, 
że spośród wszystkich pawilonów 
ekspozycja polska była najlepsza — 
zarówno pod względem wystroju ze­
wnętrznego, jak i asortymentu przed­
stawionych towarów. W szczególno­
ści odnosi się to do pawilonów, w 
których mieściły się produkty rol­
no-spożywcze, w tym roku po raz 
pierwszy pokazane w niezmiernie 
bogatym asortymencie i estetycz­
nym, odpowiadającym gustom za­
chodnich odbiorców opakowaniu. 
A przecież rozszerzenie asortymen­
tu przeinaczonych na eksport arty-

Przyczynll się do tego w pewnym 
stopniu i fakt, że w warunkach ści­
słego przestrzegania dyscypliny 
plac, gdy brak jest przedsiębiorstw 
ją przekraczających, a wiele zakła­
dów wykazuje nawet oszczędności, 
wypłaty z tytułu wynagrodzeń za 
pracę muszą się kształtować poniżej 
założeń planowych. Tak, że w I pół­
roczu br. nie mamy w porównaniu 
z I półroczem r. ub. wzrostu wy­
płat z tytułu wynagrodzeń za pracę, 
co wobec pewnego wzrostu kosztów 
utrzymania oznacza niższą w po- 
równaiu z r. ub. silę nabywczą lud­
ności.

Za utrzymaniem takiego układu 
dochodów ludności i cen przemawia­
ły na początku br. niekorzystne 
prognozy urodzaju. Obecnie jednak 
sytuacja na tym odcinku uległa, jak 
wiadomo znacznej poprawie i zbio­
ry zbóż oraz okopowych nie powin­
ny się kształtować poniżej przecięt­
nych?) Korzystne zmiany, sądząc z 
wyników czerwcowego spisu rolne­
go, mają też miejsce w dziedzinie 
hodowli. Znajduje to wyraz we 
wzroście pogłowia bydła o ok. 3—ł 
proc., w porównaniu ze stanem w 
czerwcu r. ub. i o ok. 12 proc. — 
pogłowia trzody chlewnej (wyłącz­
nie sztuk młodych, do 6 miesięcy). 
Można więc przypuszczać, że poczy­
nając od sierpnia lub września br. 
skup żywca kształtować się będzie 
na wyższym niż w analogicznych 
miesiącach r. ub. poziomie.

W związku z przedstawionym 
kształtowaniem zapasów, wypłat na 
rzecz ludności i perspektyw produk­
cji rolnej rodzą się głosy, wskazują­
ce na możliwości pewnego „rozluź­
nienia" dyscypliny finansowej, 
zwłaszcza na odcinku plac.

kulów żywnościowych, zwiększenie 
ilości towarów o wyższym stopniu 
przerobu oraz możliwość dostarcza­
nia ich w nowoczesnych opakowa­
niach jest jak najbardziej zgodna z 
obecnymi założeniami naszej polity­
ki handlowej.

Duża uwaga została również zwró­
cona na tzw. marginesowe, jak gdy­
by uboczne wyroby przemysłu rol­
no-spożywczego — na owoce, warzy­
wa (pokazane w oddzielnym, este­
tycznie urządzonym pawilonie), na 
grzyby i inne run^ leśne, na pierze, 
puch, szczecinę, wszelkiego rodzaju 
przetwory’ owocowe i warzywne itp.

Ekspozycja ta przyniosła oczeki­
wane rezultaty. Centrala handlu za­
granicznego „Rolimpex“ już trzecie­
go dnia trwania Targów przekroczy­
ła plan obrotów, sprzedając m.in. 50 
ton runa leśnego do NRF, susz cyko­
rii do Francji i NRF i zawierając 
szereg innych korzystnych transak­
cji eksportowych. Centrala „Ilortex" 
sprzedała duże ilości cebuli do NRF, 
mrożonych owoców oraz 10 tys. ton 
ziemniaków jadalnych. Warto też 
wspomnieć o sprzedaży przez cen­
tralę „Prodimex" dużej partii pulpy 
owocowej i grzybów do NRF, jak 
również o ciekawej transakcji cen­
trali „Społem" na dostawę 7200 żo­
łądków cielęcych do Francji. Są to 
oczywiście tylko niektóre wybrane 
transakcje eksportowe, ale i one 
świadczą o słuszności forsowania 
eksportu towarów rolno-spożyw­
czych odznaczających się z jednej 
strony łatwością uzyskania, a z dru­
giej strony brakiem trudności w lo­
kowaniu ich na rynkach zagranicz­
nych.

Trzeci akcent Targów znalazł wy­
raz w wyodrębnieniu ekspozycji nie­
których dóbr trwałego użytku — ro­
werów, odbiorników radiowych i 
wszelkiego rodzaju sprzętu gospo­
darstwa domowego. Wbrew dość roz­
powszechnionemu mniemaniu o nie­
możliwości sprzedaży tych wyrobów 
za granicę, okazało się. że znajdują 
one stosunkowo szeroki zbyt, zwłasz­
cza w krajach gospodarczo słabo roz- 
winiętycn (ale nie tylko, o czym 
świadczy kontrakt na dostawę dużej 
ilości rowerów do Stanów Zjedno­
czonych).

Jeśli już mowa o możliwości na­
szej ekspansji handlowej do tych 
krajów, to warto powiedzieć, że i 
pod tym względem Targi przystoso­
wały się do obranych kierunków na­
szej polityki handlowej. Spośród 56 
krajów biorących udział w tegorocz­
nych Targach 24. to kraje zaliczone

Propozycje tego rodzaju nie wy­
dają się Jednak możliwe do przy­
jęcia. „Rozluźnienie* dyscypliny płac 
prowadzi do niekontrolowanego, 
nieuzasadnionego wzrostem wydaj­
ności pracy wzrostu płac, co mogło­
by osłabić obserwowaną w I półro­
czu br., wysoką dynamikę wzrostu 
wydajności pracy. Ponadto zaś. sze­
reg problemów w zakresie płac i cen 
od dawna czeka na uregulowanie. 
Ewentualne nadwyżki budżetowe 
mogą więc być rozdysponowane je­
dynie w sposób centralny, plano­
wy, zaspokajający najpilniejsze po­
trzeby.

Za takim rozwiązaniem przema­
wia też fakt, żc zapowiadający się 
kilkuprocentowy wzrost dostaw 
żywca na rynek od sierpnia lub 
września br. nie będzie na tyle wy­
soki, aby zapewnił utrzymanie 
równowagi na rynku mięsnym w 
warunkach takiego wzrostu docho­
dów ludności, który mógłby zaha­
mować wzrost zapasów artykułów 
przemysłowych o charakterze kon­
sumpcyjnym, przy pełnym wykorzy­
staniu możliwości wzrostu ich pro­
dukcji.

Sprawa bardziej radykalnych po­
sunięć, zmierzających do zmiany 
struktury popytu ludności pozostaje 
zatem nie mniej aktualna i w dru­
gim półroczu br.

(pis)

i) ..Aktywa i passywa 1959 roku"; 
,.Życie G^^oodarcze" nr 6 1960.

2) ,.Co przj niósł styczeń", ..Zycie Gos- 
pnd.irc/c" nr 10 1960.

..Na krajowym rynku", Życie Gos­
podarcze" nr 10 1960.

3) ..Po pierwszym kwartale", Zycie 
Gospodarcze" 19. IPGU.

4) J. Wachowicz ..Przebieg wegetacji 
i prognoza urodzaju", ..Zycie Gospodar­
cze" 29. 1960.

do krajów opóźnionych w rozwoju 
gospodarczym, zaś wśród 9 krajów 
po raz pierwszy uczestniczących w 
naszej imprezie można znaleźć 5 no­
szących ten sam charakter. Wpraw­
dzie ekspozycja tych krajów na o- 
gól nie była szczególnie bogata, ale 
sama ich obecność na Targach Po­
znańskich, jak również stosunkowo 
liczne przybycie kupców z tych kra­
jów, pozwala mieć nadzieję, że nasz 
eksport w tych pożądanych kierun­
kach geograficznych będzie mógł się 
pomyślnie rozwijać.

Sumując te uwagi i pomijając nie­
liczne zresztą usterki i niedociągnię­
cia w organizacji tegorocznych Tar­
gów Poznańskich, można z pełnym 
przekonaniem stwierdzić, że nadą­
żają one za przemianami, jakie ma­
ją miejsce w naszej polityce handlo­
wej.

Świadczą o tym zresztą również 
tegoroczne obrotj’ na Targach, które 
były o ok. 50% wyższe niż w roku 
ubiegłym, mimo żc nie włączono do 
nich transakcji wynikających z obo­
wiązujących wieloletnich umów han­
dlowych z krajami socjalistycznymi. 
Tak na przykład nie włączono do 
statystyki targowej wartości podpi­
sanego na Targach kontraktu na do­
stawę w okresie najbliższego planu 
a-letnicgo 33 min ton rudy żelaz­
nej ze Związku Radzieckiego. Jeśli 
chodzi o podział transakcji między 
kraje socjalistyczne i kapitalistyczne, 
to odpowiadał on mniej więcej sto­
sunkowi obrotów kształtujących się 
w całym naszym handlu zagranicz­
nym. Udział krajów socjalistycznych 
w obrotach targowych stanowił bo­
wiem ok. 2'3 całości obrotów’.

Bezpośredni sukces handlowy Tar­
gów Poznańskich, wynikający’ m.in. 
z właściwego zaakcentowania naszej 
ekspozycji, nie jest jednak jedynym, 
a w każdym razie nie najważniej­
szym dowodem świadczącym o ros- 
nącym ich znaczeniu. Stokroć waż­
niejsze są inne czynniki, pozornie 
niehandlowe, które stwarzają prze­
słanki do szybkiego rozwoju handlu 
zagranicznego. Są to: możliwość po­
znania naszego potencjału produk­
cyjnego i naszych możliwości eks­
portowych oraz doskonałe warunki 
do nawiązywania kontaktów’ handlo­
wych przez kupców’ ze wszystkich 
kontynentów. W tym przede wszy­
stkim wyraża się wielka rola impre­
zy poznańskiej, która znajduje coraz 
więcej uznania i. w oczach gości 
zagranicznych, i wśród naszego spo­
łeczeństwa.

STEFAN FRENKEL



Wzrost a struktura spożycia"’
m a n i /i im osrnowsKi i idzisł/iw Sadowski

ORZECZNICTWO
KIEDY ZAKŁAD ENERGETYCZ­

NY ODPOWIADA ZA SZKODY 
SPOWODOWANE PRZERWĄ 

W DOSTAWIE ENERGII 
ELEKTRYCZNEJ

R
ozważania zawarte w pier­
wszej części artykułu wska­
zują, że planowanie musi 
uwzględnić w większym 
stopniu niż dotychczas 
autonomiczne tendencje 

zmian strukturalnych w wydatkach 
ludności. Tendencje te były słabo 
uwzględniane w okresie ostatniego 
10-lecia. Nie było to jeszcze groźne, 
póki działał szereg czynników 
upraszczających zależność między 
dvnamiką dochodu, a dynamiką glo­
balną i strukturalną wydatków lud­
ności. Obecnie, te upraszczające 
czynniki zanikają lub już zanikły. 
Nwi-wzp^dnienie tendencji struk­
turalnych popytu grozi powstawa­
niem napięć (zakłóceń równowagi 
odcinkowej), bezpośrednio hamują­
cych wzrost spożycia, a pośrednio — 
cały proces wzrostu. Tymczasem 
spożycie może (i musi) być amorty­
zatorem dla zjawisk nie przewidy­
walnych, ale nie powinno być amor­
tyzatorem dla niedostatków plano­
wania.

Chodzi z kolei o problem kon­
kretny, w jakim zakresie tendencje 
spożycia warunkują proces wzrostu 
na okres najbliższego 5-lecia. a za­
tem o zbadanie strony popytu kon­
sumpcyjnego:

a) warunków ogólnej równowagi,
b) warunków równowagi struk­

turalnej.

Warunki ogólnej równowagi ba­
damy przez analizę trendu całkowi­
tej konsumpcji w stosunku do do­
chodu, tzn. globalnej funkcji kon­
sumpcji. Z kształtem tej globalnej 
funkcji konsumpcji można się nie 
liczyć, jeżeli wiadomo, że — ogólnie 
biorąc — przyrost masy towarowej 
bez względu na jej strukturę, bę­
dzie na pewno wchłonięty. Taka 
sytuacja występuje wtedy, gdy po­
pyt rośnie silniej od podaży.

Występują wtedy dwie możli­
wości:

•- nadwyżka popytu może wejść w do­
browolne oszczędności, tak że popyt Jest 
zredukowany do poziomu podaży w spo­
sób automatyczny, lub też
- nadwyżka popytu wywiera faktycz 

ny nacisk na podaż i ostatecznie lokuje 
się w oszczędnościach przymusowych za 
pośrednictwem wzrostu cen konsump­
cyjnych lub innej formy zdrenowania.

W pierwszej fazie industrializacji 
realizowała się w zasadzie druga 
możliwość, gdyż poziom oszczędnoś­
ci był niski. Natomiast gdy podaż 
rośnie szybciej od globalnego popy­
tu, wtedy nadmiar podaży tworzy 
przyrost zapasów. Jest to sytuacja 
krańcowa. Może wystąpić pośrednia 
sytuacja, gdy w planie mamy za­
bezpieczoną ogólną równowagę dy­
namiczną. Wtedy warunkiem reali­
zacji równowagi planowej staje się 
strukturalna zgodność między po­
pytem planowanym (tzn. podażą 
masy rynkowej) a faktycznym (tzn. 
rzeczywistą konsumpcją). Jeżeli tej 
zgodności nie ma, to równowaga 
realizuje się na niższym poziomie od 
planowanego. Część masy przeista­
cza się w zapasy niechodliwe i jest 
sfinansowana przez oszczędności 
(przymusowe), część zaś ulega na­
ciskowi popytu, prowadząc do 
wzrostu cen.

Wtedy właśnie w planowaniu 
stają się ważne: po pierwsze — 
prawidłowa ocena spontanicznego 
trendu oszczędności i włączenie jej 
do planu wzrostu dochodów, po 
drugie — dostosowanie strukturalne 
popytu i podaży.

Ewentualne błędy, popełnione 
przy planowaniu struktury spożycia 
zmuszają w toku realizacji planu 
do sięgania po mniej pożądane i 
mniej popularne środki kształtowa­
nia spożycia (np. obniżka cen w 
formie przeceny nie jest tak odczu­
wana, jak podwyżka płac).

Jest jasne, że plan dynamik! 
strukturalnej spożycia nie może być 
idealny. Dlatego wymaga uzupełnia­
jących zabezpieczeń. Mogą one opie­
rać się na zapasach ■ gotowych arty­
kułów, lecz również mogą polegać 
na utrzymaniu rezerw mocy wy­
twórczej. Oczywistą formą są też 
rezerwy dewizowe. Warunki użycia 
danej formy zależą od warunków 
techniczno-ekonomicznych.

ZMIANY WSPÓŁCZYNNIKA 
OSZCZĘDZANIA

Przez wiele lat wskutek bardzo 
niskiego i nie rosnącego współczyn­
nika oszczędzania zależność między 
konsumpcją a dochodem była pro­
sta. Spostrzeżenie to odnosi się w 
szczególności do okresu planu 
6-letniego.

Na taki obraź złożyło się szereg 
czynrżków, wśród których istotny 
jest fakt zniesienia dawniej działają­
cych w społeczeństwie motywów 
oszczędzania (np. oszczędność w ce­
lu kapitalizacji).

Do tego dołączyły .się czynniki 
specjalne związane z niektórymi ce­
chami i zdarzeniami okresu. Za taką 
cechę należy uznać brak zaufania 
do pieniądza, zrozumiały, gdy się 
uwzględni, że okres zaczął się od re­
formy pieniężnej z października 
1950 r., że nastąpiło potem kilka lat 
stagnacji lub nawet cofania się plac 
realnych (do 1953 r.) w związku z 
forsowną industrializacją, że wresz­
cie przez cały okres brak równowa­
gi ogólnej wywoływał obawę przed 
raptownymi ruchami cen lub nową 
reformą pieniężną. Dodatkowym 
czynnikiem było wzmagające się, 
w miarę zaspokojenia najelemen- 
tarniejszych potrzeb, pragnienie do­
gonienia niektórych cech stopy ży­
ciowej krajów zachodnich.

Tak wyglądała sytuacja mniej wię­
cej dn 1957 r., choć ścisłe jej przed­
stawienie wymagałoby znacznie 
bardziej szczegółowego scharaktery­
zowania procesu oszczędzania.

Następnie rozpoczął się okres 
wzrostu współczynnika oszczędzania.

Wynikało to z szeregu okoliczności, 
a przede wszystkim:

— z silnego u zrostu dochodów real­
nych w pierwszych latach bieżącej pię­
ciolatki;

— z polityki tworzenia możliwości za­
angażowania środków ludności w bu­
downictwie mieszkaniowym;

— z pojawienia sic potrzeby i celowoś­
ci odkładania dochodów nic tylko na 
mieszkania, ale na trwale dobra kon­
sumpcyjne;

— ze wzrostu zaufania do pieniądza 
związanego z lepszym zabezpieczeniem 
równowagi ogólnej;

— z braku równowagi strukturalnej 
i nie/aspoknjenia potencjalnej kon­
sumpcji na niektórych odcinkach.

Wzrost udziału oszczędności w do- 
chodach ludności był zjawiskiem 
pozytywnym z punktu widzenia 
akumulacji, ale na pewno kompli­
kującym planowanie. Zahamowanie 
lub odwrócenie tej tendencji moglo- 
hv zaerozić równowadze ogólnej. Mo­
głoby to nastąpić np. przy wyraź- 
nvm osłabieniu tempa wzrostu do­
chodów. Wzrost konsumpcji mógłby 
wtedv nie ulec zwolnieniu ze wzglę­
du na już rozszerzony wiwhlarz po­
trzeb oraz dążność do dotrzymania 
kroku sąsiednim krajom.

Podobny efekt mógłby wywołać 
spadek zaufania do. pieniądza w 
wyniku utrzymywania się braku 
równowagi strukturalnej.

Są jednak do pomyślenia czynniki 
przeciwdziałające (np. zwiększenie 
udziału ludności w finansowaniu bu­
downictwa mieszkaniowego).

UODPORNIENIE

Obecnie znajdujemy się więc w 
okresie, którego charakterystyka 
odpowiada przedstawionej wyżej 
„sytuacji pośredniej". Inaczej mó­
wiąc, istotnym warunkiem trwałości 
równowagi globalnej jest zabezpie­
czenie równowag odcinkowych.

Właściwe zaplanowanie struktury po­
daży (lub dopasowanie popytu) wymaga 
rozpoznania:

— dynamiki popytu w poszczególnych 
grupach towarowych;

— możliwości podaży;
— dostosowanie obu stron przez zabiegi 

z zakresu podziału podmiotowego do­
chodu (w tym cenowe).

Jak już wspominano, waga za­
kłóceń odcinkowych zależy od tego, 
na jakich odcinkach one powstają. 
W naszej sytuacji odcinkiem nie­
bezpiecznym jest podaż żywności ze 
względu na stosunkowo słabe mo­
żliwości wzrostu produkcji rolnej.

Uważa się, że „realizacja uchwal 
III Plenum KC pozwoliła na taki 
rozwój naszej gospodarki, który 
uodparnia ją na wypadek niepo­
myślnych wyników w rolnictwie. 
Trzeba nadal ten kierunek rozwoju 
utrzymać stwarzając i umacniając 
jednocześnie mechanizm ekonomicz­
ny, który chroniłby gospodarkę 
przed nieprzewidzianymi wydarze­
niami." ')

Uodpornienie to może polegać na 
zapewnieniu podaży produktów rol­
nych przez trwały wzrost produkcji 
rolnej lub przez wymianę z zagra­
nicą nadwyżek przemysłowych arty­
kułów na potrzebne artykuły rolni­
cze. Może ono też polegać na 
zmniejszeniu popytu na artykuły 
pochodzenia rolniczego przez wzrost 
cen bezpośrednio tych artykułów 
lub przez istotny spadek cen arty­
kułów nieży wnościowych.

Działanie tych czynników nie jest 
jednak bezgraniczne. V/ szczegól­
ności bezpośredni wzrost cen arty­
kułów pochodzenia rolniczego mo­
że wpłynąć na oszczędniejsze go­
spodarowanie tymi artykułami w 
procesie konsumpcji, tj. zmniejszyć 
popyt nie zmniejszając realnej kon­
sumpcji. Nie jest to jednak jedyny 
czynnik oszczędności w spożyciu — 
innym jest stworzenie materialnych 
warunków takiej oszczędności jak 
np. upowszechnienie lodówek.

Uodpornienie może wreszcie po­
legać na stabilizacji lub słabszym 
wzroście dochodów grup ludności, 
będących z tych czy innych powo­
dów w sytuacji wysokiej skłonności 
do zakupów artykułów pochodzenia 
rolniczego.

Oczywiste jest, że dwie ostatnie 
formy można traktować tylko jako 
„krótkotrwałe uodpornienie".

Jeżeli odnieść nasze rozumowa­
nie do globalnej funkcji konsumpcji 
miejskiej, to funkcja ta zależy od 
czynnika podziału dochodu między 
grupy dochodowe. Dlatego należy 
zbadać, jak „relatywna dbałość" o 
najniższą (czy tylko niższą) grupę 
dochodową wpływa na wyszczegól­
nione czynniki. Należy się spodzie­
wać, że wpływa ona wzmacniająco.

POTRZEBA ZMNIEJSZENIA 
NACISKU

Ze stanu obecnych prac dotyczą­
cych przyszłej pięciolatki wynika, 
że rysują się poważne trudności w 
osiągnięciu dolnej granicy (23° „) 
wskaźnika wzrostu dochodów real­
nych. W tej sytuacji pociągnęłoby to 
za sobą niechybnie dalszą tendencję 
wyrównania dochodów ze wszystki­
mi stąd wynikającymi konsekwen­
cjami w zakresie popytu.

Z drugiej sfronv wiadomo, że 
osiągnięcie nawet obecnego (zredu­
kowanego) wariantu wzrostu podaży 
artykułów rolnych będzie bardzo 
trudne. Te fakty dowodzą, że bez­
sporna jest teza o potrzebie zmniej­
szenia nacisku na artykuły żywnoś­
ciowe.

Teza o konieczności zmniejszenia 

nacisku na artykuły żywnościowe 
łączy dwie grupy dyskutantów o 
dość różnych poglądach na sprawę 
kształtowania struktury konsumpcji. 
Jedni uzasadniają to nadwyżką po­
pytu nad podażą artykułów żywno­
ściowych, drudzv niepożądanym ..wy­
brzuszeniem" w strukturze kon­
sumpcji artykułów żywnościowych.

Między tymi grupami różnice by­
łyby wyraźniejsze, gdyby powsta­
ła nadwyżka artykułów żywnościo­
wych. Lecz jedni i drudzy muszą od­
powiedzieć na pytanie, co dać na 
miejsce artykułów żywnościowych; 
czy utrzymać w zasadzie tendencję 
wytycznych zmierzającą do dostar­
czenia więcej artykułów długotrwa­
łego użytku, czy tez — jak Markow­
ski — przede wszystkim dać więcej 
odzieży i obuwia.:).

Zwrócić należy przede wszystkim 
uwagę pa mechaniczne ujęcie kolej­
ności zaspokajania potrzeb ludzi,

S. Markowski plszc: „normalna kolej­
ność zaspokajania potrzeb ludzkich wie­
dzie od żywności poprzez, ubranie, obu­
wie i pozostałe przedmioty codziennego 
użytku do artykułów przemysłowych 
wyższego rzędu. Przeskoczenie pewnego 
etapu — jak lo proponowały wytyczne— 
oparcie wzrostu stopy życiowej na 
zwiększonym spożyciu żywności i arty­
kułów przemysłowych trwałego użytku 
jest ryzykowne i Igczy się z określony­
mi trudnościami i niebezpieczeństwa­
mi".

Trudno się zgodzić, aby ta, za­
obserwowana w XIX wieku, kolej­
ność miała bvć uznawana a priori, 
za jakąś ponadhistoryczną prawi­
dłowość, za „normalną" tendencję. 
Nasze czasy są bardzo odmienne od 
okresu, gdy Engel prowadził swoje 
badania. Dobra trwale zajmują z 
K wielu przyczyn w dążeniach łud^i 
zupełnie inne miejsce niż wtedy. 
Odnosi się to do całego świata. 
A u nas dochodzi dodatkowy czyn­
nik: jeśli przyjąć jako miarę różnicę 
w poziomie spożycia na głowę lud­
ności poszczególnych grup w porów­
naniu do bardziej rozwiniętych 
krajów, to różnice są największe w 
artykułach trwałego użytku.

Analiza dynamiki popytu prowa­
dzi raczej do stwierdzenia prawi­
dłowości. polegającej na szybszym 
przechodzeniu popytu do wyższych 
grup towarowych z przyczyn hi­
storycznych (nowe kierunki potrzeb 
i wysoka dochodowa elastyczność po­
pytu na dobra trwałe): jest to nowa 
prawidłowość, dodatkowo popiera­
na przez, warunki socjalistycznego 
typu uprzemysłowienia.

Ten nowy typ dynamiki preferen­
cji przyspiesza zmniejszanie się 
względnej odczuwał ności wzrostu 
produkcji rolnej we wzroście stopy 
życiowej. Jednakże z tego samego

W sprawie zadań i treści kursu 
ekonomii politycznej socjalizmu
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twórczych i ewolucji w zakresie 
szeroko pojętych stosunków produk­
cji. Wbrew rozpowszechnionym, być 
może, sadom — model gospodarczy 
przedstawiani jako element nadbu­
dowy, decydujący jednak o formach 
wcielania w życie socjalistycznych 
stosunków produkcji. W zakres tej 
części kursu wchodzi również ana­
liza konsekwencji istnienia konkret­
nego modelu gospodarczego dla pro­
blemów wzrostu ekonomicznego i 
dla charakteru rachunku gospodar­
czego. Nie można tu również pomi­
nąć wpływu rozmaitych układów i 
form stosunków produkcji oraz róż­
nych modeli gospodarczych na spo­
sób, zakres i efektywność działania 
praw ekonomicznych. Tak więc 
część pierwsza wykładu kursowego 
w mojej koncepcji poświęcona jest 
analizie rozmaitych wariantów i as­
pektów s p o 1 e c z n y c h waru n- 
k ó w gospodarowania jako 
konsekwencji układu stosunków pro­
dukcji i treści modelu gospodarcze­
go.

Sens dydaktyczny tej części kur­
su polega na ukazaniu słuchaczowi 
perspektyw rozmaitych rozwiązań 
modelowych, jakie zarysowują się w 
wyniku ewolucji socjalistycznych 
stosunków produkcji oraz rozwoju 
sil wytwórczych. W ujęciu tym ak­
tualny stan stosunków produkcji i 
aktualny model gospodarczy stają się 
kategoriami historycznie przemijają­
cymi i nabierają przez to właści­
wych proporcji, nic przesłaniając 
biegu historii.

Ogniwem wiążącym część I i II 
wykładu jest zagadnienie wpływu 
charakteru stosunków produkcji i 
rozwiązań modelowych na koncepcje 
i możliwości urzeczywistnienia opty­
malnych proporcji i programów roz­
woju gospodarczego.

Część II kursu ma charakter ra- 
cjenal no-ilości owej analizy zasohow 
kraju i różnych warianti?.'- zastoso­
wania tych zasoljow dla uzyskania 
optymalnych efektów. W związku z 
tym rozpatrywane są tu kryteria o- 
ceny 'poleeznej celowości i pilności 
efektów rozmaitego |vpu. Innymi sło­
wy staramy się tu odpowiedzieć na 
pytanie: jakiego typU efekty są na 
różnych etapach rozwoju najbardziej 
potrzebne, najpilniejsze. Położono tu 
nacisk na fakt, że po. raz pierwszy 

wirnika, że czułość na spadek pro­
dukcji raczej jest znacznie większa, 
bo spadek taki oznacza podważenie 
już osiągniętej struktury konsumpcji.

Wynika z tego również następu­
jący wniosek: decyzje w zakresie 
polityki plac i cen, kreujące dodat­
kowy popyt, można podejmować w 
skali rocznej tylko wtedy, gdy ma 
się uzasadnioną pewność co do roz­
miarów i struktury produkcji rol­
nej w danym roku.

Ale wróćmy do problemu dóbr 
trwałych.

Nasze codzienne doświadczenie 
uczy, że bardziej prawidłowe by­
łoby niedopuszczanie do nadmier­
nych dysproporcji (w stosunku do 
bardziej rozwiniętych krajów) w 
strukturze konsumpcji na odcinkach 
znamiennych dla nowoczesnej struk­
tury spożycia. Ma to wszakże o- 
gromne znaczenie także z punktu 
widzenia następstw kulturowych 
i innych nie wyczuwalnych bezpo­
średnio, lecz dobrze znanych np. so­
cjologom. Wspomnijmy np. o roli, 
jaką w swoim czasie w USA ode­
grało w osłabieniu praktyk religij­
nych rozpowszechnienie samocho­
dów jako środka wycieczek niedziel 
nych. Przypuszczać zaś należy, że 
łatwiej jest odrobić ..zacofanie" na 
odcinku odzieży i obuwia.

Argumentem przemawiającym za 
silniejszą tendencją wzrostu artyku­
łów trwałego użytku jest nie tylko 
stosunkowo dobry poziom spożycia 
odzieży i obuwia i bardzo niski 
artykułów trwałego użytku. Postulo­
wana przez S. Markowskiego za­
miana poprzez wymianę zagranicz­
ną artykułów trwałego użytku na 
surowce włókiennicze wymaga przy­
najmniej zbadania opłacalności ta­
kiej operacji (nie przekreśla to po­
trzeby rozpoczynania lub wzmoże­
nia, gdzie już rozpoczęliśmy, ekspor­
tu artykułów trwałego użytku).

Argument o nierealności wyposa­
żenia społeczeństwa w artykuły 
trwałego użytku (ze względu na 
możliwości nabywcze społeczeństwa) 
jest nie do utrzymania. Zadaniem zaś 
organów gospodarczych jest wypra­
cowanie takich form organizacyj­
nych, aby realne możliwości pro­
dukcyjne mogły być na rynku zre­
alizowane. Jednocześnie problem 
wysokich kosztów tych dóbr mógł­
by być właśnie rozwiązany poprzez 
długie serie. I wtedy z niższych ko­
sztów „korzystałby" zarówno han­
del zagraniczny jak i konsument w 
kraju.

Mogłoby się wydawać, że różnimy 
się z S. Markowskim jedynie na 
odcinku dystrybucji już wytworzo­
nych dóbr trwałego użytku. My pro­
ponujemy dać więcej na rynek we- 

w historii ustrój socjalistyczny daje 
możność posługiwania się kryteriami 
ilościowo-użytkowymi obok kryte­
riów wartościowych. Komponowanie 
i realizacja długofalowych progra­
mów rozwoju gospodarczego usuwa­
ją w socjalizmie na drugi plan ka- 
pitalisfyczne kryteria przedsięwzięć 
gospodarczych. W części tej przewa­
żają zdecydowanie problemy makro­
ekonomiczne, agregatowe i odpowia­
dające im kategorie ekonomiczne, 
jak: majątek narodowy, produkcja 
globalna, dochód narodowy (w ce­
nach porównywalnych), fundusz 
akumulacji, fundusz spożycia itp.

Analiza czynników limitujących 
tempo rozwoju gospodarczego w kra­
ju socjalistycznym uwzględnia w 
tym rozdziale kursu przede wszyst­
kim przeszkody natury techniczno- 
-ilościowej, nie zaś ekonomicznej w 
bodżcowo-cenowym rozumieniu tego 
słowa. W tej części kursu znajdują 
również miejsce zagadnienia rozwo­
ju i granic międzynarodowego po­
działu pracy w systemie socjalistycz­
nym oraz jego wpływ na rozwiąza­
nie rozmaitych wewnętrznych pro­
blemów gospodarczych.

Ostatnia (III) część kursu, obej­
mująca makro- i mikroekonomiczne 
problemy rachunku gospodarczego w 
systemie socjalistycznym — analizu­
je obiektywne zjawiska określające 
i limitujące optymalne pod wzglę­
dem techniczno-ilościowym zamie­
rzenia, wynikające z potrzeb rozwo­
ju gospodarczego. Badanie funkcjo­
nowania aktualnego modelu gospo­
darczego zajmuje tu poczesne miej­
sce, ale celem wykładu nie jest 
przedstawienie rachunku ekonomicz­
nego jako rezultatu danego modelu, 
lecz właśnie ocena modelu poprzez 
pryzmat wymogów rachunku ekono­
micznego, zarówno w skali całego 
systemu gospodarczego, jak i przed­
siębiorstwa.

Kwestią bez wątpienia dyskusyjną 
jest problem, cz.y należy w rozdziale 
tym szczegółowo rozpatrywać mikro­
ekonomiczne problemy związane zo­
le i osłony mi gałęziami i branżami go­
spodarki narodowej (przedsiębiorstwa 
przemysłowe, rolniczo, handlowe, 
transport, budownictwo itd.). Słusz­
na jest chyba rezygnacja z wkracza­
nia w ustrojowo, branżowe zagadnie­
nia przedsiębiorstw, ale trudno jed­
nak zgodzić się całkowicie z prof. 
Wakarem, który proponuje (Życie 
Gospodarcze z dn, 27 lutego 1960) 

wnęlrzny (1 stworzyć warunki 
wchłonięcia tej ilości), on -więcej 
na eksport. I w jednym i drugim 
przypadku należy rozwijać moce 
produkcyjne dla produkcji meta­
lowych dóbr trwałego użytku. Jed­
nakże propozycje typu S. Markow­
skiego pociągają za sobą konieczność 
dalszej rozbudowy przemysłu lekkie­
go. Oznaczałoby to konieczność rów­
noległego finansowania inwestycji w 
obu przemysłach. A czy to jest re­
alne w warunkach już i tak — jak 
sam pisze — zauważalnego napię­
cia inwestycyjnego w planie 
1961—19G5?

Powoływanie się na zastój w sprze­
daży radioodbiorników jako bardziej lub 
mniej typowy przykład perspektyw roz­
woju sprzedaży metalowych dóbr trwa­
łego użytku Jest zupełnie nienrzekony- 
uaiące. Jak wiadomo ilość radioodbior­
ników jest w jakiejś mierze skorelowa­
na w mieście z „zagęszczeniem" izb 
mieszkalnych a na wsi ze stanem elek- 
sumpcyjne;

Nie należy również zapominać, że 
wzmożenie popytu na metalowe do­
bra trwałego użytku może być kon­
kurentem popytu na żywność, stwa­
rzając materialne podstawy oszczęd­
ności spożycia (np. lodówki).

Zwróćmy jeszcze uwagę na to, że 
istotnym warunkiem osiągania po­
żądanej struktury spożycia jest 
uwzględnienie w większym niż do­
tychczas stopniu zjawiska kompłe- 
mentarności dóbr i usług. Ogranicz­
my się tylko do dwóch przykładów 
takiej komplementarności. Popyt 
na meble zależy od posiadania mie­
szkania. Wynika stąd znaczenie 
synchronizacji oddawania do użyt­
ku mieszkań ZOR i rzeczowych pla­
nów sprzedaży MHW w zakresie 
dóbr trwałego użytku. Po wtóre — 
używanie poszczególnych dóbr jest 
związane z koniecznością korzysta­
nia z pewnych usług administracji.

Znaczenie czynnika komplemen­
tarności w konsumpcji jest bardzo 
wielkie szczególnie w układzie re­
gionalnym.

Na zakończenie dwie uwagi;
Nowa sytuacja nie zrodziła do­

piero dyskusji w sprawie kształtu 
przyszłej struktury konsumpcji, tym 
niemniej zaostrzyła jej dyskusyjne 
elementy. Zwykle dyskutuje się o 
głównych kierunkach struktury. Nie 
bez znaczenia dla jej ostatecznego 
kształtu będą — mniejsze ilościowo, 
lecz o istotnym znaczeniu z punktu 
widzenia psychologii społecznej — 
drobniejsze pozycje wydatków kon­
sumpcyjnych. Rola ich w sumie 
jest poważna, a co ważniejsze — 
rosnąca w społeczeństwie, które 
szybko się rozwija.

>) Zob. „Zycie Gospodarcze" nr 22/60.
ż) S. Markowski „Zycie Gospodarcze" 

nr 24/60.

całkowite przesunięcie mikroekono­
mii socjalizmu do tzw. ekonomik 
szczegółowych. Ostatecznie bowiem 
elementy oddolnego rachunku eko­
nomicznego nie pozostają bez istot­
nego wpływu na zjawiska makroeko­
nomiczne, nawet gdy rachunek ten 
w skali całej gospodarki narodowej 
oderwany jest od rozliczeń na 
szczeblu przedsiębiorstw, czy zjed­
noczeń. Nawet, gdy w tym global­
nym rachunku gospodarczym uży­
walibyśmy innych kryteriów oceny, 
odmiennej skali i jednostek miary.

Pewne jest chyba jednak, że w 
rozdziale kursu dotyczącym rachun­
ku ekonomicznego znacznie większa 
rola przypada takim problemom, jak 
równowaga ogólna między produk­
cją a spożyciem, jak ogólne i szcze­
gółowe funkcje układu cen w gos­
podarce socjalistycznej, jak zadania 
i wymogi struktury płac roboczych, 
jak rachunek opłacalności wymiany 
międzynarodowej, czy wreszcie za­
gadnienia aktywnych i pasywnych 
funkcji budżetu i kredytu w syste­
mie socjalistycznym.

Kurs ekonomii politycznej socjali-» 
zmu winien być, moim zdaniem, za­
kończony rzeczowym wykładem o 
istocie i perspektywach współzawod­
nictwa ekonomicznego kapitalizmu i 
socjalizmu łącznie z analizą kryte­
riów porównawczych w różnych eta­
pach i epokach rozwoju. Wykład ten 
stanowi idealną okazję dla przepro­
wadzenia końcowej analizy porów­
nawczej głównych cech obu syste­
mów gospodarczych, odpowiadają­
cych przy tym trzem częściom kur­
su: 1) stosunków produkcji i modeli 
gospodarczych oraz ich konsekwen­
cji dla społecznych warunków gos­
podarowania w obu ustrojach, 2) 
programów, kierunków i wyników 
rozwoju gospodarczego, 3) charakte­
ru równowagi ogólnej między pro­
dukcją a spożyciem, związków mię- 
dzy równowagą indywidualną jed­
nostek i przedsiębiorstw a równo­
wagą ogólną systemu gospodarczego.

Przedstawiona wyżej koncepcja 
kursu ekonomii socjalizmu ma cha­
rakter jedynie ogólnego spojrzenia 
na problemy dydaktyki tej dyscypli­
ny, nie pretenduje do załatwienia 
rozlicznych i trudnych jej proble­
mów, ale jest wyrazem dążenia do 
uwolnienia ekonomii politycznej so­
cjalizmu od ewentualności prymi­
tywnego utylitaryzmu.

WACŁAW WILCZYŃSKI

W dniach 8, 9 i 10 października 
1957 r. miały miejsce przerwy w 
dostawie energii elektrycznej dla 
Zakładów A., w wyniku których 
nastąpił postój w pracy tych Za­
kładów. Wychodząc z założenia, że 
wina za spowodowanie postoju i 
wynikłe stąd straty obciąża Zakład 
Energetyczny B., Zakłady A. wnio­
sły sprawę do Okręgowej Komisji 
Arbitrażowej, żądając zasądzenia 
odszkodowania.
■ Okręgowa Komisja Arbitrażowa 
zasądziła dochodzoną sumę.

Od orzeczenia OKA odwołał się 
pozwany Zakład Energetyczny za­
rzucając, że jego- odpowiedzialność 
uregulowana jest przepisami o do­
stawie i użytkowaniu energii elek­
trycznej (zał. nr 3 do zarządzenia 
Ministra Energetyki z dnia 19 lip- 
ca 1952 r. w sprawie warunków do­
stawy energii elektrycznej przez 
przedsiębiorstwa podlegające Mini­
strowi Energetyki — Monitor Polski 
Nr A — 75, poz. 1201), które to 
przepisy — zdaniem pozwanego Za­
kładu — wyłączają jego odpowie­
dzialność za przerwę w dostawie 
prądu, bez względu na przyczyny 
jej powstania.

Główna Komisja Arbitrażowa roz­
patrzywszy sprawę, orzeczeniem z 
oma 17 września 1959 r. nr XVI — 
184 59 wyraziła następujący pogląd 
prawny:

Zakład energetyczny nie ponosi 
odpowiedzialności za szkody wyni­
kłe w dostawie energii elektrycznej 
wskutek awarii niezawinionej przez 
ten zakład. Jeżeli jednak odbiorca 
energii udowodni, że przerwa w do­
stawie nastąpiła z winy zakładu 
energetycznego, wówczas brak jest 
podstaw do zwolnienia tego zakła­
du od odpowiedzialności za wyni­
kłe stąd skutki.

Wobec tego, że przerwy w dosta­
wie prądu w dniach 8 i 9 paździer­
nika nastąpiły wskutek awarii linii 
zasilającej Zakłady A. bez stwier­
dzenia winy pozwanego Zakładu 
Energetycznego za powstałą awarię 
lub nienależyte usuwanie uszko­
dzenia, GKA uznała, że w tych 
dniach wspomniany Zakład Energe­
tyczny nie może ponosić odpowie­
dzialności. Natomiast jeśli chodzi 
o przerwę w dostawie energii w 
dniu 10 października 1957 r., to 
wobec tego, iż była ona wynikiem 
awarii spowodowanej niewłaści­
wym działaniem pracow­
ników Zakładu Energetycznego* 
GKA uznała zasadność odpowie­
dzialności tego zakładu za szkody 
wyrządzone odbiorcy energii przez 
brak prądu w dniu wyżej wskaza* 
nym.

POJECIE „MIENIA SPOŁECZNE­
GO" W ROZUMIENIU PRZEPISÓW 
O OCHRONIE KARNOPRAWNEJ 

MIENIA SPOŁECZNEGO

Ustawa z dnia 18 czerwca 1959 r. 
o odpowiedzialności karnej za prze­
stępstwa przeciw własności społecz­
nej (Dz. U. Nr 36. poz. 228) prze­
widuje surowe sankcje karne za 
kradzież, przywłaszczenie, wyłudze­
nie i inne formy zagarnięcia mie­
nia społecznego, a także za naby­
wanie lub w jakimkolwiek celu 
przyjmowanie zagarniętego mienia 
oraz za pomaganie do jego zbycia 
lub ukrycia. Pojęciem „mienie spo­
łeczne" posługuje się również usta­
wa z dnia 21 stycznia 1958 r. o 
wzmożeniu ochrony mienia społecz­
nego przed szkodami wynikającymi 
z przestępstwa (Dz. U. Nr 4, poŁ 
11), która m. in. zawiera przepisy 
o odpowiedzialności majątkowej oso­
by podejrzanej oraz skazanej za 
przestępstwo, którym wyrządziła 
szkodę w mieniu społecznym;

Przy stosowaniu wspomnianych 
ustaw powstała jednak wątpliwość, 
co należy rozumieć przez mienie 
społeczne, a w szczególności czy 
resztki artykułów spożywczych, po­
branych przez właściwe instytucje 
celem dokonania badań (laborato­
ryjnych i organoleptycznych)' rów­
nież podlegają ochronie karnopraw­
nej jako mienie społeczne, gdy 
przedstawiają jeszcze wartość użyt­
kową.

W sprawie tej wypowiedział się 
Sąd Najwyższy uchwałą z dnia 31 
marca 1960 r. Nr VI KO 4/60 w 
sposób następujący:

Ochronie karnoprawnej jako 
mienie społeczne podlegają wszel­
kie rzeczy będące własnością pań­
stwową, spółdzielczą lub organizacji 
społecznych, donóki tylko zacho­
wują jakąkolwiek użytecz­
ność społeczno-ekonomiczną.

W uzasadnieniu Sąd Najwyższy za­
znaczył m. in.:

„Na podstawie ustaw szczegól­
nych, udzielających wzmożonej 
ochrony karnej własności społecz­
nej,, odpowiada każdy sprawca za­
machu na własność państwową, 
spółdzielczą lub organizacji społecz­
nej, jeżeli zamach ten sprowadza 
się do zagarnięcia w jakikolwiek 
sposób rzeczy, która — stanowiąc 
przedmiot takiej własności — nie 
utraciła swojej użyteczności •—o- 
łeczno-ekonomicznej (...), Tylko rze­
czy zgoła bezużyteczne wymienio­
nej ochronie nie podlegają".
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NOWE PRZEPISY 
i ZARZĄDZENIA

ZAKRES I TRYB DZIAŁANIA 
KOMISJI PLANOWANIA

PRZY RADZIE MINISTRÓW

W Nr 31 Dziennika Ustaw uka­
zało się rozporządzenie Rady Mini­
strów z dnia 9 czerwca 1960 r. w 
sprawie szczegółowego zakresu i 
trybu działania Komisji Planowa­
nia przy Radzie Ministrów (poz. 31).

Rozporządzenie ustala wyczerpu­
jąco w 23 punktach szczegółowy za­
kres działania Komisji i równo­
cześnie określa jej skład.

Komisja składa się z Przewodni­
czącego, jego zastępców, oraz z 
członków powołanych przez Preze­
sa Rady Ministrów na wniosek 
Przewodniczącego Komisji.

Prowadzenie badań i przygotowy­
wanie spraw powierzonych Komisji 
zgodnie z jej zakresem działania, 
należ)' do komórek organizacyj­
nych Komisji, określonych w jej 
statucie organizacyjnym.

Przewodniczący Komisji może w 
wykonaniu uchwal Komisji lub jej 
Prezydium wydawać zarządzenia i 
instrukcje, a na podstawie upo­
ważnień ustawowych także rozpo­
rządzenia.

EWIDENCJA NIEKTÓRYCH OSÓB 
ZATRUDNIONYCH W HANDLU

Uchwała nr 177 Rady Ministrów 
z dnia 1 czerwca 1960 r. (Monitor 
Polski Nr 48, poz. 225) wprowa­
dziła zmiany w dotychczasowej 
uchwale nr 141 Rady Ministrów z 
dnia 6 maja 1958 r. w sprawie ewi­
dencji niektórych osób zatrudnio­
nych w handlu (Monitor Polski 
Nr 42, poz. 240).

Istota zmian polega na rozciąg­
nięciu przepisów o prowadzeniu 
kart kwalifikacyjnych także na oso­
by, z którymi zawarto umowy zle­
cenia, ajencyjne lub akwizycyjne, 
jeżeli osobom tym powierzone zo­
stało mienie.

Karty kwalifikacyjne tych osób, 
będą — w razie rozwiązania z ich 
winy umowy na skutek powsta­
łych niedoborów lub dokonanych 
nadużyć — przesyłane przez zakład 
pracy, podobnie jak karty kwali­
fikacyjne pracowników w analo­
gicznej sytuacji, i wciągane do cen­
tralnego rejestru, prowadzonego w 
Ministerstwie Handlu Wewnętrz­
nego.

Centralnym rejestrem prowadzo­
nym w MHW oraz systemem kart 
kwalifikacyjnych mogą być rów­
nież objęte osoby zatrudnione w 
spółdzielczości na podstawie umo­
wy zlecenia, ajencyjnej lub akwi­
zycyjnej, jeżeli wraz z pełnieniem 
powyższych czynności powierzono 
im również mienie.

ZAGOSPODAROWANIE 
NIEKTÓRYCH LASÓW 

I NIEUŻYTKÓW

Opublikowana została ustawa z 
dnia 14 czerwca 1960 r. o zagospo­
darowaniu lasów i nieużytków nie 
stanowiących własności Państwa 
oraz niektórych lasów i nieużytków 
państwowych (Dz. U. Nr 29, poz. 
166), która wejdzie w życie 1 paź­
dziernika 1960 r.

Ustawa normuje zasady zago­
spodarowania i utrzyma­
nia pod uprawą leśną: a) 
niepaństwowych lasów i gruntów 
leśnych, a także gruntów nieleś­
nych, przeznaczonych do zale­
sienia jako nieużytki, b) analogicz­
nych (jak wyżej) lasów' i gruntów, 
stanowiących wprawdzie własność 
Państwa, ale oddanych w zarząd i 
bezpłatne użytkowanie rolniczym 
spółdzielniom produkcyjnym, wresz­
cie c) takichże lasów i gruntów, sta­
nowiących mienie gromadzkie.

Lasy i grunty leśne podlegają in­
wentaryzacji. Powinny one być za­
gospodarowane w sposób zapewn.a- 
jący: ich zachowanie w pełnej pro­
dukcyjności, korzystny wpływ na ce­
chy fizyczne kraju, kulturę społecz­
ną i interesy Państwa, z uwzględ­
nieniem zadań mających na celu za­
spokojenie potrzeb gospodarstw rol­
nych. Wyrąb drzew a także podział 
lasu lub gruntu leśnego wymaga ze­
zwolenia właściwego organu prezy­
dium rady narodowej.

Zalesieniu jako nieużytki 
podlegają grunty nieleśne, na któ­
rych uprawa rolna jest gospodarczo 
nieuzasadniona.

Obowiązek odnowienia grun­
tów leśnych pozbawionych drzewo­
stanu, jak też obowiązek zaleste- 
n i a gruntów nieleśnych przezna­
czonych do zalesienia — ciąży na p o- 
siadaczach tych gruntów.

Posiadacze lasów i gruntów leś­
nych mogą łączyć się w z r z e s z e- 
n i a leśne celem wzmożenia 
zdolności produkcyjnej lasów nie­
państwowych, ulepszenia techniki 
gospodarczej w tych lasach i prowa­
dzenia w nich racjonalnych zabie­
gów gospodarczych.

Ustawa wprowadziła również sze­
reg postanowień karnych, m. m. za 
niestosowanie się do przepisów usta­
ny, za dokonywanie wyrębu bez ze­
zwolenia, ' niszczenie kosodrzewiny 
itd,

Opracował

JÓZEF ZIELIŃSKI

KŁOPOTY
podsudeckiej wsi

JAN S O IV D E L

W
yjaśnię od razu, że cho­
dzi tu o wieś górską 
w powiecie kłodzkim. 
Mając sporo wolnego 
czasu podczas leczenia 
się w Dusznikach-Zdro- 

ju w listopadzie 1959 r., postanowi­
łem dowiedzieć się od osadników są­
siednich wsi, jak też powodzi się im 
w tamtych stronach. Na zebraniach 
w Dolinie, Szczytnej Śląskiej, Łęczy­
cach, Lawinie miałem sposobność u- 
słyszenia opinii rolników o ich po­
łożeniu ekonomicznym, o tym, co im 
dolega i z ich bolączkami chcialem 
się podzielić szerszą opinią.

Przede wszystkim trzeba stwier­
dzić, że rolnicy mają w tamtych 
stronach ciężkie warunki gospoda­
rowania głównie ze względów kli­
matycznych. Są one mniej sprzy­
jające, niż w nizinnej części Hei­
nego Śląska. Okres bezzimia, okres 
gospodarczy, okres dojrzewania zie­
miopłodów jest w dolinie ktodz- 
kiej o wiele krótszy, natomiast czas 
trwania zimy dłuższy. Zależy to 
od wzniesienia ponad poziom mo­
rza. Gdy np. w Zgorzelcu na wy­
sokości 211 m okres dojrzewania 
trwa 99 dni, to w Dusznikach np. 
(556 m. p. p. m.) tylko 44 dni. 
W Kłodzku już krowy pasą, a u nas 
jeszcze śnieg leży — użalał się gos­
podarz z Dusznik. Prace wiosenne 
rozpoczynają się tu około 25 kwiet­
nia. a sadzenie ziemniaków od 15 
— 20 maja. Biorąc sumarycznie — 
w kotlinie kłodzkiej rozpoczynają 
się roboty o 14—21 dni później w 
stosunku do -niżu dolnośląskiego, 
co wpływa ujemnie na wysokość 
poszczególnych kultur i domaga się 
zwiększenia siły pieszej i pociągo­
wej, a więc 'podraża znacznie pro­
dukcję.

Urozmaicona rzeźba terenu, różna 
wysokość ponad poziom morza, po­
łożenie i nasłonecznienie stoków 
powodują duże wahania tempera­
tur, co oczywiście musi wpływać 
na taki czy inny styl prac''. Przy­
mrozki występują tu jeszcze w 
czerwcu, a w jesieni z reguły we 
wrześniu. Wiatry południowo-za­
chodnie (,,feny“) powodują w okre­
sie zimy gwałtowny wzrost tempe­
ratury i topnienie śniegu, a następ­
nie zamarzanie. Jest to niebez­
pieczne dla ozimin (uszkadzanie 
systemu korzeniowego). Brak opa­
dów w pewnych okresach czasu re­
dukuje bardzo silnie plony siana 
tak, że zachodzi potrzeba sprowa­
dzania pasz z zewnątrz.

Warunki klimatyczne nękają więc 
tamtejszego rolnika. Do tego przy­
chodzi erozja, którą powodują desz­
cze czy topniejące śniegi. Gleba 
zostaje zubożona w składniki po­
karmowe. Najskuteczniej można by 
przeciwdziałać przez zalesienie, ale 
to jest niemożliwe, gdyż w powie­
cie kłodzkim należałoby zalesić 
około 28% wszystkich gruntów u- 
żytkowanych obecnie rolniczo.

W tych trudnych warunkach kli­
matycznych i terenowych winien 
gospodarować doskonały rolnik, a 
tymczasem materiał osadniczj' skła­
da się w znacznej części z ludzi, 
którzy przedtem nigdy nie mieli do 
czynienia z rolnictwem. »Tak np. w 
Szczytnej Śląskiej jest ok. 50% do­
brych rolników, 25°.o nierolników, 
ale już się włożyli w pracę na 
roli i naśladują dobrze gospodaru­
jących, natomiast 25% kompromitu­
je tylko zawód rolnika i ci po­
winni odejść z rolnictwa.

W czasie zbierania informacji, ani 
w jednym wypadku nie spotkałem 
rolnika, który miał skończoną cho­
ciażby najniższą szkolę rolniczą. 
Żaden więc z nich nie ma przygo­
towania teoretycznego i dlatego na­
silenie pracy kółek rolniczych i ich 
agronomów powinno tu być bardzo

Wszyscy z dużą niecierpliwością o- 
czekiwallśmy na pierwsze wyniki 
czerwcowego spisu rolnego. Miały 
nam bowiem one odpowiedzieć na 

jedno, dosyć zasadniczej natury, pyta­
nie. Jak zwiększony Import pasz i do­
godniejsze warunki skupu zwierząt rzeź­
nych wpłynęły na kształtowanie pogło­
wia?

Wyniki spisu czerwcowego wymagają 
jeszcze wprawdzie korekty w oparciu 
o materiały kontrolnego spisu pogłowia, 
dokonywanego reprezentacyjnie w 1500 
wsiach i o kontrolne pomiary po­
wierzchni zasiewów dokonywane w 348 
wsiach. Mogą one już jednak dostarczyć 
bardziej podstawowych Informacji o 
tendencjach rozwoju pogłowia 1 zmia­
nach powierzchni zasiewów. Pomimo 
bowiem, że brak Jest dokumentacji do­
tyczącej powierzchni gospodarstw chłop­
skich oraz dość powszechna jest ten­
dencja ludności rolniczej do nieujaw- 
nlanla pełnego stanu pogłowia, to za­
sadnicze kierunki zmian, po dokona­
nych spisach kontrolnych, pozostajo -a- 
zwyczaj bez zmiany. Zmianie ulega tyl­
ko skala obserwowanych zjawisk.

Można przeto pokusić się o wykorzy­
stanie Już pierwszych danych czerwco­
wego spisu rolnego, chociaż nie należy 
traktować Ich jako zupełnie pewnych 
i ostatecznych.

BYDŁO

Okazuje się, że pogłowie bydła, które 
wg spisu czerwcowego ub. r. wzrosło w 
okresie od r^rwca 195* r. do c^-rwca 
1959 r, o 2,3% w czerwcu br. bvło n 
3.9% wyższe niż. w czerwcu r. ub. Od 
dwu lat mamv więc do czynienia z wy­
raźnym wzrostem pogłowia. Najpoważ­
niejszy przyrost pogłowia ma miejsce 
w spółdzielniach produkcyjnych (o 1?,4%) 

silne. Niestety, tak nie jest. Mate­
riał instruktorski powinien tu bvć 
chyba najlepszy w kraju, aby dob­
rze instruował rolników i pilnował 
wykonania prac według je "o zale­
ceń. O konieczności tego świadczy 
szereg błędów natury agro i zoo­
technicznej, popełnianych przez rol­
ników. Wynikiem ich są niskie 
plony, zwłaszcza w okolicach wy­
żej położonych, bo w Szczytnej 
Śląskiej położonej niżej i mającej 
dobre ziemie, zbierają rolnicy okoio 
18 q zboża, a już w Dusznikach — 
w odległości 4 km — dobrzy rolni­
cy zbierają 10 q zboża i 80 q ziem­
niaków. Ale również i w położe­
niach lepszych plony me są zrto- 
walające. A przecież Zakład Do­
świadczalny w Ławicy zbiera około 
250 q ziemniaków z ha, a więc o 
300% więcej; plony buraków -u- 
krowych wynoszą w Zakładzie 550 q

a u chłopów 120 q. Co r-awda 
Zakład znajduje się w korzystniej­
szych warunkach położenia.

Do braków agro i zootechnicznych 
zaliczyć musimy zbyt małe pogło­
wie inwentarza żywego na 100 ha 
użytków rolnych. Mało bydła, ma­
ło obornika, a więc i mata wydaj­
ność roli i łąki. Dla zwiększenia 
pogłowia potrzebna jest pasja, któ­
rej czasem jest za dużo, a czasem 
za mało (gdy przyjdzie susza). Na­
leżałoby zaprowadzić łąki przemien­
ne, jak to było niegdyś, a tymcza­
sem wiele łąk podorano na skutek 
konieczności oddawania zboża na 
obowiązkowe dostawy (przed paź­
dziernikiem 1956 roku) a także dla­
tego, że osadnicy przyzwyczajeni 
byli do innego systemu gospodaro­
wania i łąki przemienne wzięli za 
pastwiska. Powrót więc do svste- 
mu łąk. przemiennych jest conditio 
sine ąua non zwiększenia bazy pa­
szowej.

Małe ilości obornika są wywoła­
ne brakiem dostatecznej ilości sło­
my, toteż musi dziwić, że GS v v- 
kupuje słomę i siano w tych okoli­
cach, gdy słomę należałoby właści­
wie sprowadzać w tamte okolice z 
terenów nizinnych.

Zbyt duży procent roli pod zbo­
żowymi także nie przyczynia się do 
zwyżki plonów. Mało również sto­
suje się nawozów. Rolnicy narze­
kają na wysoką ich cenę, jak na 
tamtejsze plony. Rolnicy narzekają

1 na działkach przyzagrodowych spół­
dzielców (o 18,5%) oraz, w PGR (o 12.9%). 
Mniejszy zaś w gospodarstwach indy­
widualnych (o 3%).

Charakterystyczne jest przy tym, te 
nawet te województwa, które wg spisu 
z r. ub. wykazywały pewien spadek po­
głowia (łódzkie, kieleckie i katowickie) 
wykazują w br. wzrost. Najpoważniej- 
szy wzrost pogłowia bydła, podobnie 

WYNIKI 
spisu rolnego
jak w r. ub. wykazują województwa 
wrocławskie, zielonogórskie, olsztyń­
skie, białostockie 1 szczecińskie.

Specjalnego podkreślenia wymaga tu 
jeszcze obserwowana w br, tendencja 
do odmładzania stada. Tak, że oma­
wiany wzrost pogłowia zawdzięczamy 
prawie wyłącznic wzrostowi Ilości sztuk 
młodych poniżej 1 roku. ILOSC KltOW 
DOJNYCH w porównaniu ze stanem w 
Ub. r. uległa PEWNEJ OBNIŻCE. Jest 
to zapewne, obok trudności paszowych, 

również na brak dostosowanych do 
tamtejszych warunków odmi m 
zbóż, GS winno się postarać właś­
nie o odpowiednie odmiany, które 
przecież już same wpływają dodat­
nio na zwyżkę plonów -z ha.

Przemienne łąki stanowią nieraz 
widok nieużytku. Mało na ogól 
dba się o użytki zielone, chociaż 
nie brak j przykładów przeciwnych. 
Tak np. rolnik Bombski w Dusz­
nikach nawozi swe łąki fekaliami 
z miasta, a 4 rolników idzie za 
jego przykładem i zbiera do 60 q 
siana w roku dobrym, bo jeśli jest 
mokry, to trawy zaczynają gnić od 
spodu i trzeba się bardzo spieszyć 
z sianokosami.

Sadownictwo stanowi w dolinie 
kłodzkiej nie wyzyskaną rezerwę. 
Są tu szczególnie dogodne warunki 
dla jabłoni, czereśni j śliw. Przed 
1956 w ogóle nie sadzono żadnych 

drzew i dopiero od roku 1957 roz­
począł się ruch na tym odcinku. 
Zasadzono przeszło 5.500 drzewek 
owocowych. Niestety, brak mate­
riału na ogrodzenie utrudnia zakła­
danie sadu, bo krowy niszczą nie- 
ogrodzone drzewka. Oczywiście sa­
dy „idą“ w niższym terenie, ale 
już np. w Dusznikach rolnicy na­
rzekali, że sady „nie idą". Nato­
miast można uprawiać pszczelar­
stwo.

Od dawna jest tu dobra, przya- 
klimatyzowana rasa nizinnego bydła 
czerwono-krasego. Jest ono sto­
sunkowo mleczne. Rolnic}' osiąga­
ją ok. 2.800 litrów mleka, które 
dobrze spieniężają. Najczęściej 
gdzieś w szpitalach czy sanatoriach. 
Słyszy się narzekania na spółdziel­
nię mleczarską, bo filie obliczają 
zbyt nisko procenty tłuszczu. „Mle­
ko się wiezie do punktu odbioru, 
to się ubije i tłuszcz gromadzi się 
u góry. Gdy biorą próbkę. 1o się­
gają do dna, a tam jest mleko 
chudsze i dlatego wypadają nlsk.e 
procenty tłuszczu" — klarował mi 
tę sprawę jeden z rolników. Nie­
zadowolenie budzi również fakt, 
że gdy zepsuje się ciężarówka mle­
czarni w Kłodzku, to rolnikom ścią­
gą się po 5 groszy od litra, co oczy­
wiście nie jest właściwe.

Słyszy się narzekania na brak pa­
szy treściwej i wysoką cenę otrąb. 
Brak paszy treściwej, niskie plony 
ziemniaków itp. nie kształtują

jedną z przyczyn obserwowanego w I 
półroczu br. spadku skupu mleka.

TRZODA CHLEWNA

Pogłowie świń, które wg spisu z 
czerwca 1959 r. uległo spadkowi o 5,3% 
w porównaniu z czerwcem 1958 r. w 
czerwcu br. wykazuje wzrost o ponad 
12° o w porównaniu z czerwcem r. ub.

Szczególnie wydatnie wzrosło pogło­
wie sztuk młodych, poniżej Ił miesięcy 
bo o 36%. Na niższym niż w r. ub. 
poziomie kształtuje sic natomiast ‘nada1 
pogłowie sztuk starszych od 6 do 9 
miesięcy (o 3.411¼) l powyżej 8 mieś, (o 
7,0%). NA POWAŻNIEJSZE EFEKTY 
RYNKOWE WZROSTU POGŁOWIA 
fłWlN WYPADNlii NAM WłłjC JESZCZE 
TROCHI) POCZEKAĆ.

Najpoważniejszy wzrost pogłowia miał 
przy tym miejsce w woj. wrocławskim, 

opłacalnie produkcji' mięsa wieprzo­
wego i tłuAczu. Należałoby rolni­
kom, . gospodarującym w szczegól­
nie niekorzystnych warunkach iść 
jakoś na rękę 1).

*

Rolnicy tamtejszych okolic na­
rzekają zwłaszcza na obciążenie po­
datkami, Ńa podstawie badań prze­
prowadzonych w 12 gospodarstwach 
w Lężycy stwierdzono słuszność 
tych zarzutów. Obciążenia te wy­
noszą:

Obszar Grunty Wyso­
kość 

gosp. orne obciążeń
(ha) (ha) w zl

K. Mazurkiewicz 10.66
H. Kluczyński 9.01
J. Dziedzic 13.04
J. nalał 10. on
Z. Gołębiowski S ?5
B. Wadek 9-9»
J. Kaługa n.»s
S. Kulka 10.03
M. Kleszczyński 10."0
S. Kłos 11.10
K. Dudek 9.IS
S. Podkowiński 11.73

0.12 7.230
4.30 4.274
4.51 4.202
6.62 5^36
3 39 4.701
3.47 5.302
7.43 4.039
4.91 5.1M
4 97 5.917
4.98 4 814
0.02 4.890
1.35 5.162

Tych 12 rolników Lężvcy płaci 
tytułem podatku gruntowego. PZU, 
Funduszu Gromadzkiego, Funduszu 
Ziemi, obowiązkowych dostaw 
źywca — uwzględniając różnicę cen 
— 62.439 zł. a to: tytułem pcć—ku 
gruntowego: 24.971 zł. PZU — 13.039 
zł. Fund. Grom. — 2.110 zł. Fund. 
Ziemi — 8.126 zł i tytułem różnicy 
cen w żywcu na obow. dostawi' — 
14.193 zł.

Władze skarbowe do­
chód tym rolnikom w s-osób na­
stępujący: Mazurkiewicz — 12 950 
zł. Kluczyński — 8.690 zł. Dziedzic 
- 10.500 zł, Halat — 11.610 zł, Go- 

lębiowski - 9.100 zł, WA;1%- - 9.990 
zł, Kułaga — 9.290 zł. Kulka — 
11.370 zł, Kleszczyński — 11.370 zł. 
Kłos - 10.150 zł, Dudek — 10.380 
zł, Podkowiński — 9.710 zł. Na ja­
kiej podstawie znalazł Urząd Skar­
bowy te dochody onodatkowane, 
to jest już jego tajemnica. Trzymał 
się widać klasyfikacji społecznej, 
na którą osadnicy klną, na czym 
świat stoi, domagając się czym prę­
dzej usunięcia tej niesprawiedli­
wości.

Że obciążenie na rzecz państwa 
jest niesprawiedliwe i nie da się 
ekonomicznie uzasadnić, to nie twl- 
ko opinia samych zainteresowa­
nych (nawet połowy nie mają 
tych dochodów, jakie im wyzna­
czono), ale wynika to również z 
badań Instytutu Ekonomiki Rol­
nej. Weźmy np. pod uwagę najwię­
cej obciążonego ob. Mazurkiewicza, 
repatrianta ze wschodniej Mało­
polski (banda UPA przestrzeliła 
mu nogi i gdy chodzi za pługiem, 
musi ciągle odpoczywać, praca 
idzie mu bardzo niesporo). Otóż — 
jeśli od dochodu 12.950 zł odejmie 
się świadczenia na rzecz państwa, 
winno mu pozostać 4.714 zł na czy­
sto. Według badań Instytutu Eko­
nomiki Rolnej przeciętne gospo­
darstwo w Polsce w 1957-8 r. mia­
ło dochodu czystego 3.500 zł, a to 
przecież góry! Warunki gospodaro­
wania są o wiele gorsze niż prze­
ciętne w Polsce. Dlaczego więc

zielonogórskim, szczecińskim 1 opol­
skim, tj. na terenach gdzie w r. ub. 
zanotowano szczególnie wydatny spa­
dek pogłowia.

Najwyższy wzrost pogłowia świń w 
porównaniu z r. ub. ma miejsce w PGR 
(o ok. 22%) 1 na działkach przyzagrodo­
wych (o ok. 25%). Gospodarstwa Indy­
widualne 1 spółdzielnie produkcyjne ■ wy­
kazują natomiast zbliżony przyrost pro­
dukcji (w granicach 11,6%).

OWCE
Pogłowie owiec, które Już w r. ub. 

spadlo o 2,5% nadal wykazuje tenden­
cję zniżkową, tak że w czerwcu br. 
było o 3,4% niższe niż w czerwcu r. ub.

Pewien wzrost pogłowia zanotowano 
Jedynie w województwie poznańskim, 
szczecińskim 1 zielonogórskim. W rze­
szowskim natomiast gdzie w r. ub. 
miał miejsce blisko 16",D wzrost pogło­
wia owiec w br. również nastąpił Jego 
spadek (w granicach 13%).

Wzrostowi pogłowia bydła towarzyszy 
zatem wyraźny spadek pogłowia owiec, 
że względu na niską Jakość dostarcza­
nego przez nasze owce runa nie jest 
to proces tak niepokojący Jak mogłoby 
się na pozór wydawać.

KONIE
Wysiłki, zmierzające do zredukowania 

pogłowia koni, sądząc z wyników spisu 
czerwcowego, dały pierwsze' wyniki.

Ppgtnwie koni, które jeszcze w czerw­
cu 1959 r. wykazywało wzrost o 3,6% 
w porównaniu z czerwcem 1958 r., w 
czerwcu br. jest o 1.2% niższe niż przed 
rokiem. Żadne województwo nie wy­
kazuje przy tym wyraźniejszego wzro­
stu stanu pogłowia. Najwyższy zaś spa­
dek pogłowia bo w granicach 3-4%, 
zanotowano w woj. katowickim, kosza­
lińskim, szczecińskim 1 wrocławskim. 

władze skarbowe wbrew 
Instytutu naukowego tak duże d 
chódy liczą osadnikom? ęzy w 
ma im ułatwić żyde 
trudnych warunkach? Dach^. 
osadników wyliczony przez 
skarbowe w wysokości 12^.110 ZŁ 
podzielony przez 12 da
10.425 zł dochodu na Jpazde gospo­
darstwo. Przeciętne obciążenie wy­
nosi na gospodarstwo 5.203 z a 
więc ,władze skarbowe przypisują 
osadnikom wieksze dochody, ani­
żeli mają rolnicy gospodarujący v 
korzystniejszych warunkach.

Nie jest to jedyna skarga pod 
adresem miejscowych władz admi­
nistracyjnych. Władze te u ru 
niają bowiem zagospodarowanie 
zapuszczonych łąk i pastwisk. / 
tylko zaorze się kawałek łąki, “ 
dącej właściwie nieużytkiem 
zaraz urzędnicy skarbowi nakłada­
ją wyższe podatki, bo to od ziemi 
ornej, a nie od łąki. Toteż jest du­
żo zaniedbanych łąk, ale osad.i.cy 
boją się je zagospodarowywać 
przez zaoranie. A przecież na tjm 
polega system łąk przemiennych, 
że musi się je od czasu do czasu 
zaorać. Niestety jednak na tym 
miejscowe władze się nie znają i 
hamują wzrost produkcji. Z utys­
kiwaniem na takie postępowanie 
władz (które zresztą są w porząd­
ku pod względem formalnym) stałe 
stykałem się wśród osadników.

A oto inne przykłady. Do Wito­
wa przyjechał agronom powiatowy 
i rozdzielił między chłopów 70 ha 
nieużytków, z tym, że przez 3 la­
ta nie będą płacić podatku. Tym­
czasem podatek z nich się ściąga! 
Mazurkiewicz w Lężycy żali się. że 
otrzymał 5 ha ornego i resztę łąki 
i tyle mu inżynier oddał. Tymcza­
sem każę się mu płacić podatki 
od 6 ha. Na jakiej podstawie? Na 
zebraniu sołtysów w Lewinie 
Kłodzkim denerwował się jeden z 
sołtysów. Janowski, opowiadając 
mi. że ma 5.30 ha ziemi, a podat­
ki musi płacić od 9.10 ha. A prze­
cież osadę wymierza! inżynier. (Ja­
nowski to sołtys z Taszowa, ma­
jącego najtrudniejsze warunki go­
spodarowania. bo wieś jest naj­
wyżej położona — ponad 750 m po­
nad poziomem morza). Sołtysi in­
formowali p;szącego. że najwięcej 
denerwują ich i złoszczą niespra­
wiedliwa wysokość podatków oraz 
klasyfikacja gruntów. Na skutek 
złych warunków gospodarować a i 
postępowania miejscowych władz, 
10 osadników z Taszowa porzuci­
ło ziemię.

W Kłodzku spotkałem również 
osadnika, który utyskiwał, że ma 
4 ha, a każę mu się płacić poda­
tek od 5 ha. „Nigdzie jakoś nie 
można znaleźć sprawiedliwości" — 
źlił się słusznie. Wymiar podat­
ków na ziemi kłodzkiej (może i 
gdzie indziej) zasługuje na grun­
towne zbadanie. Komu zależy, aby 
robić krzywdę osadnikom?

Sporo niezadowolenia Dowodują 
również wysokie opłaty za dzier­
żawę. Osadnik płaci 450 zł za 
dzierżawę 1 ha oprócz podatkaw.- 
Placi się 1.5 q zboża tytułem za­
liczki na spłatę gospodarstwa, do­
póki gospodarstwo nie zostało o- 
sadnikowi oszacowane. W poprze­
dnich latach — relacjonuje osad­
nik — w sprawie opłaty na FZ 
wysyłano upomnienia i przygoto­
wywano osadnika do zapłacenia. 
W tym roku (1959) wydział finan­
sowy ściąga wszelkie podatki bez­
względnie. Przy takiej polityce — 
niektórzy osadnicy odchodzą do 
miast.

Niestety, lista żalów naszych o- 
sadników jest daleko obszerniejsza. 
Coś trzeba z tą sprawą zrobić, 
trzeba przede wszystkim skończyć 
ze złośliwością urzędników, czego 
dowody mi przytaczano. Zagospo- 
darowabśmy ziemie zachodnie le­
piej niż to zrobili Niemcy, -.wBi­
szcz a. jeśli chodzi o rozwój prze­
mysłu. Sądzę, że zdołamy usunąć 
i te bolączki, z jakimi występuj?, 
osadnicy.

i) W Dolinie narzekano również, że 
chłopom silnie dokucza brak młyna, 
który został zamknięty. bo zarządo­
wi młynów nie opłaciło się trzymać go 
w ruchu. Zdaniem moim z uwaęl na 
specyficzne warunki osadników, winno 
się im Iść lak najbardziej na rękę. 
Albo np. ciężko jest o wanno, na miei- 
scu znajduje się wapniarka. tylko nie­
czynna. Ktoś chcial ją uruchomić, ale 
władze się na to nie zgodziły. Czy 
■słusznie postąpiły? Z.daje się. że nic. 
I te uwagi kieruję pod adresem miej­
scowych oraz, wojewódzkich w’adz.

Zmiany strukturalne stada koni po­
siadają przy tym cechy charakterystycz­
ne dla planowego ograniczenia hodowli. 
Spada bowiem w br. przede wszystkim 
liczba koni młodych (do 1 roku) 1 koni 
starych (powyżej 3 lat).

Najwyższy spadek pogłowia koni ma 
miejsce w PGR t spółdzielniach pro­
dukcyjnych oraz na działkach przyza­
grodowych, najniższy zaś w gospodar­
stwach indywidualnych.

POWIERZCHNIA ZASIEWÓW

Interesujące dane przynoszą wvniki 
spisu rolnego również w odniesieniu do 
zmian w powierzchni zasiewów.

Ogółem biorąc mamy w br. nieco 
mniejsze powierzchniowo niż w r. ub. 
zasiewy pszenicy jarej i ozimej (o ok. 
4%) oraz żyta (o ok. 1,5%). Większe są 
natomiast zasiewy ziemniaków (o ok, 
3,6%). Wiąże się to w znacznym stop­
niu i przeznaczeniem pod zicmnial i 
części pól. na których zaorano słabsze 
zasiewy ozimin.

Poważnie, bo o ponad 290%, wzrosły 
zasiewy kukurydzy. Wzrosły też za­
siewy rzepaku jarego (o ok. 50%), rze­
paku ozimego (o ok. ll0'„ł oraz bura­
ków cukrowych (o ok. 6%).

Szczególnie NIEPOKOJĄCY jest nato­
miast SPADEK w porównaniu z r. ub. 
powierzchni zasiewów okopowych pa­
stewnych (o ok. 4%), koniczyny (o ok. 
10%) i warzyw (o ok. 4-50¼). Nieco 
wyższe plony tych upraw w br. w wyni­
ku układu warunków klimatycznych, 
wyrównają być może niedobory wy­
nikłe ze zmniejszenia .powierzchni 
upraw. Utrzymanie się jednak tego ro­
dzaju ograniczenia upraw na dłuższą 
metę na pewno nie Jest pożądane. Zja­
wisko to wymaga więc specjalnego zba­
dania, (pis)



P
o zakończeniu II wojny 
światowej jednym z pro­
blemów żywo interesują­
cych koła polityczne, go­
spodarcze i naukowe w 
krajach kapitalistvcznych 

jest stale wzrastająca dysproporcja 
między poziomem gospodarczym 
krajów rozwiniętych i kraiów za­
cofanych. Poza aspektem między­
narodowym problem ten ma rów­
nież aspekt narodowy, gdvż w wie­
lu krajach gospodarczo rozwinię­
tych istnieją po dziś dzień reiony 
zacofane. Rejony takie W”s* —>ują 
i w Stanach Zjednoczonych i we 
Francji i w NRF i we Włoszech. 
W żadnym jednak innym kraju, 
poza Włochami, zjawisko to nie ma 
tak ostrego charakteru. "We Wło­
szech rejon zacofany obejmuje zna­
czny obszar kraju (około 45 nrcc. 
ogólnej powierzchni), na którym 
zamieszkuje 38 proc, ludności 
Włoch. Ponadto dysproporcja mię­
dzy Północą i Centrum a Połud­
niem przybrała tak znaczne roz­
miary z uwagi na postęp gospo­
darczy północnej i centralnej czę­
ści kraju i na kompletną stagna­
cję gospodarczą i społeczną Połu­
dnia. Istnieją więc w rabach jed­
nego kraju jakby dw’a odrębne or­
ganizmy gospodarczo - społeczne, 
różniące się między sobą strukturą 
gospodarczą, ludnościową, zawodo­
wą, warunkami społecznymi itd.; 
stąd też pochodzi potoczne określe­
nie dwie Italie".

•) Mezzogiorno obejmuje teren Wioch 
kontynentalnych na południe od Rzy­
mu oraz wyspy Sycylię 1 Sardynię..

*•) Richezza mobile Jest głównym po­
datkiem płaconym przez przedsiębior­
stwa od wysokości kapitału, obrotów I 
funduszu plac.

Przyczyny tych głębokich różnic 
sięgają swymi korzeniami okresu 
sprzed Zjednoczenia Włoch, róż­
nice te jednak po 1861 r. nie tyiko 
się nie wyrównały, ale pogłębiły.

W artykule niniejszym zatrzy­
mamy się na analizie obecnego sta­
nu rzeczy i polityki państwa włos­
kiego w stosunku do Mezzogior- 
no") (Południe Włoch),

*
Od wielu lat toczy się dyskusja 

na łamach włoskiej prasy codzien­
nej, wydawnictw naukowych na te­
mat polityki w stosunku do Mezzo- 
giorno.

W dyskusji tej chodziło i chodzi 
w pierwszym rzędzie o rolę pań­
stwa i zakres jego obowiązków w 
stosunku do rejonu zacofanego.

Jedna grupa dyskutantów twier­
dziła. że wystarczy lekki impuls 
początkowy w formie pewnej in­
terwencji państwa, po czym dzięki 
wolnej grze sił ekonomicznych roz- 
pocznie się automatyczny i „natu­
ralny" proces rozwoju.

Druga grupa przeciwna była 
wszelkiej interwencji. uważając, 
że Mezzogiorno należy zostawić 
własnemu losowi, gdyż wszelkie 
środki przeznaczone na rozwój Po­
łudnia są wydatkami straconymi i 
niewykorzystanie ich na Północy 
opóźni postęp gospodarczy Włoch.

Trzecia wreszcie grupa stała na 
stanowisku, że bez długoletniej i 
stałej interwencji państwa nie bę­
dzie można rozwiązać problemu 
Południa, którego postęp gospodar­
czy jest niezbędnym warunkiem 
zdrowego rozwoju gospodarczego 
Włoch jako całości, a więc i Pół­
nocy, która mimo chwilowych o- 
fiar na rzecz rejonu, zacofanego, 
skorzysta w sumie z jego nostenu.

Na podstawie kilkuletniego po­
wojennego doświadczenia poglądy 
grupy pierwszej okazały się nie­
słuszne. Przypadkowe bowiem i 
chwilowe interwencje państwa nie 
dały żadnego rezultatu. Sytuacja 
na Południu stale się pogarszała. 
Nieliczne zakłady przemysłowe zni­
kały w obliczu konkurencji rozwi­
jającego się przemysłu Północy, 
zacofanie rolnictwa pogłębiało się, 
wzrastało bezrobocie, stopa życiowa 
ludności obniżała się z roku na 
rok. W obliczu takiej sytuacji i 
pod naciskiem lewicy włoskiej 
zdecydowano się „zrobić coś" dla 
Mezzogiorno. Powstał Komitet Mi­
nistrów dla spraw Południa, w 
skład którego wchodzą Ministrowie 
Rolnictwa i Leśnictwa, Robót Pu­
blicznych, Transportu, Skarbu, 
Przemysłu i Handlu, Pracy i Opie­
ki Społecznej, Udziałów Państwo­
wych Oraz Turystyki. Komitet ten 
ustala ogólne wytyczne polityki 
rozwoju Południa. Dnia 10 sierpnia 
1950 r. powołano do życia autono­
miczny organ publiczny — Kasę 
dla spraw Południa, zwaną Cassa 
per il Mezzogiorno.

Działalność Kasy dotyczy akcji, któ­
rych charakter lub zakres przekracza 
kompetencje czy możliwości administra­
cji publicznej. W ramach politycznych 
dyrektyw Komitetu Ministrów Kasa o- 
pracowule. koordynuje i realizuje całą 
działalność Interwencyjna państwa. Po­
czątkowo zakres działalności Kasy był 
ograniczony. Została ona wyposażona 
w fundusz dotacyjny w wysokości 1000

Nowe bodźce ekonomiczne w ZSRR
Istniejący dotąd w Związku Radziec­

kim system bodźców ekonomicznych nie 
sprzyfnt w dostatecznej mierze wpro­
wadzaniu nowej techniki i technologii. 
Związane z przygotowaniem produkcji 
nowych maszyn i urządzeń wydatki 
obciążają bowiem koszty własne*  tych 
wyrobów, co przy obowiązującej meto­
dzie ustalania cen pociąga za sobą ob­
niżenie rentowności tych przedsiębiorstw, 
które przystępują do produkcji nowo­
czesnych maszyn.

Aby zwiększyć: atrakcyjność nowej 
produkcji dla przedsiębiorstw 1 dla ?n- 
lóg, KC KPZR I Rada Ministrów ZSRR 
podjęły uchwalę (ogłoszoną 2 lipca br.) 
o nowych bodźcach ekonomicznych dla 
przedsiębiorstw wszczynających produk­
cję maszyn o nowych rozwiązaniach 
konstrukcyjnych.

Uchwałą tą zwiększono odpisy na fun­
dusz zakładowy z zysków ponadplano­
wych, zwiększając róiynocgetnle do 19% 

min lirów I miała funkcjonować przez 
okres 10 lat. Interwencje Kasy miały 
iść w dwóch kierunkach: ulepszenia 1 
modernizacji rolnictwa oraz rozwoju 
(infrastruktury) dróg, kolei, mostów, 
sieci kanalizacyjnej itp. Koncepcja te­
go zakresu działalności Kasy została 
zaczerpnięta z dość szeroko roznow- 
szcchnlonej w zachodnioeuropejskiej 
opinii teorii, że, aby stworzyć warun­
ki, sprzyjające Industrializacji należy 
wyposażyć zacofany teren w tzw. spec­
jalny kapitał stały: uzbrojenie bowiem 
terenu zachęci kapitał prywatny do In­
westycji.

Interwencje Kasy na tych dwóch 
odcinkach nie dały pożądanego re­
zultatu. Pomijając już sprawę zbyt­
niego rozdrobnienia akcji i środ­
ków odnośnie ulepszania rolnictwa 
— tzw. modernizacja i racjonaliza­
cja produkcji rolnej zamiast wpły­
wać na wzrost zatrudnienia zao­
strzyła problem bezrobocia. Po­
nadto cała akcja, skierowana na 
tworzenie infrastruktury nie za­
chęciła kapitału prywatnego do in­
westycji i tworzenia zakładów 
przemysłowych. Kapitał prywatny 
nadal lokował się na Północy.

Wystąpił kryzys kasy dla spraw 
Południa. Doprowadziło to do 
zmiany polityki w stosunku do 
Mezzogiorno. Państwo postanowiło 
przyspieszyć proces industrializacji, 
w którym zresztą decydującą rolę 
miał grać kapitał prywatny!

Dualistyczna 
ekonomika 

WŁOCH
Działalność Kasy została przedłu­

żona do 12 (w 1952 r.) a potem do 
15 lat (do 1965 r.). Fundusz dota­
cyjny został podwyższony z począt­
kowych 1000 min lirów' do 1280 min 
lirów, a w końcu do 2078 min li­
rów. Zostały ponadto rozszerzone 
znacznie ramy działalności Kasy. 
Gdy początkowo 77 proc, nakładów 
przeznaczono na rolnictwo, 11,5 
proc, na kanalizację, 9 proc. na 
budowlę dróg, a 2,5 proc, na tury­
stykę, to obecnie udział rolnictwa 
spad! do 55 proc.; utrzymał się 
procentowy udział infrastruktury, 
ale pojawiły się nowe pozycje, jak 
środki na finansowanie przemysłu 
w pierwszym rzędzie, rozwój ize- 
miosła, rybołówstwa i szkolenie 
kadr technicznych i robotniczych 
dla przemysłu. Zaczęła wtedy sto­
pniowo przeważać opinia, że nale­
żałoby jak najszybciej skończyć z 
tzw. okresem preindustrializacji i 
rozpocząć działalność interwencyj- 
ną jednocześnie na wszystkich 
frontach.

Choć procentowy udział wydat­
ków na rolnictwo uległ redukcji, 
globalne nakłady na ten dział pro­
dukcji z 770 mld lirów w progra­
mie dziesięcioletnim wzrosły w pro­
gramie 15-!etnim do 1150 mld 
lirów. Ponadto nakłady, które w 
pierwszym programie były roz­
drobnione i obejmowały 9.5 min ha 
(z 13,1 min ha ogólnej powierzchni 
Południa) skoncentrowano na 1.7 
min ha, gdzie irygacje, zalesienie 
i inne ulepszenia mogły dać .szyb­
kie i pewne efekty.

Główmy jednak wysiłek skoncen­
trowano na pobudzenie rozwoju 
przemvslu.

W 1952 r. Kasa została upoważniona 
do zaciągania pożyczek zagranicznych 
na finansowanie budowy przemysłu na 
Południu. W 1953 r. powstały trzy wy­
specjalizowane Instytuty celem udziela­
nia kredytu średnioterminowego drob­
nemu I średniemu przemysłowi. Isrci- 
mer (istituto per lo SvMuppo Econo- 
mico dell‘ Italia Meridionale). Irfis (Isti­
tuto Regionale per ii Finanziamcnto 
alie Industrie in Siciliat, Cis (Cred’to 
Industriale Sardo). Fundusze tych In­
stytutów zostały dostarczone przez 
Banco dl Napoił (dla Isvelmer), Banco 
dl Sicllla (dla Irfis), Banco di Sardcgna 

odpisy na rzecz tego funduszu, płynące 
z zysków planowych (w ciągu pierw­
szego roku seryjnej produkcji wyrobów 
o nowoczesnej technice). Głobalna kwo­
ta odpisów na fundusz zakładowy nie 
może w zasadzie przekraczać 5,5% rocz­
nego funduszu płac, skorygowanego w 
zależności od stopnia wykonania psinu. 
Jednakże w przedsiębiorstwach prze­
mysłu maszynowego i metalurgicznego 
odpisy te mają być powiększone do 6 
a nawet 7% funduszu plac personelu 
produkcyjnego w zależności od wielko­
ści udziału nowych wyrobów w ogólnej 
produkcji zakładu.

Ogólne zasady podz'»lu funduszu za­
kładowego głoszą, że co najmniej 20% 
należy przeznaczyć na przedsięwzięcia 
związane z oiodukcją nowych, tech­
nicznie unowocześnionych wyrobów i 
ha modernizację urządzeń zakładu, 40% 
na budownictwo mieszkaniowe, a po- 
zosułe 40% a na indywidualno nagro­

(dla Cis), przez odpowiednie lokalne 
kasy oszczędnościowe, przez Cassa per 
11 Mezzogiorno 1 wreszcie przez auto- 
nomlczno władzo regionalne Sycylii 
(dla Irfis) i Sardynii (dla Cis).

Początkowo stopa procentowa pobie­
rana ód pożyczek średnioterminowych 
udzielanych na zakładanie I rozszerza­
nie zakładów przemysłowych wynosiła 
4-5 proc, (nn Północy 5,3-6 proc.), a w 
1953 r. została obniżona do 3 proc, (na 
Północy do 5 proc.).

Dnia 29 lipca 1957 r. wyszła u- 
stawa, mająca na celu rozszerzenie 
interwencji państwa i pobudzenie 
inwestycji głównie przemysłowych 
na Południu.

Przewidziano udzielanie dotacji 
nowo tworzącym się drobnym i 
średnim zakładom przemysłowym 
w jednostkach municypalnych, li­
czących do 75 000 mieszkańców. 
(Wysokość tych dotacji może po­
kryć do 20 proc, kosztu robót bu­
dowlanych i do 10 proc, wydatków 
na zakup maszyn). Chodziło tu o 
regulowanie lokalizacji zakładów 
przemysłowych, tzn. o ułatwianie 
powstawania przedsiębiorstw prze­
mysłowych w rejonach, gdzie będą 
mieć warunki zdrowego rozwoju. 
Ustawa przewiduje ponadto stwo­
rzenie warunków dla powstawania 
większych ośrodków przemysło­
wych w formie udzielania dotacji, 
pokrywających do 50 proc. koszt 
uzbrojenia terenu. Wreszcie przed­

siębiorstwa o udziałach państwo­
wych (IRI — Istituto per la Ri- 
costruzione Industriale i ENI — 
En te Nazionale Idrocarburi) zosta­
ły zobowiązane do przeznaczenia 60 
proc, całości inwestycji, a 40 proc, 
globalnej sumy inwestycji przemy­
słowych na rozwój Południa.

Celem zachęcenia kapitału pry­
watnego do inwestycji wyprowadzo­
no rówmież ulgi podatkowe dla 
przemysłu na okres 10 lat i zwol­
nienie od podatku tzw. richezza 
mobile **)  50 proc, zysków spółek, 
które są bezpośrednio inwestowane 
w zakłady przemysłowe na Połud­
niu. Miało to zachęcić północne 
przedsiębiorstwa przemysłowe do 
reinwestycji zysków na terenie Po­
łudnia.

Posunięcia te jednak dały rezul­
taty znikome. Mimo bodźców eko­
nomika Południa rozwija się sła­
bo.

BILANS GOSPODARCZY POŁUDNIA 
W MLD LIRÓW (W CENACH 1954 R.)

1951 1955 1959
Dochód brutto 
Transfery 
Zadłużenie netto

Roznorządzalno 
środki 
Konsumpcja 
Amortyzacja 
Inwestycje netto 
Zmiany w zapasa

2.366 2.679 3.283
293 601 820

89 208 24

2.748 3.488 4.127
2.297 2.746 3.286

155 202 260
245 495 557

+ 51 +45 +25

Zużycie środków 2.748 3.488 4.127

(Sprawozdanie Cassa, per il Mez­
zogiorno za 1959 r.)

Z tablicy te i widać, że dochód 
Południa w 1951 r. wynosił 2 366 
mld lirów, a konsumpcja nrrwatna 
i publiczna 2297 mld lirów'. W 1959 
r. wynrodnkowany dochód wzrósł 
do 3283 mld lirów, ale konsumncia 
prywatna i publiczna osiarmeła 
3 286 mld lirów’. Jak z tego wyni­
ka, brak jest środków lokalnych 
na inwestycje. W 1951 r. na Połud­
nie napłynęło 382 mld lirów, a w 
1959 r. — 844 mld lirów. Całr fun­
dusz akumulacji pochodzi wiec ze 
źródeł zewnelrznrch. Ekonomika 
Południa pozoslaje nadal ekonomi-

dy, koszty pobytu pracowników w do­
mach wypoczynkowych oraz na Jedno­
razowe zapomogi.

Niezależnie od tego sownarchozy I re­
sorty, w których gestii znajdują się 
przedsiębiorstwa przemysłu maszynowe­
go, uzyskały prawo tworzenia Funduszu 
Rozwoju Nowej Techniki, finansowane­
go w ciężar kosztów własnych produk­
cji, z tego funduszu finansowane bę­
dą (od 1.1.1961) wszystkie w planie prze­
widziane nakłady na przegotowanie 
produkcji nowych wyrobów,

Pewna zmiana przewidziana Jest 
również w zakresie ustalania cen. Na 
nowe wyroby ustalane one będą na po- 
zloinic cen obowiązujących dla wyro­
bów o analogicznej konstrukcji czy też 
o podobnym przeznaczeniu, Jednakże z 
uwzględnieniem zwiększonej wydajności 
nowych wyrobów lub wyższej ich uży­
teczności, (S) 

ką konsumpcyjną. Południe konsu­
muje nadal tyle He produkuje.. nie 
będąc w stanie stworzyć z włas­
nych środków funduszu akumula­
cji.

Ekonomika Południa ma ciągle 
cechy charakterystyczne ekonomi­
ki rejonu zacofanego: przewaga 
rolnictwa, koncentracja działalnoś­
ci przemysłowej w niektórych ga­
łęziach produkcji, jak budownic­
two głównie typu rezydencji, prze­
myśle wydobywczym .i przemyślę 
elektrycznym opanowanym przez 
wielkie ugrupowania monopolisty­
czne Północy. Uderza stagnacja in­
nych gałęzi przemysłu, szczególnie 
mechanicznego.

Na blisko 2 min bezrobotnych 
we Włoszech na tereny Południa 
przypada około 23. W ostatnim 
sprawozdaniu Cassa per il Mezzo­
giorno podaje się, że między 1954 
a 1959 r. wzrost zatrudnienia wy­
niósł 896 osób. W tym okresie u- 
dział zatrudnionych w rolnictwie z 
51 proc, spad! do 42,4 proc., nato­
miast udział zatrudnionych w prze­
myśle z 23,8 proc, wzrósł do 29,1 
proc., a w innych zawodach z 25,2 
proc, do 28.5 proc. Na pierwszy 
rzut oka wydawałoby się, że wy­
stąpił na Południu zdrowy proces 
redukcji bezrobocia i przesuwania 
ludności z rolnictwa do innych za­
wodów. W rzeczywistości jednak 
sytuacja nie jest tak pocieszająca. 
W związku z racjonalizacją i mo­
dernizacją produkcji rolnej wystę­
puję ucieczka ludności ze wsi, któ­
ra emigruje na Północ lub za gra­
nicę, względnie szuka na miejscu 
innych zajęć w miastach. Jeśli cho­
dzi o wzrost zatrudnienia w prze­
myśle to w głównej mierze doty­
czy on robót związanych - ulep­
szaniem infrastruktury, a więc nie 
jest to zatrudnienie stałe, lecz cza­
sowe, które skończy się w momen­
cie ukończenia tych robót. Nato­
miast wzrost zatrudnienia w prze­
myśle jest stosunkowo niewielki. 
Zwiększenie zatrudnienia w tzw. 
pozostałych zawodach dotyczy prze­
de wszystkim handlu. O ile w kra­
jach rozwiniętych gospodarczo wy­
stępuje proces wzrostu zatrudnie­
nia w handlu,, to zwiększenie na­
pływu ludności do handlu na te­
renach zacofanych oznacza coś in­
nego, a mianowicie wzrost ukry­
tego bezrobocia. Takie zjawisko 
występuje właśnie na Południu 
Wioch. Ludność uciekająca ze wsi 
łub bezrobotni w miastach zakła­
dają maleńkie sklepiki, w których 
zatrudnienie znajduje jedna osoba, 
która wykonuje wszystkie czynnoś­
ci. W ostatnich 8 latach liczba 
tych quasi sklepików wzrosła na 
Południu o 300 tys., tak że na każ­
de 50 mieszkańców Południa przy­
pada jeden sklepik. Inflacja han­
dlu detalicznego wpływa na po­
drożenie kosztów dystrybucji szcze­
gólnie w zakresie artykułów żyw­
nościowych (koszty dystrybucji 
wynoszą około 45 proc, ceny towa­
ru). Małe sklepiki mają krótki 
żywot, na co wskazuje ogromna 
liczba bankructw na Południu i 
ilość zaprotestowanych weksli. 
Tzw. zatrudnieni w handlu po­
wracają w krótkim czasie do sze­
regów bezrobotnych.

Wskaźnikiem zacofania Połud­
nia jest niski dochód na głowę 
ludności, który w 1959 r. wynosił 
172 000 lirów rocznie, tj. około 
57 000 lirów miesięcznie na rodzi­
nę, złożoną z 4 osób. W tej sytua­
cji w budżecie rodzinnym główną 
pozycję wydatkową stanowi żyw­
ność (ok. 70—80 proc.), mieszkanie 
i odzież. Przy tak niskich- docho­
dach trudno jest mówić o możli­
wościach oszczędności i akumulacji 
kapitału ze źródeł wewnętrznych.

P. J.

czywista, iż mowa będzie o franku szwajcarskim. Jak 
fi głosi dekadowy bilans Szwajcarskiego Banku Narodo- 
II wego z dnia 23 czerwca 1960 r. zapas złota i dewiz wy­

mienialnych wynosił 8 217 546 413 franków szwajcar­
skich, w czym kruszcu było za równowartość 7 688 253 408 
franków. Zaś obieg banknotów w tym dniu wynosił 
5 947 815 835 franków. Czyli, że pokrycie wynosiło 138'/. 
obiegu banknotów. Zaiste — „złota" waluta. Szwajcaria jest 
krajem, który bodaj najbardziej konsekwentnie przestrzega 
klasycznych przepisów szkoły liberalnej odnośnie pienią­
dza i kredytu. Zarówno specjalne warunki polityczne — 
konsekwentnie realizowana polityka neutralności — Jak I cala 
polityka gospadarcza Szwajcarii sprzyja swobodnemu funk­
cjonowaniu mechanizmu walutowego.

Okres ostatniego półwiecza był dla waluty szwajcarskiej 
specjalnie korzystny 1 dal jej niezwykłe możliwości. Okres 
zarówno pierwszej, Jak i drugiej wojny światowej, oraz lata 
powojenne to epoka, w której frank szwajcarski stal się 
synonimem wolnej waluty, nie skrępowanej żadnymi ogra­
niczeniami dewizowymi, zaś banki szwajcarskie i rynek pie­
niężny w Zurychu zdobyły sobie renomę najlepszego schro­
nienia dla kapitalistów z całego świata. Ale, powtarzamy, 
złożyło się na to szereg czynników, których Inne, mniej 
szczęśliwe kraje, nie posiadały. Szwajcaria dbała zaś by 
wartość realna, siła kupna Jej pieniądza, nie ulegała de­
precjacji, pozostawała bez zmian. Londyński „The Eco- 
nomist" w zeszycie z 2 lipca br. podaje ciekawy wykres 
zmian w wartości pleifiądza m. In. w ciągu dziesięciolecia 
1949-1959, oraz w ciągu roku od końca pierwszego kwartatu 
1959 do końca pierwszego kwartału 1960. Otóż gdy widać w 
dziesięcioleciu poważną deprecjację wszystkich walut kapi­
talistycznych, to wartość franka szwajcarskiego nie ulega 
żadnej zmianie In minus. To samo dotyczy ostatniego roku. 
Szwajcaria pilnuje poziomu swych cen, stosując - rzecz 
jasno - klasyczne środki dla utrzymania Ich na tym samym 
poziomie. Nie trzeba chyba dodawać, Iż tego rodzaju Ideal­
nie ustabilizowana sytuacja walutowa stanowi znakomite 
ułatwienie dla całej gospodarki danego kraju.

Szwajcaria stosuje politykę „taniego pieniądza". Stopa dy­
skontowa Szwajcarskiego Banku Narodowego wynosi od 28 
lutego 1959 r. - 2'/i. Przedtem zaś wynosiła o %•/< więcej. 
W czasie ostatnich pięciu kwąrtalów kiedy to byliśmy świad­

OEECo położeniu w przeqsle 
węglowym Europy

Komitet Węglowy Europejskiej Komi­
sji Współpracy Gospodarczej w swoim 
dorocznym sprawozdaniu, które ukazało 
się w Paryżu w końcu czerwca, podaje, 
iź zużycie węgla w krajach członkow­
skich (tj. ,W krajach kapitalistycznych 
Europy) w latach 1958 1 1959 zmniejszyło 
się o 62 min ton, czyli mniej więcej 
o 6%.

Obecny nadmiar węgla na rynkach 
europejskich stanowi rażący kontrast w 
porównaniu z jego niedoborem w okresie 
1945—1957, kiedy wielu ekspertów węglo­
wych uważało, że w ciągu najbliższych 
15—20 lat zapotrzebowanie na węgiel bę­
dzie stale wzrastało. Tymczasem położe­

Obcięcie programu budowy el
Rząd angielski' poddał ostatnio rewizji 

przyspieszony program budowy elektrow­
ni atomowych, ustalony w 1957 roku. We­
dług Białej Księgi, opublikowanej w koń­
cu czerwca, moc elektrowni atomowych 
w 1968 roku zgodnie z nowym progra­
mem osiągnie 5 tys. megawatów, podczas 
gdy stary program przewidywał dopro­
wadzenie zdolności produkcyjnej tego 
typu elektrowni do 5—6 tys. megawatów 
Już w 1966 roku. Rewizja jednak nie obej­
muje bieżącego programu budowy. Sie­
dem elektrowni atomowych znajdujących 
się w budowie będzie stopniowo oddawa­
nych do eksploatacji, a ich moc produk­
cyjna w 1966 roku zgodnie z początko­
wym planem wynosić będzie 3 tys. me­
gawatów. Natomiast zamówienia na bu­
dowę elektrowni atomowych w następ­
nych dwóch latach zostaną poważnie ob­
cięte.

Zmiany w pierwotnym programie, któ­
rego koszty realizacji były obliczone na 
919 min funtów, zostały spowodowane 
zmianą koniunktury, na węgiel i paliwo 
płynne na rynku światowym oraz postę­
pem technicznym w zakresie lepszego 
wykorzystania paliw konwencjonalnych.

Wobec nadmiaru węgla I spadku jego 
cen po 1957 roku oraz znacznej poprawy 
w zaopatrywaniu w paliwo płynne od­
padła konieczność, stwierdza Biała Ksłę-

Tneci 5-Ietni plan Indii
Według projektu trzeciego 5-IetnIego 

planu gospodarczego Indii, opublikowa-' 
nego ostatnio w Delhi, inwestycje w 
okresie 1961—1965 mają wynieść ogółem 
102 mld rupii, z czego na inwestycje pań­
stwowe przypada 62 mld rupii, a na pry­
watne — 40 mld rupii. Realizacja trzecie­
go planu zwiększy dochód narodowy 
kraju o 30%, a liczbę stanowisk pracy — 
o 13,5 min.

W planie na pierwsze miejsce wysunię­
to potrzeby rolnictwa, na które przezna­
czono 23.1 proc, inwestycji państwowych. 
Przewiduje się, iż do końca 1965 roku 
areał ziem nawadnianych zwiększy się do 
36 min ha.

Plony ważniejszych kultur rolniczych 
w ostatnim roku planu powinny w przy­
bliżeniu wynosić: zboże — 100 do 105 min 
ton (obecnie 70 min ton), rośliny oleiste — 
9,2 do 9,5 min ton. trzcina cukrowa (W 
przeliczeniu na cukier) — 9 do 9,2 min 
ton, bawełna —1,3 min ton, juta — 1,2 
min ton.

Czytajcie
„PRZEGLĄD TECHNICZNĄ 

rn ygodnik „Przegląd Techniczny" w numerze 28 z dnia 13 lipca 
* przynosi na wstępie informację z zebrania Rady Głównej NOT, na 
której dokonane wyboru nowych władz tej organizacji. Prezesem Ra­
dy został prof. inż. Janusz Tymowski, prezesem Zarządu Głównego 
NOT mgr inż. Bolesław Rumiński, wiceminister Przemysłu Spożyw­
czego i Skupu.

IV artykule bilansującym wyniki XXIX MTP zwraca się uwagę, 
że o ich powodzeniu decydują nie tylko absolutne wielkości wskaźni­
ków charakteryzujących tę imprezę (liczba uczestniczących państw, 
globalna wartość transakcji, frekwencja itp.), ale również, a nawet 
przede wszystkim, właściwe proporcje tych wskaźników. Największe 
korzyści dydaktyczne z targów odnoszą technicy, mogą je oni z na­
wiązką przekazać przemysłowi krajowemu, dlatego ta kategoria zwie­
dzających powinna być przedmiotem szczególnej opieki ze strony kie­
rownictwa targów.

Stanisław Skowroński w artykule na temat współczesnej korelacji 
techniki i humanistyki pisze m. in., że humanistyka współczesna ogar­
nia swym zasięgiem nie tylko filozofię, literaturę, sztuki piękne itd., 
ale także ekonomikę i organizację pracy, grawitujące dzisiaj bardziej 
do nauk ścisłych j techniki niż do nauk humanistycznych. Na wyży­
nach postępu technicznego i nauk ścisłych zjawiają się syntezy pro­
wadzące do korelacji techniki z humanistyką i humanizmem.

Ciekawe wiadomości o rozwoju automatyzacji w CRS przynosi ar­
tykuł doc. Mrazka z Pragi. O rewelacyjnych osiągnięciach budowni­
ctwa w Brazylii pisze mgr inż. Jan Budaszewski.

Z aktualną problematyką naszego przemysłu wiążą się ściśle arty­
kuły Bronisława Zamojskiego o zespole konstruktorów ciągnika C-32S 
i reportaż z wędrówek po zagłębiu tarnobrzeskim (siarka) Stefana 

Buczka. (t)

Waluta naprawdę złota
kami poważnej fali zwyżki stawek procentowych, po obu 
stronach Atlantyku, Szwajcaria zachowała swe doychczasowe 
pozycje, chociaż warunki zewnętrzne, a w pierwszej llrll 
wzrost wymienialności walut prawie wszystkich krajów za­
chodnioeuropejskich, utrudniały dotychczasową polityką wa­
lutową. Wzrost ruchu kapitałów, który był następstwem likwi­
dacji ograniczeń dewizowych, nzedt w kierunku maksymal­
nych stawek procentowych. Nieustępliwość Szwajcarii kosz­
towała Ją niewątpliwie utratę pewnej częśel lokat Zagra­
nicznych. Nie wydaje się jednak by Ilość ta była poważna. 
W każdym razie poniżej 100 min dolarów. Zresztą ta oficjal­
na niezmiennie niska stopa procentowa instytucji emisyjnej nie 
powinna nikogo mylić. Banki szwajcarskie znane są z tego, iż 
przy pewnego rodzaju lokatach, zwłaszcza o dłuższym ter­
minie, gotowe są do zapłaty wyższych stawek, w zależ-: 
noścl od rodzaju transakcji. Z drugiej strony — mimo wszy­
stko - pewność Jaką dają banki szwajcarskie jest w pewnym 
sensie bezkonkurencyjna.

Banki. handlowe szwajcarskie, tak samo jak 1 jej insty­
tucje ubezpieczeniowe, stoją na najwyższym poziomie techni­
ki finansowej I znane są z niezwykle niskich kosztów. Rynek 
lokacyjny w Zurychu jest nadal niezmiernie ożywiony jeśli 
chodzi o działalność emisyjną. Ale też jest on jednocześnie 
nader wybredny odnośnie uplasowania każdej emisji. Jeżeli 
chodzi o lokaty krótkoterminowe, kilkumiesięczne, to obser­
wujemy niezmiernie, ożywiony ruch pomiędzy Zurychem 
a Londynem. Bankierzy szwajcarscy wykorzystują w- po­
ważnych rozmiarach koniunkturę Jaką daje im wysoki po­
ziom stawek procentowych w W. Brytanii.

Reasumując możemy stwierdzić, iż Szwajcaria jest krajem 
o wzorowej polityce walutowej a frank szwajcarski ma 
wszelkie dane by pozostać symbolem waluty całkowicie po­
krytej zlotem, której siła kupna odznacza się niezwykłą sta­
łością. Rynek pieniężny w Zurychu jest nadal Jednym z naj­
poważniejszych centrów finansowych.

ST. ŻUROWSKI

nie na rynka węglowym radykalnie się 
zmieniło, ezego wyrazem.: między innymi 
Jest niebywały wzrost zapasów węgła w 
kopalniach. Zapasy te a : 16 , min ton w 
grudniu 1957 roku podniosły się do M min 
Son w grudniu 1K9 roku.

Według opinii Komitetu Węglowego 
obecny kryzys węglowy ma charakter 
strukturalny, aczkolwiek róstał on sper 
tęgowany okolicznościami ubocznymi, jak 
recesją 1951 roku, łagodna zima itp.

Według obliczeń sekretariatu Komitetu 
■a spadek zużycia węgla w 1951 roku o 
28 min ton «łożyły się następujące 
czynniki: zmniejszenie zapotrzebowania 
wskutek recesji — 11 min ton, przesta­
wienie urządzeń energetycznych na pali­
wa płynne — 12 min ton, lepsze wykorzy­
stanie węgla — C min ton. łagodna zima 
— s min ton. wyjątkowo przyjazne wa­
runki hydro-elektryczne — 4 min ton.

W związku z taką sytuacją na węglo­
wym rynku europejskim Import węgla 
ze stanów Zjednoczonych z śł min ton 
w 1937 roku spad! do 12 min ton w 1959 
roku. ' .

Co się tyczy zapotrzebowania na węgiel 
w 196*  roku, to według opinii Komitetu 
utrzyma się ono na poziomie 1959 ro­
ku. (HP)

ktrowni atomowych w Anglii 
ga, gwałtownego zwiększania produkcji 
energii atomowej. Ponadto koszty .wy­
twarzania energii w elektrowniach ato­
mowych okazały się wyższe od przewi­
dywanych, a koszty produkcji w elek­
trowniach konwencjonalnych spadły nie 
tylko dzięki tańszej cenie węgla, ale 
również wskutek zastosowania nowych 
procesów technologicznych, jak np. wyż­
sza temperatura pary, większe ciśnienie 
itp. 1 budowania nowych elektrowni w 
pobliżu źródeł paliwa oraz zużytkowywa- 
nia niskich gatunków węgla.

W chwili obecnej koszt wytwarzania 
energii w 'elektrowniach atomowych jest 
o jakieś 25 proc, wyższy niż w elektrow­
niach typu konwencjonalnego, ale przy­
puszczalnie około 1979 roku, jak podaje 
Biała Księga, koszty te się wyrównają, 
gdyż spadek kosztów produkcji w elek­
trowniach atomowych jest szybszy niż w 
elektrowniach zwykłych.

W każdym razie znaczenie elektrowni 
atomowych w życiu gospodarczym Anglii 
będzie stale wzrastać. Według Białej 
Księgi angielskie elektrownie w 1975 ro­
ku będą zużywały paliwa o równowar­
tości 123 min ton węgla rocznie, czyli 
przeszło dwa razy tyle co obecnie, a w 
1989 roku ich zapotrzebowanie osiągnie 
równowartość 20# min ton węgla rocz-

e. (HF)

W przemyśle przewiduje się zwiększe­
nie wytopu stall do 10,2 min ton rocznie, 
budowę jeszcze jednej huty w rejonie 
Bockaro oraz szeregu innych wielkich 
przedsiębiorstw przemysłowych, nrzy 
czym niektóre fabryki, jak np. zakłady 
budot^y maszyn i sprzętu górniczego, zo­
staną wybudowane przy pomocy Związ­
ku Radzieckiego.

Pod koniec planu 5-Ietnłego wydoby­
cie węgla z obecnych 69 min ton 
wzrośnie do 97 min ton rocznie, 
ropy naftowej do 2,73 min ton, a' 
produkcja cementu osiągnie 13 min ton. 
W dziedzinie energetyki zakreś’o"o 
podwojenie mocy elektrowni do 11.8 min 
ki'owatów, z czego 309 tys. kilowatów 
przypadnie na elektrownie atomowe.

Ukoronowaniem trzeciego planu 5-let- 
niego będzie wprowadzenie beznlatnego 
obowiązkowego nauczania dla dzieci w 
wieku od 6 do 11 lat oraz zaopatrzenie 
50# tys. wsi hinduskich w czystą, dobrą 
wodę do picia i drogi. (HP)



lenia wyrzutni.

znanych tylko z nazwy i 
tliwego blasku dalekich 
domostw, oglądanych zza
■pospiesznych pociągów.

latora VII zawisnął drobny, 
krągły przedmiocik.

Model był już pożegnany i 
znaczony; nie pozostawało

Po poligonie doświadczalnym 
na Pustyni Błędowskiej biegali 
jak oparzeni uczeni i służba 
techniczna. Za chwilę miał po­
szybować w przestrzeń nowy mo­
del ekonomiczny o nazwie Regu­
lator VII. Kierownik doświadcze­
nia nie bacząc na swój profesorski 
tytuł — osobiście dokręcał jesz­
cze śrubki organizacyjne, pod- 
regulował normy techniczne i 
sprawdził zapas rozsądku, tego 
nowego, doskonałego palvwa. Po 
chwili, z lekką bladością na zdecy­
dowanym obliczu, dal znak ręką. 
Mechanicy natychmiast podsu­
nęli przewoźną mównicę. Rozpo­
częły się przemówienia pożegnal­
ne.

wt- ar <>, i—ą W r ‘ • *-■,”• — —■ ■— r»- ■ - “ - t '—“ '

Z materiałów PIH
Kłopoty ze szklanym ekranem

Zanim aparat telewizyjny trafi do mieszkania nabyw­
cy przechodzi przez wiele rąk. Od sprawności tego łań­
cucha rąk zalezy czy patrzenie na szklany ekran bę­
dzie przyjemnością. Jakieś ogniwo tego łańcucha musi 
jednak szwankować, jeśli użytkownicy nadal narzekają

150 stolnic o wartości 8,5 tyś. zt. Resztą wycofano 
ze sprzedały.

U' jaki sposób ARGED i Spółdzielnia wyobrażają so­
bie naprawienie strat wyrządzonych konsumentom?

3

<D

.Po wielu próbach, zawsze 
wieńczonych sukcesami, stoimy 
teraz wobec eksperymentu peł­
nego. W daleką przestrzeń, do 
Przemysłu i Rolnictwa wyrzucony 
zostanie za chwilę Regulator VII. 
Niechże mi będzie wolno udeko­
rować model medalem „Za 
Kosmiczną Niezłomność"... Na 
twarzach obecnych naukowców i 
zaproszonych gości odmalowało 
się wzruszenie, jakby żegnali ko-

Kronika
Aluminium

W pobliżu elektrowni „Konin" roz- 
poczną się w przyszłym roku pierw­
sze prace przy budowle huty alumi­
nium. Wstępne założenia projektowe 

przewidują, że powstanie tu na obszarze 
120 ha kombinat, składający się z właści­
wej huty 1 zakładu przetwórczego. Proces 
produkcji zostanie zautomatyzowany 1 
zmechanizowany. Docelowa wielkość 
produkcji osiągnie 100 tys. ton (obecnie 
Skawina nk, 25 tys. ton). Będzie to 
jeden z. największych zakładów tego ty­
pu w Europie.

Przewiduje się, 
nium otrzymamy 
etępnego planu

źe pierwszo aluml- 
juź pod koniec na- 
pięcioletnlego. Huta

' artykułu Sz. 
szczouego w

da reklamacje są coraz rzadsze, lecz mimo to nie 
można ich lekceważyć. Zmniejszenie ilości reklamacji 
nie jest jednak oznaką poprawy pracy producentów. 
Jest to zasługa zakładów usługowych.

Aparaty telewizyjne nadesłane do oddziału katowic­
kiego Zakładów Usług Radiowych i Telewizyjnych nie 
zawsze były najlepszej jakości. Brak było fonu, wizji, 
synchronizacji pionowej i poziomej, wysokiego napięcia 
ilp. Zmusiło to ZURIT do przeprowadzenia napraw 
przed oddaniem telewizorów w ręce użytkowników. 
W styczniu naprawa mi tymi objęto Ili proc, aparatów 
nadesłanych do Katowic przez Warszawskie Zakłady 

.-......... ’ ' — u-, marcu - 18 aroc., 
20 proc. Naprawami

Producent nie uznał 
reklamacji

Producenci mebli są recydywistami rubryki.
Tym razem historia test o tyle ciekawsza, ze obrazuje 
zmagania handlu z producentem.

W sklepach WPHM w Rzeszowie zakwestionowano tap­
czany produkowane przez Fabryką Mebli w Słupsku. 
Tapczany te były wykończone bardzo niestarannie, Na 
płaszczyznach widoczne były ślady obróbki, oklelny oo- 
pekune. płaszczyzny odłupane, poduszki o dużych wy
br-u*zeniach. pokrycia pofałdowane, a narożniki 
formowane.

:dc-

przedsprzedainiimi objęto
Gdańskich Zakładów Radiowych w Gdańsku: w lutym 
— proc,, w kwietniu — 21 proc., w maju — 23 proc.

Tak duża ilość napraw zmusiła ZURiT do uruchomie­
nia dodatkowych dwudziestu stanowisk. Pociąga to za 
sobą oczywisty wzrost kosztów. Czy takiej sytuacji nie 
dałoby się uniknąć? Pracownicy ZURiT twierdzą, że 
Zakłady nie przykładają większej wagi do kontrolowa­
nia telewizorów. Nadsyłane aparaty bądź nie są w ogó­
le badane przez kontrolę techniczną, bądź pomimo pie­
częci K. T. posiadają wady fabryczne. Podobno wynl-

Ogółem zakwestionowano w sklepach WPHM 132 tap­
czanu o wartości 387 tys. zł. WPHH skierowało rekta- 
mację jakościową do producenta. Pizybyty na miejsce 
przedstawiciel przedsiębiorstwa nie uznał zarzutów 
handlu. Zawezwano rzeczoznawcę. Stwierdził on. ze 
tapczany te nie nadają się do sprzedaży. Wobec tego 
nr’H>l wydało swym sklepom polecenie zwrócenia tych
tupc^iąou; producentowi. (kola)

ODPOWIEDZI ZAKŁADÓW

zostaną naprawione przed sprzedażą.

Krzywdę trzeba naprawić
Jesteśmy świadkami postępu w gospodarstwie domo- 
<ym. Nowoczesne maszyny zdalnie sterowane wykonu­

ją wszystkie możliwe czynności: gotują, ptorą, sprzą­
tają. Na razie jest to jednak pieśń przyszłości. Więk­
szość kobiet posługuje się nadal tradycyjnym sprzętem 
kuchennym.

Spółdzielnia Pracy Wytwórnia Drzewnych Artykułów 
Gospodarczych i Technicznych ..Podhalanka" w Mako- 
wie zamiast ułatwiać pracf gospodyniom domowym, 
stara się obrzydzić im przyrządzanie ciasta lub klusek. 
Spółdzielnia ta dostarczyła do ARGEDU w- Lublinie 500 
szt. stolnic do ciasta o wartości 28 tys. zł. Stolnice te 
z powodu rażących błędów nie nadawały się do użyt­
kowania. Wadliwie spojono boki z blatem (szpary do 
13 mm), nie wyrównano długości boków oraz wymiarów 
po przekątne). Blat stolnicy byl poplamiony żywicą 
i z dziurami po wypadających sękach.

Pomimo złoi jakości stolnice znalazły się na pólkach 
sklepów ARGEDU. Do czasu inspekcji PIH sprzedano

SPÓŁDZIELNIA „RYMGAL"
„Zarząd Spółdzielni „Rymgal" we Wrocławiu komu­

nikuje, ze zamieszczenie imormacji „W walce o serce 
kobiety-w Nr 24 „Życia Gospodarczego- jest słuszne. 
Faktycznie Spółdzielnia wyprodukowała z przydzielo­
nego surowca (skóry) 132 pary rękawiczek na kwotę 
13 tys. zł, które przez kontrolę techniczną zostały za- 
kwalifikotvane do pierwszego gatunku.

Produkcja ta nie odpowiadała pierwowzorowi, przeto 
na polecenie PIH została zakwalifikowana do niższego 
gatunku i przeceniona. Natomiast pracownik kontroli 
technicznej Wielgosiewicz Franciszek za niewłaściwe 
wywiązywanie się z obowiązków został zwolniony 
z zajmowanego stanowiska".

OSH

goś z najbliższej rodziny, udają­
cego się w pełną niebezpie­
czeństw podróż w rejony niezna­
ne i groźne. Na oksydowanej 
dumnie wyprężonej piersi Regu­

0-

od-

innego jak dać sygnał do odpa­
Uczeni zwlekali

jednak. Smutno im było rozstać 
się tak nagle ze swym umiłowa­
nym dziecięciem, które za chwi­
lę odłączy się od nich i poszybu­
je w samodzielny byt w krainach

okrzyk profesora; — A gdzie 
nasz docent Górka?!

W wyniku gorączkowych po­
szukiwań, ustalono, że Górka 
szybowił już w górze, zakradlszy 
się niepostrzeżenie do Regulato­
ra. Uczeni rzucali pełne niepo­
koju uwagi:

— Przecież Górka nigdy nie 
był próbnie wystrzelony w Te­
ren! Nawet na 20 km!!

— To jeszcze nic, ale on się 
nie zna na śrubkach organiza-

migo- 
hut i 

szyb

Pierwszy ocknął się z zamyśle­
nia kierownik eksperymentu. Od­
czytał pierwsze zdanie z I tomu 
„Ekonomii politycznej" Oskara 
Langego. Machina posłuszna za­
klęciu, ruszyła w siną dal. Ryk 
silników, tumany piasku i — po 
otarciu powiek — niknący nad 
horyzontem ogromny model. 
Wtedy zabrzmiał rozpaczliwy

cyjnych!
— Ani na normach technicz­

nych!
— Co gorsze — to on z prag­

nienia może wypić cały rozsądek, 
i już po locie!

Szczerze żałowano teraz, że 
przed rokiem pochopnie odrzuco­
no jego pracę doktorską, czego 
wynikiem był ten — zapewne — 
akt zemsty. Niestety, było już za 
późno i do odległego Przemysłu 
i Rolnictwa szybował wraz z 
modelem doc. Górka, specjalista 
w nieznanym zakresie.

Cześć jego pamięci!

JERZY BILEWICZ

ZARZĄD 
(podpij^ nieczytelne) 

HUTA POKOJ" ’
„W odpowiedzi na informację pt. „Rozwodnione na­

wozy- zamieszczoną w Nr 24 Waszego tygodnika, do­
nosimy co następuje:

Zawyżenie zawartości wody w produkowanym przez 
nas siarczanie amonu, .powyżej granicznej wielkości 
określonej przez Normę Polską, wynika z przestarza­
łych urządzeń koksowni. Koksownia pracuje od 1900 r. 
Od tego czasu urządzenia uległy jedynie niewielkim 
modyfikacjom. Przewidziana w br. likwidacja koksow­
ni nie zezwala na modernizację jej urządzeń.

Siarczan amonu, produkowany przez naszą Hutę, 
jest suszony powietrzem I przesyłany luzem w wago­
nach. Wpływa to w decydującym stopniu na przekro­
czenie zawartości wilgoci.

Niestosowanie w fakturach bonifikat za nadmiar wo­
dy w siarczanie amonu wypływało z przesłanek czysto 
formalnych. Cennik za nawozy sztuczne, w przeciwień­
stwie do innych cenników, nie zawiera żadnej wzmian­
ki o obowiązku stosowania bonifikat w przypadku, gdy 
jeden ze składników wykracza poza ramy ustalonego 
składu chemicznego, ani też, że cena oparta jest o wa­
runki obowiązującej normy. Takie sformułowanie wa­
runków dostaw zmusiłoby komórkę fakturującą do 
sprawdzenia wszystkich elementów wpływających na 
cenę produktu, a z drugiej strony dałoby odbiorcy 
.uodstawę do reklamowania towaru.

Zwracamy uwagę, że wskutek kontroli przeprowadzo­
nej przez PIH. sytuacja ta uległa zmianie. W bieżącym • 
roku za każdym razem stosujemy bonifikatę, jeśli za- 
wartość wody przekracza graniczne 1,5 proc.**

(podpisy nieczytelne)
HUTA „ZYGMUNT"

„W związku z ukazaniem się informacji pt. ;,Roz- 
■wodnione- nawozy" w Nr 24 Waszego tygodnika, infor­
mujemy: -

Wydział koksowni naszej Huty, produkujący siarczan 
amonu, nie posiada do chwili obecnej suszarki siarcza­
nu amonu. Suszarka laka nie została dotąd zbudowa­
na w związku z planowanym unieruchomieniem naszej 
koksowni ze względu na jej wiek. Suszarkę taką jed­
nak w niedalekiej przyszłości wykonamv i zastosujemy 
w produkcji.

Pragniemy również zaznaczyć, że przy wysyłce siar­
czanu amonu nie ukrywaliśmy faktycznego procentu 
zawartości wody w tym produkcie, który ze względu 
na brak wspomnianej suszarki był wyższy od parame­
trów przewidzianych normami".

Inż. CZ. FIUTAK
OD REDAKCJI: Jak dotąd nie otrzymaliśmy wyja­

śnień od trzeciej z zainteresowanych hut — Htitv „Ko­
ściuszko" oraz od Wrocławskiej Fabryki Superfosfatu 
we Wrocławiu.

przedsiębiorstw
„Zastał" wykonał 5-latkq

w Koninie Zdobyły „jedynkę”

Zaodrzańskie Zakłady Konstrukcji Sta­
lowych w Zielonej Górze, znane po­
wszechnie pod firmą „Zastał", wy­
konały zadania bieżącego planu 

6-letniego już 15 czerwca br. Wypro­
dukowane w tej fabryce wagony towa-
rowe i 
drugim,

cysterny, ustawione jeden
utworzyłyby pociąg

1 zakład przetwórczy swą działalność 
opierać będą o węgierskie boksyty 
1 energię elektryczną z Konina. Zapotrze­
bowanie huty na energię sięgać będzie 
240—260 MW.

W rejonio tym zamierza się również 
zlokalizować zakład produkcji tlenku 
glinu, uzyskiwanego z miejscowych złóż 
gliny, według metody opracowanej przez 
prof. Bretsznajdera z Politechniki War­
szawskiej. Metoda ta Jest obecnie wy-
próbowana w skali póltechnlcznej w
Luboniu kolo Poznania. Dodajmy, że 
V Plenum KC PZPR przewidziało 200 
min zl na budowę zakładu produkcji 
tlenku glinu z krajowych złóż gliny.

Reakcja łańcuchowa?
Goldmana» zamle- 

,Glosie Pracy** (nr
163):
„...posłyszałem we wrocławskiej 

Okręgowej Komisji Arbitrażowej:
- Te sporadyczne sprawy kooperacyj- 

■e. Jakie do nas wpływają z reguły 
skierowane są przeciwko słabym part­
nerom — jakiejś tam spółdzielni, Jakie­
muś tam zakładowi przemysłu tereno­
wego, ale nie przeciwko „potentatom" 
monopolistom dostaw, jak np. poznański 
„Pomet**. Niechby któryś z zakładów 
spróbował z nim się procesować...

Pokazano mi taki proces. I właśnie
przeciwko „Pometowi", 
wrocławski „Pafawag**.

Zaskarży! go

Sprawa jest z wielu względów cie­
kawa. Potwierdza ona również niechęć 
dyrekcji zakładów zamawiających do 
obciążania, niesumiennych dostawców 
karami umownymi, bo i „Pafawag** nie 
uczynił tego w stosunku do „Pometu", 
gdy ten nie dostarczył mu w 1957 r, 
potnej ilości podwozi, do jakiej się zo­
bowiązał •- a chodziło o produkcję

eksportową = wagony dla Indii. Do­
piero dwa lata później, gdy centrala 
„Metalexportu" wyegzekwowała od „Pa. 
fawagu" kwotę 249.231,92 zl tytułem kar 
umownych za niedostarczone w 1957 r. 
wagony dla Indii — we wrocławskiej 
Fabryce Wagonów przypomniano sobie 
o głównych winowajcach, opieszałych 
dostawcach: „Pomecle** 1 „Konstału". 
I zaskarżono ich. „Pafawag" domaga s ę 
od nich zwrotu owych 249.231,92 zl, czyli 
rzeczywistej szkody. Jaką poniósł wsku­
tek nlewywlązywanla się ze swoich zo­
bowiązań.

Pafawagowskl pozew został co praw­
da oddalony przez komisję arbitrażową 
pierwszej instancji, ale Główna Komi­
sja Arbitrażowa w Warszawie tłshyllla 
to orzeczenie, przekazując sprawę do po­
nownego rozpatrzenia przez Okręgową 
Komisję Arbitrażową we Wrocławiu. 
I jak twierdzą biegli w tych sprawach 
— poznański „Pomet" i chorzowski 
„Konstal" tym razem będą chyba pła­
cić. Kto wie, może z kolei oni poszu­
kają swoich opieszałych dostawców",

[gospodarcze
fi B /117 Redakcja!
I-JlA/JlJLJ Warszawa, ul. Hoża 3S.
Telefony: Redaktor Naczelny — 806-28.
Sekretarz Redakcji •• 896-28. Redakto­
rzy — 183-92. Centrala — 883-13, 860-71.

Łatwiej wielbłądowi przejść przez ucho 
igielne, 
dbałej

okolo 190 km. W ciągu 5 lat 
opuściło 14,5 tys. wagonów.

długości 
„Zastał *

prawo 
wyrobów, 
ducentów

s, niż przyzwyczajonym do nie- 
produkcji zakładom uzyskać 
do znaku Jakości dla swoich 
Na kilkaset wniosków pro- 
rzeczoznawcy Biura Znaku

Jakości nie mieli zastrzeżeń zaledwie do 
kilkudziesięciu artykułów.

W ostatnim czasie znak Jakości otrzy­
mały:

PODHALAŃSKIE ZAKŁADY PRZE­
TWÓRSTWA OWOCOWO-WARZYWNI GO 
w Tymbarku dla wina owocowego bia­
łego „Zbójnickiego" oraz dla wina owo­
cowego pólslodklego maderyzowanego

Niezalcżnie od wcześniejszego wyko­
nania zadań 5-latki „Zastał" ma na swym 
koncie również Inne osiągnięcia. Oto 
np. przewidywano, że w latach 1956- 
1960 zakład ten opanuje produkcję 9 
nowych konstrukcji. W toku realizacji 
planu I w miarę zdobywania doświad­
czeń przez młodą załogę przybywały no.
we asortymenty. W zalega
„Zastali:" opanowała w okresie niespeł­
na 5 łat 29 nowych konstrukcl', wśród 
których są cztery rodzaje cystern, sa- 
mowyladowawcze wagony do przewozu 
rudy I Innych surowców, wagony towa-

„Portweln Czerwony" (w 
1960 do 30.IV.1961).

ŁÓDZKA WYTWÓRNIA 
owocowego deserowego 
ryzowanego „Karawela",

czasie od l.V.

WtN dla wina 
białego made- 

wlna owoco-
wego białego „Lechickie" i wina owo­
cowego deserowanego czerwonego ma­
deryzowanego „Kasztel" (również na o- 
kres Jednego roku od LV.1960 do 30.1V. 
1961).

WIELKOPOLSKIE ZAKŁADY PRZE­
TWÓRSTWA OWOCOWO-WARZYWNE­
GO w Międzychodzie dla dżemu truskaw­
kowego (od 1.IV. 1960 do 31.V.1961).

ŻYRARDOWSKIE ZAKŁADY PRZE­
MYSŁU LNIARSKIEGO dla obrusów 
żakardowych z serwetkami lnianymi (na 
okres dwuletni od 1.IV.1960 do 31.III. 
1962).

ALEKSANDROWICKIE ZAKŁADY 
PRZEMYSŁU LNIARSKIEGO Bielsko - 
Blata dla tkanin lnianych ścierkowych 
„Liza", „Manuela** oraz tkaniny lnianej 
pościelowej (170X160) — na okres dwu­
letni.

KROŚNIEŃSKIE ZAKŁADY PRZEMY­
SŁU LNIARSKIEGO im. L. Waryńskie­
go dla tkaniny lnianej ścierkowej „Jad­
wiga 41** (W czasie od 1,111,1969 do 28.11, 
1962).

rowe do przewozu trzodv Itp. 
Obecnie produkcla „Za^talu"

około ‘0 proc, wyższa,
Wzrost 
przez

ten osiągnięty
niż w 

zostat
zwiększenie wvdafności

len o 
1955 r. 

głównie 
pracy.

Stan zatrudnienia w ciągu ubiegłych 1at 
kształtował się mniej wlccej na Jedna­
kowym poziomie, a obecnie jest nnwet 
o 50 osób niższy, niż, ptzed pięcioma 
laty.

Szczecin
najsprawniejszym 

portem

W rozpoczętym w roku ubiegłym 
współzawodnictwie międzyporto- 
wym w II 1 ii! kwartale zwy­
ciężyła załoga portu gdańskiego, 

zdobywając sztandar przechodni Rady 
Ministrów i Centralnej Rady Związków 
Zawodowych. Jednakże Już w IV kwar­
tale ub. roku na czoło wysunął się port 

• szczeciński. Pierwszeństwo wśród pol­
skich portów Szczecin utrzyma! również 
1 w 1 kwartale.”

Wyniki współzawodnictwa pomiędzy 
portami oceniane są na podstawie na­
stępujących głównych kryteriów: szyb­
kość obsługi statków, obniżanie kosztów 
własnych, dyscyplina pracy oraz obni­
żanie wypadkowości.

Ostatnio odbyła się w porcie szczeciń­
skim uroczystość przekazania załodze 
sztandaru przechodniego.

Marża
CZy

cena
W naszym Zjednoczeniu zakupy doko­

nane w 1959 r. w rzemiośle i przemyśle 
prywatnym stanowiły 1,2 proc, całości 
zaKUpuw, a po wyłączeniu zakupów z 
masarni prywatnych, które w niektórych 
miejscowościach uzupełniają produkcję 
uspołecznioną, zaledwie 0,8 proc.

Hamulcem w dokonywaniu zakupów ze 
źródeł prywatnych jest istotnie obawa 
przed posądzeniami o czerpanie osobi­
stych» korzyści.

Przechodząc do wysuniętej przez Je­
rzego Nikielewicza *1 propozycji „wyci­
skania0 od prywatnego producenta możli­
wie wysokiej marży przy dokonywaniu 
zakupów należy zwrócić uwagę na po­
ważne niebezpieczeństwo, jakie kryje w 
sobie legalizacja tego rodzaju operacji.

Również na naszym terenie zachodzą 
sporadyczne wypadki uzyskiwania wyż­
szej marży. Daje to przedsiębiorstwom 
doraźne zyski. Gdyby miano powszech­
nie stosować tę zasadę I w mysi propo­
zycji autora część dodatkowej marży 
przeznaczyć na fundusz zakładowy i spe­
cjalny fundusz premiowy dla pracowni­
ków dokonywających te zakupy, należy 
liczyć się ze wzrostem zaopatrzenia ze 
żródci prywatnych, oczywiście kosztem 
gospodarki uspołecznionej. Uczy się z 
tym samym autor. Dyrekcje przedsię­
biorstw, dla których wysokość marży 
i zysk stanowią ważny element w dzia­
łalności handlowej, będą w wielu wypad­
kach starały się wykorzystać to źródło, 
nie mówiąc już o pracownikach bezpo­
średnio zainteresowanych premią.

Jako środek zaradczy przeciwko wypie­
raniu produkcji uspołecznionej przez 
produkcję prywatną, względnie środek 
ograniczenia jei z chwilą wejścia na ty- 
nek produkcji uspołecznionej autor pro­
ponuje środki administracyjne — odbie­
ranie uprawnień producentom prywat­
nym. Zastąpienie w tej dziedzinie środ­
ków ekonomicznych admini­
stracyjnymi. regulowanie pruuukcji przez 
organa administracji, nie ji-Ł szczęśli­
wym rozwiązaniem.

Problematyczne wydaje się również 
osiągnięcie drugiego celu, jaki przyświe­
ca autorowi — wyeliminowanie luzów 
finansowych będących w dyspozycji pry­
watnego producenta j pozwalających ma 
na deprawację pracowników handlu. Jest 
bardzo wątpliwe czy dodatkowa marża 
wyczerpie cały luz, tym bardziej, że róż­
ne przedsiębiorstwa osiągałyby różne 
marże.

Luzy finansowe prywatnych producen­
tów* powinny być w zasadzie likwidowa­
ne nie przez aparat handlowy, lecz przez 
powołane do tego władze finansowe i ko­
misje cen. Czynniki te nie spełniają na!e- 
zjric swego zadania, czego oczywistym 
dowodem jest wysoka marża dodat«owa 
wymieniona przez autora. W tej sytuacji 
należałoby istotnie rozważyć możliwości 
likwidowania tych luzów, chociażby tyl­
ko częściowo przez handel. Należałoby 
przy tym wykluczyć wszelkie bodźce 
działające w kierunku nasilenia zakupów 
ze źródeł prywatnych, a więc zwiększo­
ne marże, specjalne premie itp.

Najwłaściwszym rozwiązaniem sprawy 
byłoby przyjęcie zasady, że ceny usta­
lane przez komisje cen są cenami maksy­
malnymi, które mogą być obniżane w 
poszczególnych transakcjach. Marża po­
winna być usztywniona. Występowanie 
na rynku różnej ceiiy za dany artykuł 
bynajmniej nie jest groźne i pobudzi tyl­
ko przedsiębiorstwa do zaopatrywania 
się w towar po cenie konkurencyjnej 
względnie, o ile możności, niższej.

Tego rodzaju rozwiązanie nie pokrywa 
się wprawdzie z interesem przedsiębior­
stwa handlowego pozbawiając je Jodat- 
kov ych zysków, jednak decydować wi­
nien tutaj interes społeczna.

Mgr H. ZIELIŃSKI
Poznań

•) 2. G. Nr 19. J. Nikielewicz „Marża 
czy ceny**.

P.S. Autora niniejszego, opublikowanego 
z nieznacznymi skrótami listu, prosimy 
o podanie dokładnego adresu. Redakcja*

Pierwszy baedecker o Polsce

NIE ulega wątpliwości, źe jedną z 
przyczyn słabego rozwoju turystyki 
zagranicznej jest brak przemyśla­
nej akcji propagandowej oraz niedosta­

teczna znajomość walorów polskiego 
krajobrazu 1 atrakcyjności naszego kraju 
wśród osób mogących być potencjalnymi 
kandydatami na turystów po Polsce.

Z dużym więc zadowoleniem powitać 
należy wydany ostatnio przez „Ap,pol" 
przewodnik po Polsce w języku angiel­
skim. Przewodnik ten składa się z 6 bro­
szur specjalnego formatu (odpowiadają­
cego formatowi używanemu dla tego ro­
dzaju wydawnictw na Zachodzie). Przy­
stosowany Jest szczególnie dla turystów 
samochodowych, chociaż może również 
doskonale służyć wszelkim innym tury­
stom.

W części pierwszej turysta znajdzie 
ogólne informacje o Polsce, cztery na­
stępne poświęcone są omówieniu poszcze­
gólnych regionów turystycznych kraju — 
Polski cen tralno- wschodniej, północnej, 
zachodniej i południowo-wschodniej, 
ostatnia zaś zawiera informacje typu ofi­
cjalnego (o warunkach otrzymywania 
wiz, o przepisach celnych, hotelach, re­
stauracjach, kosztach usług orbisowskich 
itp.) oraz... reklamy. Przewiduje się wy­
danie siódmej części dotyczącej tras 
wodnych.

Przewodnik daje turystom wszech-
stronną oblektywną informację o
wszystkich aspektach życia społecznego 
i gospodarczego naszego kraju, wskazu­
je na godne zwiedzenia obiekty, przyta­
cza opisy tras wiodących przez Polskę 
wraz z licznymi przejrzyście opracowa­
nymi mapkami I planami miast.

Przewodnik obliczony Jest na przecięt­
nego turystę, który przede wszystkim 
Interesuje się pięknem krajobrazu i za­
bytkami. W tym zakresie spełnia on do­
skonale swe zadanie. Wydaje się jednak, 
że w części ogólnej — wskutek takiego 
Jednostronnego nastawienia — dopuszczo­
no do pewnych dysproporcji. Podczas gdy 
nasza historia, Jak również historia lite­
ratury, teatru I sztuki opisane zostały z 
najdrobniejszymi szczegółami, w dużej 
części nawet nieznanymi przeciętnie wy­
kształconym Polakom, to w Innych dzie­
dzinach Informacje są raczej lakoniczne. 
Przewodnik podaje na przykład szereg 
nazwisk współczesnych literatów, mala­
rzy, architektów, nawet takich, którzy 
niczym szczególnym się nie wyróżnili, 
nie wymienia natomiast żadnych nazwisk 
żyjących naukowców. A przecież mamy 
wśród nich wielu wybitnych 1 znanych 
na całym śwlecle. Wydaje się to nieslusz-

ne, gdyż trudno założyć, że wszyscy cn- 
dzozietney, odwiedzający Polskę, intere­
sują się wyłącznie sztukami pięknymi, a 
nie obchodzą ich albo obchodzą tylko w 
małym stopniu różne dyscypliny nauko­
we.

Jeśli idzie o aspekt ekonomiczny, to tu­
taj informacja jest raczej skąpa. Wpra­
wdzie podane w części ogólnej materia­
ły można uznać za wystarczające, ale już 
przy opisie poszczególnych regionów i 
miast występują rażące braki w ich cha­
rakterystyce z gospodarczego punktu wi­
dzenia. Materiały liczbowe są bardzo 
przestarzałe, większość z nich nie wybie­
ga poza 1957 rok. co dla wydawnictwa 
wchodzącego do sprzedaży w poincie 1950 
roku jest niedopuszczalne.

Ten sam grzech popełniony został przy 
podawaniu tzw. oficjalnych informacji. 
Na przykład w wykazie naszych placó­
wek dyplomatycznych za granicą Amba­
sada Polska w Moskwie figuruje jako 
właściwa również dla Mongolii, chociaż 
Już bardzo dawno uruchomiona została 
placówka dyplomatyczna w LHan-Bator.

Przewodnik wydany jest bardzo staran­
nie. na dobrym papierze, z dobrze wyko­
nanymi ilustracjami, wkładkami koloro­
wymi, mapkami I trudno byłoby znaleźć 
w nim Jakiekolwiek techniczne luki. Mi­
mo tej staranności wkradły się do niego 
przykre błędy drukarskie. Np. w dziale 
omawiającym rolnictwo podano produk­
cję zbóż na głowę ludności używając wy­
rażenia „per bead" zamiast „per head". 
Należy sądzić, że czytelnik potrafi błąd 
ten we własnym zakresie poprawić, mimo 
że ..bead" ma swoje znaczenie w języku 
angielskim.

W porównaniu z wielką pionierską pra­
cą. Jaką wykonała redakcja i autorzy 
przewodnika, wszystkie wymienione tu 
braki I usterki są naprawdę znikome. 
Nie warto by nawet było o nich wspomi­
nać, gdyby nie potrzeba usunięcia ich 
w przyszłych wydaniach. A przyszłych 
wydań, chociażby z uwagi na wielką uży­
teczność przewodnika, należy się spo­
dziewać. I to nie tylko identycznej tre­
ści w innych obcych językach (również 
w Języku polskim, gdyż tego typu prze­
wodnik niemniej potrzebny jest krajo­
wemu turyście), ale i opartych na bazie 
obecnego, przewodników mniej obszer­
nych, zawierających tylko najważniejsze 
Informacje. Będą one mogły być o wiele 
tańsze (obecna cena 250 zl nie Jest dostęp­
na dla orzeclętnego turysty), a przy tym 
odpadnie problem dźwigania ciężkiego 
wydawnictwa, które w obecnej postaci 
Jiadaje się tylko do samochodu.
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